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DONIOSŁA UROCZYSTOŚĆ 


Dnia 8 grudnia r. b. odbędzie się 
w Gdyni uroczystość niezwykła, 
doniosłością swą wybiegająca nie- 
współmiernie ponad inne podobne 
obchody. Będzie to uroczystość 
całej Polski. Mianowicie dnia te- 
go, w obecności wysokich dostoj- 
ników państwowych ; przedsta- 
wicieli szerokich rzesz społeczeń- 
stwa, J. E. ks. biskup chełmiński. 
dr. Stanistaw Okoniewski, doko- 
na uroczystego aktu poświęcenia 
portu gdyńskiego. 


Będzie to także wielka uroczy- 
stość dla naszej organizacji, która 
w okresie, gdy się ważyły plany 
budowy własnego portu na wy- 
brzeżu Bałtyku, odegrała poważ- 
ną rolę. Godzi się przypomnieć 
że już w roku 1921 na. łamach 
„Bandery Polskiej”. pisma, wy- 
dawanego przez Ligę Żeglugi Pol: 
skiej. poprzedniczkę dzisiejszej Li- 
gi Morskiej + Kolonialnej, pisał o 
projekcie budowy portu w Gdyni 
inż. Tadeusz Wenda. twórca je- 
go planów i po dziś dzień kierow- 
nik budowy portu. Kiedy zaś 
Sprawa ta rozważana była w Sej- 
mie, Liga wytężyła wszystkie 
Swe siły, aby rzecz została zdecy- 
dowana w sensie pozytywnym. 
Odbywały się wówczas w Lidze 
wieczory dyskusyjne. na których 
w obecności najwyższych przed- 
Stawicieli państwa fachowcy z 
dziedziny budownictwa portowe- 


go i znawcy życia morskiego bro- 
nili zawzięcie tego projektu przed 
małodusznością i niezrozumieniem 
ważności zagadnienia morskiego 
w Polsce, które tak bardzo ciąży- 
ły nad nami w pierwszych latach 
niepodległości. Kiedy wreszcie 
wniesiono do Sejmu projekt usta- 
wy o budowie portu w Gdyni, a 
nie było jeszcze pewności, czy 
projekt ten uzyska niezbędną wię- 
kszość, wówczas Liga w gorącz- 
kowem tempie przygotowała spe- 
cjalny memorjał, który w zwięz- 
łej i treściwej formie uzasadniał 
konieczność tej inwestycji pań- 
stwowej. Memoriał ten w dniu 
głosowania został szeroko rozpo- 
wszechniony w Sejmie i niewąt- 
pliwie przyczynił się do uchwale- 
nia ustawy z dn. 23 września 1922 
roku o budowie portu w Gdyni 


Ustawa ta w artykule pierw- 
szym powiada: 
„Upoważnia się rząd do  poczynie- 


nia wszelkich. niezbednych zarządzeń, 
celem wykonania budowy portu mor- 
skiego przy Gdyni na Pomorzu. jako 
portu użyteczności publicznej”, 

Artykuł drugi brzmi: 

„Budowa portu wykonana będzie 
stopniowo według takiego planu. aby 
przez częściowe jej urzeczywistnienie 
stworzyć port mnijszych rozmiarów í 
aby dalszy rozwój portu był możliwy 

"1 planowy” : 

Wreszcie art. 4 powiada: 

„Kredyty, niezbędne dia budowy por- 
tu. będą corocznie wstawiane do bu- 
dże tu. 


>. W latach następnych budowa 
portu w Gdyni postępuje jednak 
żółwiemi krokami naprzód. 

Dopiero w roku 1926, kiedy 
władzę objął rząd Marszałka Pił- ` 
sudskiego a tekę Ministra Prze- 
mysłu i Handlu otrzymał inż. Eu- 
genjusz Kwiatkowski, roboty 
przy budowie portu nabrały im- 
ponującego rozmachu. 

Dziś port w Gdyni jest faktem 
dokonanym, jest czynem realnym, 
który więcej zrobił dla propagan- 
dy spraw polskich zagranicą, niż 
wszelkie najbardziej płomienne 
deklaracje. O znaczeniu jego dla 
naszego życia gospodarczego W 
„Morzu“ rozpisywać się już nie 
potrzeba. 

W dniu 8 grudnia 1933 roku 
przez poświęcenie portu zostan.e 
niejako uroczyście podkreślone 
zamknięcie pierwszego okresu 
prac przy jego budowie. 

Na uroczystości te zwołuje Za- 
rząd Główny Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej do Gdyni zjazd prezesów 
okręgów naszej organizacji. Jed- 
noczeŚśnie istnieje zamiar wysła- 
nia do Gdyni z Warszawy, a je- 
żeli się da także z innych miej- 
scowości pociągu popularnego, a- 
by umożliwić szerokim rzeszom 
członków Lig: uczestnictwo w tej 
historycznej uroczystości. 

Port w Gdyni niech żyje i roz- 
wija się po wieczne czasy! 


AKADEMJA MORZA 


Napisał inż. uljan Gilnsbezrf, Warszawa 


Polska stoi dziś bezwzględnie pod 
znakiem morza. Zaznacza się to już 
we wszelkich przejawach życia pań- 
stwowego. Społecznego. gospodar- 
czego. kulturalnego. Oczy wszyst- 
kich rozumnych obywateli zwróco- 
De są już ku morzu — tej odwiecz- 
nej kolebce wolności i dobrobytu aa- 
rodów. Inni — dotychczas obojętni 
— też zaczynaja powoli nawracać 
się. zrywać z lądowa mentalnością I 
spoglądać ku morzu. Słusznie 
minister Kwiatkowski, powiedział, 
Żę to, co się na wybrzeżu dzieje, 
jest sprawdziaaem zmiany usposo- 
bienia narodowego, przejściem z lą- 
dowego marazmiu do morskiego 
czynu. 


Tem więcej jednak należy zwra- 
cać uwagę. aby zmiana mentalności 
narodu postępowała planowo. rze- 
czowo i z pożytkiem dla sprawy. a 
nie stawała sie polem popisów czy 
eksperymentów. Żerowiskiem dľa 
ludzi nieuczciwych. lekkomyślnych 
czy niepowołanych. Dziś, kiedy Pol- 
Ska na morzu nie jest już efemeryda. 
ale zjawiskiem, opartem na trwa- 
łych posadach. winniśmy dołożyć 
wszelkich starań, by poznać ta mo- 
rze i stworzyć czvn morski we 
wszelkich dziedzinach życia. Praw- 
dziwy czyn morski. a nie jego pa- 
rodję. opartą na biędnem stosowa- 
niu przesłanek. zwyczajów i praw 
kdowych. na usiłowaniu  nazięcia 
morza do lądu. w miejsce jednei wła- 
ściwej drogi: zrozumieją dzięki po- 
złebieniu wiedzy i fachowych stu- 
' diom. morza oraz dziedzin z nim 
zwaizanych ji rozpoczęcia potem 
twórcej i owocnej pracy. Ðo tego 
dąży właśnie Liga Morska i Koba- 
jalna. 

Niestety. pod tym wzgledem źle 
się jeszcze w Polsce dzieje. Zamiast 
uczyć się. czem jest morze i jezo 
królestwo. usiłujemy gwałtem prze- 
szczepić na Bałtyk nasze dawne la- 
dewe przyzwyczajenia. nasze zaś- 
ciankowe poglądy. Różni aferzyści 
- intelektualni czy materjalni. próbu:ą 
uczynić morze terenem swych wy- 
czynów. Tego rodzału posunięcia 
ośmieszają nas zewnętrznie, a szko- 
dzą wewnętrznie. W każdym zaś razie 
hamują rozwói prawdy morskiej na 
lata całe. utrudniają pionierom mo- 
rza tch działalność. zmniejszają ko- 
rzyści i zwiększają wysiłki. z któ- 
rych część. miast na prace twórcza, 
obracać trzeba na walkę z ignoran- 
cią morską. niechegjg i zła wolą. 


_ Prasa i literatura, które tak wiele 
dobrego dla sprawy zrob'ćbv mo- 
gly. poza kilkoma wyiątkami nie 
stoje na wysokości zadania. Więk- 
szość pisarzy czy dziennikarzy bądź 
ignoruje morze. bądź uważa je za od- 
skocznię zarobkowa da sersacyi- 


nych opów ada i kroniki katastrof, 


- 
z è 
. 


nietylko wypaczaiąac zupc'nie po- 
czucie rzeczyw 'stoŚści, ale często- 
kroć wprowadzaiąc w błąd cale 
społeczeństwo. To co się w prasie 
polskiej o morzu pisze, jest naogół 
tak mało poważne i Ścisłe. Że wo- 
ła wprost o surową kcatrolę. 
Młodzież nasza garnie się już do 
morza, ale w szkołach po dziś dzień 
brak regularaych na ten temat wy- 
kładów, brak podręcznika historii i 
polityki morskiej. Prawnicy często- 
kroć nie wiedza. że prawo miedzy- 
narodowe od morza wywodzi swój 
początek. Politvcy dali dowód. że 
nie orientują się w sprawach wód 
terytorjalnych. Malarze i rzeźbiarze 
operują szablonami. w których ai- 
ma krztv oddechu morza. czy szer- 
szych horyzontów. Nawet w najbar- 
dziej do dziś dnia rozwiniętej ze 
wszystkich dziedzin morskiezó ży- 
cia Polski — w przemyśle i handlu 


.— większość ludzi ignoruje rzeczy- 


wiste korzyści. jakie z morza płynąć 
moga j nie wie jak wziąć się do rze- 
czy. Zamiąst ruszyć w Świat i zdo- 
bywać dla swej produkcji ryaki ob- 
ce. kupiec czy przemysłowiec polski 
czeka aż doń DO towar przyjdą... i 
oddaje go za pół cery obcym po- 
średnikom. 


Z tego wszystkiego wypływa 
wniosek jasny: w sprawach mor- 
Sk'ch musimy się jeszcze wielu rzc- 
czy nauczyć. I to poważnie. A więc 
stworzyć trzeba odpowiedni organ, 
który pouczaiąc z jednej stroav. z 
drugiej centralizowałby wszystkie 
wysiłki intelektualne i społeczne w 
kierunku morza idące. z trzeciei 
wreszcie stał na straży uczciwości i 
powagi tych wysiłków. 

Instytucje państwowe — minister- 
stwa. departamenty czv urzędy — 
przez sam swój urzędowy charak- 
ter roli tej odegrać nie mozą. N'e 
może jej też wziąć na siebie całko- 
wicie Liga Morska i Kolonialna. al- 
bowiem ten to właśnie <charakier 
popularno - społeczny i sama jej or- 
ganizacja staią temu na przeszka- 
dzie. Natomiast pierwsza i druga 
moga współpracować nad stworz2- 
niem nowej instvtucji. mającej trzy- 
mać straż nad czystością t powazą 
Spraw morza. a złożonej oczywiście 
z ich przedstawicieli. 

Instytucja taka istnieje we Francii 
pod nazwą: „Academie de Marine". 
Nie znaczy ta. iak sadzić można — 
„„.Akademia Morska* czy ..Akademia 
Maryrarki*, Tłumaczenie jes: trud- 
ne. Od biedv powiedztećby można 
„Akademia Morza“ lub lepiej „lInsty- 
tut Spraw Morskich“. Zreszta kwe- 
stia nazwy w tef chwili nie gra roli. 

Jakież jest zadąme  irancuskiej 
„Academie de Marime“? 

W czerwcu 1926 roku rząd tran- 
cuski uznał instytucję ta za równo- 


rzędią z sześcioma „akademijanri“ 
sianowiacelni „Institut de Frame“ i 
przyznał jej prawa użyteczności pu- 
biicznej. W rzeczywistości „aka- 
demia“ istniała już w XVII wieku, 
a działalność jej przynosiła wielkie 
pożytki. | 

Artykuł pierwszy statutu głosi: 


„Akademia ustanowiona jako ins- 
tvtucja państową o charakterze pañ- 
Stwowo-publicznym. ma za zadanie 
pracę nad ciagłością i ułatwianiea 
wyższych studjów z dziedziny mor- 
Skiej.. Jei prace. kj publikacje, jej 
rozprawy. konkursy. nagrody i t. d., 
zmierzają do stworzenia ideoweza 
rhu w dziedzinie morskiej, do po- 
budzenia studjów. poszukiwań. ini- 
ciatyw. doświadczeń. mogących in- 
teresować marynarkę wojenną CZY 
handlową“... 


Artykuł drugi przewiduje 50 człon- 
ków rzeczywistych i 20 członków- 
koadjutorów (associćs). Polowa tych 
ostatnich może składać się z cudzo- 
zieimców. Pozatem jest 20 członków- 
korespondentów. nie mających jed- 
nak prawa głosu. Pierwszymi .aka- 
demikami', zatwierdzonymi dekre- 
tem Prezydenta. zostali członkowie 
frencuskiej Ligi Morskiej i Kolonia!'- 
nei z której łona Akademia w rosu 
1921 wydzielona została. 


Artykuł czwarty przewiduje sześć 
sekcyj: historyczną. administracyj- 
no-prawną. wojskową. żeglugi. zan- 
patrzenia «wojenno-morskiego. eka- 
q0:miczna. Prezydjum składa się z 
przewodniczącego (prezesa). jego 
zastępcy. sekretarza dożywotniego i 
sekretarza zwykłego, Administracja 
Sprawowana iest nadto przez czte- 
rech członków. wybranych z pośród 
grona akademików. 

Artykuł dziewiaty przewiduje środ- 
ki finansowe: ustawowa: subwencię 
roczną skarbu państwa. dotacje į da- 
rowizny wpływy z imprez i docho- 
dy poboczne. 

l'e poży:ku dla spraw morza i dzie- 
dzin. z niem związanych. akademia 
przynosła. o tem sądzić można z 
kolosalnezo rozwoju tak samej pro- 
pagandv. jak i jei skutków bezpo- 
Średnich: rozbudowy marynarki 
wojencej. ekspedycvi naukowych. 
kydrograficznych i polarnych. po- 
mocy rvbakom. znacznei ilości po- 
ważnych prac naukowych. rozwou 
Sportu żeglarskiego i t. d. Specjasna 
pieczałowitościa otoczony jest dział 
koleajalny. oczywiście pod morskim 
kątem widzenia (marynarka, pod- 
róże. hydrogralja. portw. komunika- 
cie). | 

Akademia jest więc logicznem do- 
ze!nieniem ministerstwa marynarki 
woieanei i bodsekretarjatu stanu m: 
zynarki handlowej. Współpracuje też 
wydatnie z ministerstwem robót pu- 


biicznych oraz z „instytutem Frans 
BI. +. 

Tyle co da Francji. A teraz Pol- 
Ska. Jak to już zaznaczyliśny — ins- 
tvtucja taka jest jej bardzo potrzeb- 
na. Wbrew temu, co niektórzy są- 
dzą — znacznie więcej. miż Francji 
Albowiem we Francji jest ona tylka 
dopełnieniem istniejących organiza- 
cyj. jest udoskonaleniem. Ale gdyby 
jei wie stało, ministerstwa obu ma- 
rynarek istniałyby podawuneinu i po- 
dawnemu okręty trójkolorowej baii- 
dery pływałyby po Świecie. Brak a- 
kadeinii odbiłby się więcej na stro- 
ne naukowej i spolecznej, niż naro- 
dowej czy ekonomicznej. 


U nas jest naodwrót. U nas trzeba 
zaczynać niema! od początku, trzeba 
uczyć naród abecadła morskiego, 
trzeba wspierać wszelkie poważniej- 
sze odruchy i wysiłki, trzeba na 
wszelkich szczeblach hięrarchji pań- 
stwowej czy społecznej tłumaczyć, 
czem iest nrorze i jakie Są nasze 
względem niego obowiązki. Francu- 
zi znają morze od początku swych 
dziciów. My naprawde zaczynamy 
je poznawać dopiero od lat kikuna- 
Stu. Różnica jest ogromna. 

I choć to. co na morzu posiadamy 
jest znacznie mnejsze od państwa 
jinorskiego Franciji, jednak właświe 
diatego „polskie morze. ma dla nas 


stokroć większą wartość, I żaden 
wysiłek nie powqien być zmarnoa 
wany. 

Liva Morska i Kolonialna, za przya 
kiadem swej francuskiej s'ostrzycy, 
me więc przed sobą wdzięczne i 
ważne zadanie. Wydzielenie ze Ssi2- 
bie „Akademii Morza“. która pospe- 
iu z istniejącą już „Akademią Lite- 
ratury” stałaby sie zaczątkiem „las= 
tytutu Polski“ *). Pożytek stąd byt- 
by olbrzymi. 


*) Istniejący w Toruniu. ch'ubnie zas 
słnżony Instytut Bałtycki mógłby stać 
się bądź zaczątkieni, bądź częścią skła- 
dowa akademji. 


BANDERA POLSKA NA OCEANIE INDYJSKIM 


Na wystawie polsko - belgijskief 
w Antwerpii znajda się materia- 
ły rękopiśmienne, odmoszace się do 
akcji „Kampanii Osterdzkiej*, któ- 
ra w latach 1728—1730 posiadała 
dwa statki, płyvwajace na Oceanie 
Indyjskim pod banderą polska. Wo- 


bec tego, że p. Tadeusz Kowalski, 


magister nauk morskich. znalaz! 
rzeczone materjały (w archiwum 
w Antwerpii) i podał częściowo ich 
treść w prasie codzienej, uważamy 
za wskazane przypomnieć naszym 
czytelnikom, że relacia ta nie po- 
winna stanoavić dla mich nowości, 
gdyż już w grudniowym zeszycie 
Morza“ z r. ub. wiadomość tę po- 
dał Stanisław Zieliński. streszcza- 
jąc artykuł Adolfa  Pawińskievo, 
który rzeczoną aferę opisał w „Ty- 
zgodniku llustrowanym' już przed 
52 laty. Zwróciliśmy sie do p. Zie- 
lińskiego z prośbą o wypowiedze- 
nie się w sprawie tei relacji i niżej 
podajemy jego uwagi. 
Redakcja. 


CHLUBNA CZY SMUTNA KARTA? 


W numerze 272 „Kuriera Poranuego" 
ukazała się sensacyjna rewelacja magie 
stra nauk morskich p. Tadeusza Kowal- 
skiego p. t. „Dramatyczna wyprawa 
dwóch polskich statków do Indyi*. Au- 
tor uczynił odkrycie w archiwum miej- 
skiem w Antwerpii. mianowicie znalazł 
tam akta z sławnej i poteżiej ongiś 
Kempanji Ostendzkiei 1 stwierdził, że 
„losy tej kompanii. je] egzystencja na- 
wet. uzależniona bvła od handery pol- 
skiej i protekcji króla Augusta M“. 


„Znaczenie tego faktu jes; dużej wagi 
dla przeszłości marynarki polskiej. Sta- 
nowi on niezinieriiie ważna pozycie w 
skromnych aktywach naszych posunięć 
morskich `w czasach  przedrozbioro- 
wych“, powiada autor rewelacyj. który 
na podstawie przestudjowanych niate- 
rjałów Sądzi. iż ..pociaxniecie to obħ- 
czone było na dłuższa mete, zaczątek 
poniekad dałekomorskich ekspedycyj w 
okresie pełnego rozkładu Państwa i w 
przeddzień jego upadku. Aczkolwiek 
grubo opóźniona, inicjatywa  powzięta 
przez króla Augusta Il świadczy dobit- 
nie o dałekosieżnie zamierzonej akcji, 
której wczesne załamanie się przypisać 
należy jedynie ówczesnej konstelacji 
politycznej“. 

Tak oceniwszy akcie. która zazna- 
czyła się „zniewagą flagi polskiej na 
wodach Gangesu", opisuje p, Kowalski 


W 1729 I 1730 R. 


wypadek z „Neptunem“ i „Cheval 
Blanc“ dwoma statkami Konvanii O- 
stendzkiej, które pod bandera polską 
pływały na Oceanie Indyjskim. 

lnaczej ocenia te afere Adclf IPawiń- 
ski. Bo trzeha wiedzieć że odkryzie, 
jakiein uraczył prasę p. Kowalsk: w r. 
1933, uczynił Pawiński przeszło pół 
wieku temu, ale nie nczvnił z tego sen- 
sacji, lecz spokoinie zdał z niego rela- 
cję w „lvgodniku Ilustrowanym“ (1881 
r. Nr. 317), Relacje te opublikowalem 
w numerze grudniowym  „Morza* Z 
1932 r. („Bandera polska na Oceanie In- 
dyjskim w r. 1729 i 1730*8. Opowiada- 
nie swe poprzedził wytrawny badacz u- 
wagami, które niżej pozwole sobie za- 
cytować: 

Pawiński pisze: 

„Zniewaga flagi polskiej na wodach 
Ganxresu w Indiach Wschodnich w pań- 
stwie Wielkiego Mongola, w 1730 reku. 
Notatka historvczna z archiwum nider- 
landzkiego w Hadze. Na tytule. jak 
wiadomo. nieraz wiele zależy. Tytuł 
dobrze obimyślony, trafnie użyty, szczę- 
Śliwie wyrażony, przyczynia się zaiste 
do powodzenia ksiażki, pisma ulotnego, 
powieści lub sztuk: teatralnej. 

Nic gorszego dla autora. naprzykład 
komedji, jak niezręczny tytuł. Jest to 
pierwszy krok do samobóistwa moral- 
nego. Nic zaś szcześliwszewo nad ujmu- 
jący, efektowany tytuł. On pociąga, 
wabi. imponuje. Chwilowe chociaż po- 
wodzenie jest wtedy zapewnione. O 
książkach poważniejszych to samo po- 
wiedziećby inożua. Pewne napisy. ni- 
by hasła zręcznie wypowiedziane, gro- 
madzą czytelników. One tvn pracom 
torują droze. wśród oboietnego na rze- 
czy naukowe oxwólu, Ten sam los dzie- 
lą 1 artykuły w pismach parjodycznych. 
Tajemnica poczytności i w tym wzęglę= 
dzie polega nieraz na trafnem zarekla- 
mowaniu swej pracy. Czvteln:k, który 
gotów nam może w całości te lub tym 
podobne przypisać myśli i przekonania, 
gotów nas również posądzić o to, żeś- 
my dla reklamy jarmarcznej taki tytuł 
krzykliwy umieścilit na czele naszej 
szczuplej notatki historycznej. Waha- 
lem się nawet dhigo, wyznam otwarcie, 
azali mam ten sziunny kłaść napis na 
ulotnej kartce. prawdziwie efemeryvcz= 
nej, którą nazajutrz po jej wydruko- 
waniu pochłonie przepaść zapomnienia. 
Zarzut reklamy ze strony czytelnika u- 
kazywał ani się iuż zdala w całej swej 
grozie i pobudzał czujność sumienia 
autorskiego. Ale  przezwycięż¿ytem 
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wszelkie skropuly i przy raz napisanym 
tytule pozostać  posłanowiłein. a to 
gwoli nie czemu innemu. ieno właśnie 
ścisłości historycznej. Bo po też dro- 
dze polskich zwierzeń. idac dalej, muszę 
i to także otwarcie wyznać, że nie mnie 
się należy zaszczyt cjioostwa tego ty- 
tulu. Moge również zapewnić. żem go 
nie pożyczył od żadnego z powieściopi= 
Sarzy dzisieiszei lub dawniejszej doby. 
Tylka ote tak zdarzyło sie. że nu kart- 
ka wpadla do reki z takim szumnym 
napisem, kartka z poczatku przeszłego 
wieku. najzupełniej wiarozodna. Nie 
zdawało mi sie zaś wlaściwem. abym 
korzystając z niej, zacierał piętno ÓWa 
czesnego autora czy pisarza. i 

Rzecz się miala w następującym Spo- 
sobie. Kilka tygodni temu przezlada- 
lem wiekkie pod wzzledem lustorycz= 
nym bogactwa niderlandzkiego  archi< 
wum w Hadze. Znalazło się tam nie- 
małe ciekawych i ważnych papierów, 
które dotyczą naszych stosunków poli- 
tycznych z Holandia w XVII i XVIII 
wieku i o których wypadnie nam gdzie- 
indziej obszernieisza dać wiadomość, 
Wśród przeglądania ogromnych i nieu- 
porządkowanych jeszœæe plików kore- 
spodencji dyplomatyczne: z minionex3 
stulecia ministrów lolenderskich. któ- 
rzy, jako posłowie Stanów ŻZiednoczo= 
nych Niderlandów. bvli uwierzytelnieni 
przy dworze polskim. spotkałem mięs 
dzy innemi papierami memorial z po- 
wyższym tytułem i jedne w tej materji 
relacją Karola Rninpfa. ówczesnego w 
Warszawie pełnomocnika holenderskie= 
go. í 

Zrazu na widok memoriału z przy- 
wiedizonyin &yżej tvtulen. oczom 
swym nie dowierzałem. Ze zdziwie» 


niem pytalem w duchu sain siebie: Fla- 


ga polska w XVIHM wieku na wodach 


Gangesu? Czy to nie mistykacje? Wia- 


rogodna atoli obok korespondencja mie 
nistra wszelka w tei inierze nakazywa*» 
ła usunąć watpliwość. 

Rzecz sie niebawem roziaśniła. Spra- 
wa nie była wogóle tak wielką i tak 
grożuą. jak sie z tytułu zdawać mogło. 
Byla to raczej burza... w szkalnce wo- 
dy, ale cokołwiekbądź burza. która za- 
mąciła morze, lubo płytkie. stoszumków 
międzynarodowych ówczesnej Polski 
obezwładnionej niemocaą. która w szpi- 
ku jej kości nurtowała. Chociaż więc 
owa zniewaza flagi polskiej me Spro- 
wadziła wojny europeiskiej lub głośne- 


go zataryu sąsiedzkiego, wvnpadek ten. 


jednak, jakkolwiek błahv, zasłuruje na 
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uwagę. Stanowi on w każdym razie 
przyczynek do charakterystyki ówczes- 
nej dyplorncji polskiej. albo raczei dy- 
plomacji augustowsko - saskiej. oraz 
stosunku Polski z owego okresu do mo- 
carstw europejskich. które tak już lek- 
ceważyć  przywykły Rzeczpospolitą, 
pod niedołężnym sterem „Mocnego“ 
Augusta“, 

Istotnie. wydaje mi się. że całą tę 
sprawę należałoby raczej uważać za 
„aferę* przygodną. w której bandera 
polska służyła tylko za parawan. że nie 
był to zaczatek dalekomorskich ekspe- 
dycyj. że nie była to inicjatywa Augu- 
sta, a tem mniej inicjatywa .dalekosięż- 
nie zamierzonej akcji*  (Sasa!). Tak 
też pojął rzecz uczony tei miary, co 
Pawiński. jak to wynika ze wstępu w 
którym sumituje się, że podaje do pu- 
blicznej wiadomości sensację. 

Nuż jednak u gruntu tej afery tkwiła 
jakaś szersza myśl? — Rzeczą autora, 
powtórnie po półsetce lat uczynionego 
odkrycia. jest gruntowne zbadanie spra- 
wy i przedstawienie wyniku badań do 
wiadomości publicznej Jest to tem 
więcej pożądane. że autor obecnej re- 
welacji poucza współczesnych bada- 


czy, jak maja pracować. 

„... Współcześni badacze wwdobiawdią 
stopniowo poszczególne fakty, składają 
je i tworzą gorliwie historie bandery 
polskiej — pisze «p. Kowalski — zapy- 
chając umiejętnie braki dawnych ł 
krótkotrwałych prób bez żadnej meto- 
dycznej ciąułości, aby w ten sposób 
dać czytelnikowi obraz dzieiów  pocią- 
gających może swa zewnętrzną kolory- 


styka, lecz w gruncie rzeczy nieśmia- 
łych i niezdecydowanych przedsię- 
wzieć morskich. Porwani entuzjazmem 
hasła „Polski na morzu*. przejęci po- 


dziwem czynu gdyńskiego. staja sie 
oni pohopni do emocjonalnego i nastro- 
jowego odzwierciadienia nikłvch poczy= 
nań minonej epoki. snując w sugestywe= 


ny sposób pieśń, której w wielu wy- 
padkach brak istotnel treści“. 
Otóż taka „pieśń bez treści“, to ra- 


czej może owa sensacia, odkryta przez 
Pawińskiego i dziś omawiana przez p. 
Kowalskiego. ale poczynania Władvsła- 
wa IV i t. d.. to nie „pieśń bez treści“, 
a współcześni Czołowscy bynajmniej 
nie są badaczami .„.pohopnymi'* do emo- 
cjonalnego i nastrojowego odzwiercia- 
dlenia nikłych poczynań minionej epo- 


kr, którzy snują w sugestywny sposób 
pieśń. 

A o ile chodzi o poczynania morsko- 
kolonialne. to mimochodem zauważę że 
daleko wiecej „istotnej treści” wydaje 
mi się posiadać akcja Jakóba Kurlandz- 
kiego. niż afera Augusta. 

Pozwolę sobie wreszcie na skromną 
radę: pożądane byłoby abv specjali- 
sta w sprawach morskich iakum iest 
„magister nauk morskich“ autor sensa- 
cyjnego artykułu ı pouczeń. które wy- 
żei cytowalem. przyjrzał sie dokładniej 
powojennemu polskemu p:śmiennictwu 
morskiemu przed apodvktvcznem wy- 
głaszaniem mentorskich wskazań. nies 
mniej, aby śledził baczniei chociażby 
dwa  miesieczniki polskie. specjalnie 
sprawom morskim poświecone iak 
„Przeglad Morski“ i „Morze Wów- 
czas uchromłby się od tego, aby pada- 
wać iako nowość faktv. o których 
przed zgórą 50 laty pisano. 

Nakoniec: .„Marvnarka  Odrodzonej 
Polski jest imprezą nowa“ — pisze p. 
Kowalski. Marynarka nasza to . ne 
dancing lub t „p. 


STANISŁAW ZIELIŃSKI, 


JACHTEM „DAL% Z GDYNI NA BERMUDY 


Napisał Jan B. Witkowski, por. mar. handl., Gdynia 


Czytelnicy „Morza“ przypominają 
sobie zapewne wiadomość. która w 
końcu sierpnia r. b. obiegła błyska= 
wicą całą prasę zagraniczną i pol- 
ską, a która mówiła o tem. że trzech 
śmiałków-Polaków przepłynęło w 
niewielkiej łodzi żagiowej Atlantyk 
i dotarlo do-wysp Bermudzkich. po- 
tłożonych po drugiej stronie Oceanu. 
już w pobliżu kontynentu Ameryki. 
Było to bezpośrednio po wspania- 
łym samotnym przelocie kapitana 
Skarżyńskiego na aparacie turysty- 
cznym przez Atlantyk do Ameryki 
Południowej i stanowiło n'eiako u- 


Przygotowania do podróży w Gdyni, 
Autor przy pracy koło takelunku. 


-upełnienie tego wydarzenia, które 
„elektryzowało wówczas cale społe- 
czeństwo polskie. Dlatego może zu- 
chwała i ryzykancka przeprawa 
jachtu „Da! przez Atlantyk pozo- 
stawała nieco w cieniu tamtej. nie- 
mniej zuchwałej i ryzykanckiej. pod- 
"iebnej przeprawy. W dodatku los 
tak sprawił. że pierwotny zamiar or- 
ganizatorów wyprawy na jachcie 
Dal“ — dotarcia na międzynarodo- 
wą wystawę w Chicago — nie mógł 
być urzeczywistniony 2 powodu 
ciężkiej choroby jednego -z człon- 
ków załogi. Złożyła go choroba z 
nóg niema! już u progu Ameryki, 
gdy największe przeciwności i trudy 
podróży załoga jachtu mała już 
poza sobą i gdy jacht przepłynął już 
dziewięć dziesiątych wytkn:ętej dla 
siebie trasy. Niemniej jednak dzieje 
tej przeprawy jachtu Dal". podczas 
której maleńki  stateczek przeszedł 
oko cyklonu — rzecz zanotowana 
dopiero po raz drugi w kronikach 


żeglarstwa — stanowią jedną z naj- 
wspanialszych kart yachtingu Świa- 
towego. 


Poniżej podajemy Czytelnikowi o- 
pis tej przeprawy. który wyszedł Z 
pod pióra jednego z jej uczestników 
p. Jana Witkowskiego Jak wiado- 

mo — jacht „Da! zawróch z drogi 
do Nowego Jorku na Bermudv. gdzie 


znajduje się obecn'e Pozostali przy. 


nim p. p. Świechowski i Bohomo'ec. 


który przeprowadza na Bermudach 
kurację, trzeci członek załogi zaś p. 


Witkowski powrócił do Polski przeż 
Nowy Jork. Na wiosnę wszyscy 
trzej. jak przystało na upartych że- 
glarzy, mają zamar kontynuować 
swą podróż. dotrzeć do Nowego 
Jorku a następnie odbyć ponowną 
*. przeprawę przez Atlantyk w odwrot- 
nym kierunku i PO YZ: „Dal“ 
do Gdyni. 
Red. 


Podróż jachtem „Dal“ dostarczyła tak 
«bfitego materjału. że jeden Z czł "nKÓw 
zalog... por. Bohomolec: „ma zamiar wy- 
dać książkę na ten.. temat Podam w eC 
tutaj tylko cekawsze wydarzenia. które 
dadzą pojęcie. co to jest przebywane 
dużych przestrzeni morskich na małej 
jedn stce, posługującej się tylko żagla- 
m.. 

Jacht „Dal“ wynaleźliśmy po dwuiet.- 
nich poszuk'waniach w Gdańsku. Kupł 
go od p. Sdlera por. B honioiec. Wy- 
miary jachtu sa następujące: dlugość 
8.75 m, szerokość 2,15 m, zanurz:nie 
1.35 m, :gó.ny tonaż około 4 ton. wa- 
ga kila 15 tony, powierzchnia żagla 
46 m kw. typ — slup. 

Po przeróbkach. dokonanych w Gdp- 
ni, przedstaw a on 30% wal rów pelnoe 
morskich; poprzednio był jachtem za- 
t kowym. 

Wyruszyliśmy z Gdyn: dnia 6 czerw- 
ca r.b. w składzie: Jerzy Św echowski, 
por. marynarki handioweL And-zej Bo- 
hom lec. porucznk 26 p. ulanów. ; ja, 
jako członkowie Oficerskiego Yacht-Kiu- 


Jacht „Dal“ mija latarnię morską Cap de la Hóvre. 24.VI. 1933. 
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bu R. P., pod jego banderą. W czas'e 
podróży z Qdyn: do Kopenhagi minęli- 
śmy o 20 metrów statek szkolny „Dar 
Pomorza“, którego załodze, na jej za- 
pytania, dokąd jedziemy, nie zdradz li- 
Śmy celu naszej podróży, nie chcąc na- 
rażać się na wyśm'an:e. 

Podróż Kopenhaga — Ostenda mieli- 
Śmy o wiele więcej urozmaiconą. U wyj- 
Ścia z Sundu, prawe na wysokości Kuf- 
len (latarnia morska) zagraża nam pier- 


"wszy raz niebezpieczeństw... W ciemną 
„noc, idąc bez Świateł. ujrzeliśmy przed 


sobą zbliżający się rybacki kuter żaglo- 
wy. również nieoświetlonv. Widocznie 
ną kutrze sternik spał; na nasze oświet- 


„lenie żagli raptowae sę obudził i stra- 
cit giowę. poneważ. idąc p d żaglami 


i mot rem. walił prosto na nas. Zderze- 


„nie zdawało sę nieunikaione. więć ra- 


tując jacht. momentalnie zawróciliśmy 
na mejscu. ryzykując podarcie żagla. 'i 
zaczęiiśmy uciekać od najeżdżająceg na 
nas kwra. Rybak, ocuc wszy sę już 
pewuie po blogini Śnie. zorjentował się 
w sytuacji į także powrócił. Jacht i ku- 
ter wym nęły sę w od'egłości 10 me- 
rów. 


Przy mójaniu zachodniej strony wyspy 


z Í_ umić a 


Le Havre, Jacht „Dal'* w locie.. 27.V/.1933 


nie jachtu na kamieniach, bo przez całą 
noc mglistą i bezw:etrzną zniósł nas 
prąd na niebezpieczne mielizny, od któ- 
Tych uciekliśmy przy pomocy wioseł, a 
póź ej lekkiego porannego wiaterku. Po 


e m a 


W zatoce Biskajskiej, przy szybkośct 8 bierzemy 
rybaka... 21,VII.1933 


wyrminięciu statku latarnianego Skagen, 
udaje nam się pierwszy raz ustawić sa- 
mosterowność na fordewind i „Dal“ 
przez parę godzin, bez pomocy sterni- 
ka, płynie sama w pożądanym kierum- 


Spotkany przez „Dal“ na Atlantyku statek angielski podaje pozycję, którą sam 


Anholt (Kattegat) groziło nam posadze- może zobaczyć. 12.VII1.1933. 


ku. -Na Morzu Pólłnocnem spotykamy 
Slady sztormu; przcz całą dobę wyauni- 
jamy kilkaset belek drzewa, z których 
dwie łowany na jacht, Widocznie fala 
zmyła z pokładu jakiegoś statku cały 
ładunek. 


Nedalego brzegów Anglji dostajemy 
sztem. W południe 16 czerwca baro- 
metr zaczyna spadać nadół, a Sła wia- 
tmu wzmaga się. O godzinie 17 baro- 
metr leci nadół 3 mm na godzinę, a to 
już całkiem żle — idzie sztorm z kie- 
runku Sud-lVest. A więc do pracy! Mo- 
cujomy wszystko na pokładze, zmnicj- 
szamy ożag:enie z 46 m? na 20 m?, i już 
nie kursem, ale jak tylk» można naibli- 
żej wiatru, idziemy na brzeg francuski. 
O gadzine 21 zaczyna Sę już sztorm. 
Zmniejszamy  ożaglenie do miniunum, 
trzymając się przeciw w:atrowi. Zaczy- 
na się huśtawka, połączona z pryszni- 
cem. „Dal“ dostaje drgawek, rzuca się, 
jak cyba w sieci, lecz dzielnie nie daje 
sę falom. Wiatr wzmaga się tak. że pod- 
rywa wodę z załamujących się fal į wa- 
li tym słanym deszczem w żagle i w 
sternika, zalewając go całego i boleśnie 
siekąc po twarzy. Choć człowiek prze- 
moczony do nitki, z b łącem: oczami i z 
niewyraźnym żołądkiem musi siedzieć i 
uważne kierować na falę, bo każda o- 
myłka grozi złamaniem masztu į porwa- 
inem żagli. 

Na pokladzie jeszcze pół biedy, lecz 
gdy a> zmianie zeszło się do kabiny i 
człowiek chciał lec aa koi, to znalazł 
się niespodziewanie na ścianie (dzięki 
gwałtownym, dużym przechyłom), W 
kabmie wszystko żyło. Naczyna ku- 
chenne otworzyły szafki i wędrowały 
raz na głowę, raz na nogi, a trucno je 
było złapać i gdzieś mnocować, bo ucie- 
kały. Książki į inne przedmioty gwał- 
tem ciągną d> wody, która przelewa Się 
mřędzy kojami. 

Człowiekowi niedobrze w środku, 
chreałby trochę spocząć, a tu pampui 
wodę, która akurat jak ma złość w c- 
gromnej ilości wpływa do wnętrza jach- 
tu, jakby jej za mało było nagórze. Mi- 
jaliśmy w te noc udręczeń dużo statków 
i jedyną pociechą naszą byt» to, Że i 
once kiwają się nemłosiernc i ich fala 
zalewa, bo zawsze przyjemniej, gdy nic- 
tylko samemu się cerpi. 

Oprócz niebczp eczeństwa fal i wia- 
tru, przybyło jeszcze jedno: w tę sztor- 
mrw2 noc statki, mijając nas blisko, nie 
mowy nas widzieć, a mogły rozjechać, 
co n.e jest rzeczą przyjemag, bo równa 
się Śmierci, Czekaliśmy ranka, jak zba- 
wienia. No i rozwidniłe się, z iedhu- 
czesnym wzrostem wiatru do takiej siły, 
że nasz przedni żagielek powiedział „nie 
wytrzymam“, i w jednej chwili z żaz'el- 
ka zostało trachę strzępów płótna, fur- 
koczących na wietrze. Zaraz ściągnę!:- 
śmy to wspomnienie po Żagiu i skrzęt- 
nie schował śmy na pamiątkę. 

Dopiero koło południa 17 czerwca 
wiatr osłabł i, skreśliwszy pozycję, 
wzięliśmy kurs na Ostendę, gdzie o go- 
dzia.e 15 zakotwiczylśmy się w Jacht- 
Kłub'e. 


Na odcinku Ostenda — Havre ztnusze- 


ni byliśmy stawać dwukrotne na kot- 


wicy z powodu cszy, a przeciwnych 
prądów. Podczas jednego z postojów, 
w adleziości 3 mil od przylądka Cape 
Gris Nez, nad ranem przystąp liśmy do 
poda szenia kotwicy. A praca była nie- 
łatwa. ponieważ staľśmy na znacznej 
głębokości i liny kotwicznej wraz z lań- 
cwchem było za burtą około 100 metrów, 


Ga LZ: 


Przytem prąd się wzmógł i wyciąrmięcie 
perwszych 50 mctrów twardej liny po- 
darlo nam już ręce dò krwi. Pierwsze 
10 metrów łańcucha jakoś poszło, lecz 
dalej ani rusz. Zakładamy jedną  talję; 
pocijgnęliśmy „a razem“! — pekla En- 
ka w talii, a łańcuch ae idzie. Jedna 
talja mało, to zakładamy trzy, kombi- 
nując jedne za drugą tak, że zwiększa- 
my siłę dziesięciokrotnie. Gdy cała kom- 
binacja już była naciągu qta, wszyscy 
trzej na k mesxdę pociagneł śmy. Sku- 
tek nebywały: my leżymy ną pokla- 
dzie. a „Da!*, zwomiona z uwięzi, piy- 
nie spokojne z prądem i szybko oddala 
się od upartej kotwicy, która tak snie 
zaczepiła o dno skaliste, że łańcuch kct- 
wiczny o 4-milimetrowyin przekroju 
pękł, a ona ne puściła. 


Po wyiścu z Havru, zasadniczo Dro- 
sto do New Yurku, mamy pog-dę SZior- 
mową i wiatr przeciwny. I zaowu „Dal“ 
Tzuca się na wszystkie strony i otrząsa 
z siebie wodę. Jachtowi dobrze tańczyć, 
b» nie ma żołądka i nie wie, c> to cho- 
roba morska, ale z nam; to «ina spra- 
wa. Zgórą dwa tygodnie postoju w por- 
cie odzwyczało już nasze wnętrzm ści 
od cbijania się o krzyże i mięśnie brzusz- 
ne. węc ból głowy i nudność znowu 
aam dokuczają. Jak zwyk:e powolutku, 
ubrania nasze, my sam: i wnętrze jachtu 
zaczyna nasiąkać „k chaną“, słoną wo- 
dą. 

Po trzech dniach takiej żeglugi zmu- 
szeni jesteśmy zmionić kors na najmłiż- 
szy piit Piyniouth (Angliaf z powodu 
ataku sorcowcego naszczo kolegi. Lecz 
sprawa ne jest taka latwa. bo noc za- 
pada ciemna, a my musimy wejść G* nie- 
zdanego portu, mając bardzo ni'edokład- 
ną. Starą mapę, pmieważ ne mieliśmy 
zwmiaru zatrzytny'wać się w Anzglj. Na 
nap:ie widzany, że wejście do poriu jest 
bardzo szerokie, bo ok. ło półtorej mili; 
z obu stron skały, więc śm ało jedzie- 
my naprzód. Szybkość maniy dużą, 
światia Plymouth w oczach rosną; p- 
czątkowo idziemy na Środek wejścia. 
lecz potem intucyiaie skręcamy bliżej 
lewczo brzegu. Dla pewności :slnie wpa- 
trujemy się przed siebie. Naraz widzi- 
my, że tam. gdzie powinna być woda, 
wyłamują się '„ jakieś już 100 do 156 me- 
trów przed dzobem skały. na których 
z wściekłością rozbija Się fala, Więc 
ster aa burtę i w lewo, berzemy jak 
najwięcej można wiatru, który wicje 
zprzodu, į uciekamy jaknajdalej od skał. 
Udajc nam się, wraz z rozpędem iach- 
tw, wymnąć w odległości kilkudz.esię- 
ciu metrów koniec mda i wejść w lewe 
wąskie przejśce do portu Plymouth. O- 
kazało się potem, że Anglicy uUsypali 
nroio, zamykające szerkie wejście do 
portu, z staw:ając po obu stronach tego 
moia dwa wąskie kanały, co nie było 
zaznaczone na naszej starej mapie. Tyl- 
ko dzieki bardzo dobremu wzrokowi u- 
niknęliśny w te ciemna. burzliwą noc 
całkowitega rozbicia jachtu. 


SV czasie postoju w Yacht-Klub'e, po 
raz drugi grozło nam  niebezpieczeń- 
stwo rozbicia, gdyż mimo zapewnień Ac- 
Sixów, że sto my pewnie i nic nam sil- 
ny wiatr ue zrobi, kotwica jednak p:l- 
ściła. | „Dal“ napewno rozstrzaskałaby 
Się o skały, gdyż nie było czasu na pod- 
niesiene żagli, a drga rzuczna kotw:- 
ca też nie zlapała, gdyby nc przejeż- 
dżająca motorówka, którą nas wzięła ra 
hal i zaprowadziła w bezp eczne miej- 
sce 

Duvia 15 Ipa wyszliśmy z Plymouth. 


Pog'da sztormowa, wiatry przeciwne: 


Dopiero vd połowy zatoki Biskajsk:ej 
zaczynają się wiatry przychylne, a po- 


goda robi sę coraz lepsza, I p.woli, po" ~ 
woli zaczęło się robić coraz ciepiei, cO 


raz przyjemniej. Nastają cudne noce 
księżycowe, podczas ktcerych jacht, ki- 


waiąc się trochę. cicho przecna Sre=_ 
brzyste fale. Piękno i spokój przyrody. 


dodatn> wpływają na naszą psychikę | 


nerwy, nadszarpajje poprzednicny tru- 


dami. 


Dnia 29 lipca wchodzimy w passat, Zas 


czyna się normalna pogoda passatowa. 


A więc wiatr ztyłu » sile bardzo nic=_ 
równej, w nocy pioruny kuliste przecie ` 
nają niebo w różnych kierunkach. Noc= ` 
nym naszym towarzyszem była szara 
mewa. w dzeń zaś — pięć białych mew, 


o długich, bardzo cieak:ch ogonach, stó- 


re nie opuszczały nas przez cały At!ane. ` 
tyk. Odlatywały na parę godzin, t> zno= ` 
wu krążyły nad „Dalą”, a czasami sta ` 
rały się dziobuąć sternka w kapelusze 
Pogoda naozół Śliczna: ciepło, sionecz= 


nie. Na „Dali“ wszystko idzie normal- 


” 
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nym trybem, tylko ciągle zmien'aniy sy= 


stemy ożagb wania; zwiększamy poe 
w.erzchnię żagli. aby osiągnąć jak naj- 
wiekszą szybkość. To dążenie do jak 
największej szybkości fatalnie się koń- 


czy dla naszego wielkicgo balon-żazia, 


który przez dzień piękne ciąguął, lecz | 


w nocy nie wytrzymał nap:ru wiatru i 


„był żagel, chwila — niema żagla“, 
skończył się tak, że zdyśmy podarte to 
płótno szybko Spuśc.li nadół, to ledwo 


3 część byłą cała. 
Dnia 7 sierpnia przebylśiny połowę 


Atlantyku i na tę intencje czerwone, 


francuskie wino lało sę strumienieni w 
nasze. zawsze suche, gardła. Lecz jak 
człowickowi jest dobrze i pięknie jedzie, 
rebiąc Średno na dobę 120 inil, to chc 
jechać lepiej. Wiatr wzmagał się za- 
wsze w nocnych godzinach. wiec zmniej- 
szaliśmy zawsze na noc tżaglenie. Lecz 
pewriej nocy postanow.liśmy być we 


„dwuch na służpe i ożaglenie jeszcze 


zwiększamy. Szybko zapada noc, tak 
jak to zwykle bywa pod zwrotnikam:. 
Jacht pruje fale nierówa>, to wchodząc 
lekko wzórę i zarywając dziobem w do= 
linę, to ryje górę, równo żegluiąc po do- 
l.nach, 

Sternikcwi aż dusza się radowala. że 
szybkość wzrastała i jacht pędził w tę 
szkwa!stą nm c pełnym wiatrem z wydę- 
tenii żaglami, bezpiecznie. choć nierów= 
no. Zaczęła się noc, ciemna, bezk: cży< 
cowa z gestem; obłokami, zakrywające- 
mi gwiazdy. Waterek piękny wieczo= 
rem. zaczął Się gniewać i robić Szusy. 
T> prawie go nie czuć, t: dmucha rap- 
townie w rozróżniające jezo k erunek 
uszy steraka; a jacht się podrywa jak 
koń, uderzony biczem. Fordewind, pe- 
ten grot, balòn na mztyia, to «aʻe żarty, 
trzeba uważać! Aż. zdy minęła 11 w no- 
cy, zaczęła się djabclska jazda. Wiatr 
przechodzi w szkwał i to takie Ppraw- 
dzwe, do 8, a grot pełny į ba! n nic- 


zwinięty. C> robić? Zw.nąć żagle, to. 


znaczy podrzeć je w kawałki; nie zwi- 
nąć — czy maszt, osadzony przez fa- 
chowców patykiem, wytrzyma? Krótka 
narada — rezultat, idziemy dalej na 
dwuch — musi wytrzymać! Jacht staje 
isę deliinem, to na krótkiej wysokiej fali, 
wyskakuje prawie z morza, przelatując 
nad Śpienioną przez siebie wodą, to prze- 
bija sę przez falę, biorąc ją przez sie- 
be. Caly jacht żyje. p cząwszy od me- 
sforuczo rumpla sterowcgo, który raz 
pod naporem obydwu rąk i pleców ster- 
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nka nie chce ustąpić, to znowu niespo- 


dzicwawe sam cąguie w pożądanym 
Kierimku. Każda lna wtaz z masztem, 


 fstękuje cd pracy, a żagle w ciemu0- 


Ści 'majaczą jak dwie białe plamy, to 
unosząc się wysoko nad p.kładeni, to 


nisko spadając, że zdaje się lecą do wo- 


dy. Plamy białe raz sę zwiększają, raz 
maieją. zdaje się, że żagle oddychają, to 
ambierają p wietrza, to je wypuszczają. 
A kadłub rzuca się, jagby go siły dia- 
belskie cągnęły w morskie głębiny. Ne 
daje się im jedaak, wyrywa się wgóre, 
chce oderwać się od wody, robiąc sza- 
lone skoki w jedną * w drugą stronę. 
Morze do koła gniewa się. peni, bryz- 
Za, wdziera Się na dziób i burty, ale 
Jacht zawsze zwycięża i strząsa wedę z 
Siebie, 
„Jazda ta trwała w tak szalonem *ein- 
De aż do raaa. Osiągaliśmy chwilami 
Szybkość do 14 mil na godzinę. A gdy 
Sę rozwidniło i wiatr nawet osłabł tn 
chę, bicdaczysko balon - żagiel nie wy- 
trzyma! więccj i rczdarł się; uratowali- 
Śmy go wszakże od znpełaczo Zniszcze- 
nia, momentalnie spuszczając z» nadół. 
W drug ej połowie sierpnia pogoda za- 
częła się psuć. Nadchodziły dzsyć ś.lns 
Szkwały deszczowe, a po nocach zaczę- 
ły hulać na niebie błyskawice. Nie z 
dnia 14 na 15 Sierpnia pokazała nam €o- 
Pero ilumnacię. ale taką. jakiej żadna 
Sila ludzka nigdy nie stworzy. Mylnie 
twierdzą ludzie, że na pelnem morzu 
niema piorunów, Otóż były i to czne 
2 sAnemi grzmotami, nie mówiąc już o 
błyskawicach, których było po küka l 
Kilkanaście na sekunde. Przecina- 
ły nebo w formie najrozmaitszych :y- 
€zaków, oznistych piónpuszy. śŚwietli- 
Stych szachownie į w innych, najwy- 
Szukańszych kształtach. 
Całe powietrze do tego Stopnia był» 
Drzenikn cte elektrycznością, że nawet 
do wszystkich naszych manilowych li- 


nek, zmocz'nych deszczem, a dobrze 
aeuzemonych, nie można było się do- 
tkoąć, bo nieprzyjemne raziło prądem. 
Było pięknie, lecz nieprzyjemnie. Nie 
chodzi o drobne wyład wan:a elektrycz- 
ne; te ciagle w nas biły, ale nuż zechce 
sę jakiemuś solidnemu p:orunowi spró- 
bować, czy nasz maszt dobrze prąd 
przewodzi, a wtedczas byłoby źle — bo 
p-żar gotowy. Na dobitkę widzimy, że 
za nami szybko sie zbliża ogromna, 
czarna chmura z deszczem, a więc Dę- 
dzie szkwał. I przyszedł, ale o takiej 
sile, że m.mentalnie nasz pełen grot-Ża- 
giel d'tknął morza, a maszt wyg ął Się 
jak trzeina. Tylko dzięki śmiałemu a za- 
razem niebezpiecznemu manewrowi, nie 
daliśmy zamoczyć żagla j, wytrzymując 
tak siiny napór wiatru, położeni prawie 
na burtę, jechaliśmy z dużą szybkością, 
cały czas myśląc o maszcie i żagłu: „nie 
pękajj!'. No i jeszcze nie pękł. 

W poniedziałek, dnia 15 s'erpniąa uirze- 
liśmy pierwszy statek po 19 dniach że- 
glugi. Był to statek kanadyjski, półpa- 
sażerski, który z baczył „Dal“. podzzeH 
do nas aa odległość około ćwierć mili i 
myśląc. że jesteśmy jakim$ zabłąakanym 
jachtem, podał nam pozycję. która, jak 
się ckazało w naszci obserwacji, była 
nied.kladna o 30 mil. Widząc jednak, że 
nic od niego nie chcemy, oddalił się 
szybko i znknaął na północy. 

Dnia 16 sierpnia, po nocy urozmaiconej 
błyskawicami, nastał dzień pcgodny i 
bezwietrzny. Znwu ujrzeliśmy zbliża- 
jący się statek, iecz tca szedl prosto na 
nas. Był to statek niemiecki „Frieda 
Horn“, który, podszedłszy do nas na od- 
ległość 50 metrów, zastopował m.aszy1y. 
Kapitan z mestku zapytał się ras. czy 
czego nie potrzebujemy i czy wszystko 
u nas jest w porządku. Popros l Śmy go 
tyko, aby dał znać o ras do kraju, po- 
daliśmy mu naszą nazwę i rozeszliśmy 
sig. Widzieliśwy aa twarzach załogi o- 


raz pasażerów i wnkskowalśmy z od- 
noszenia się tych ludzi do nas, że uwa- 
żają nas za straceńców. Gdy statek od- 
dalit się od uas, zrobiło się nam trechę 
przykro, bo w:edziel śmy, że wchodzi- 
my Zaowu na w.dy, nieuczęszczane 
przez statki, a nadchodzi w tych okote 
cach czas cyklanów. 


Dnia 16 sierpnia po połndniu ukazał 
się na zupełnie czystem niebie pierwszy 
zwiastun nadchodzącego cyklonu. Był to 
krąg Świetlisty narkoło słońca, zwany 
w meteorolozgji „Halo“ Następnie niebo 
pokryło się drugim zwiastunem złej po- 
gody, bardzo wysokiemi, pzstrzępianemi, 
w formie pióropuszy chmurami, zwane- 
mi „cyrusy”. Noc z 16 na 17 sierpnia 
przeszła spokojnie, tylko pioruny, jak 
zwykle, przecinały niebo we wszystkich 
kierunkach. Daia 17 sierpnia wiał zns 
wu dosyć słaby wtr, a przed zachodem 
słońca niebo zaciągnęło sę chmurami, 
ale takiemi, jakich najbardziei fanta- 
styczny pędzel malarski nigdy nie oddał 
na płótnie. Widzieliśmy wszystkie ro- 
dzaje chmur. jakie tylko można sobie 
wyobrazić. Układały sie one w najroz- 
maitsze kształty, a nawet figury. Przy 
blaskach zachodzącego  słofica, niebo 
przyjęło najfantastyczniejsze kolory, co 
tworzyło cudowny widok, który byłby 
bardzo przyjemny, gdyby nie to, że 
wiedzieliśmy, że bedzie cyklon. 


Czy go przetrzymamy? Już w nocy 
z 17 na 18 sierpnia wiatr wzmógł się 
trochę na siłe. Dzień 18 sierpnia zrobił 
się szary, ponury, z nebem zaciązgnię- 
tem otowianemi chmurami i wiatrem, 
wthro ale ciąg:e wzrastającym. Szyb- 
kość nasza zwiększyła się; popołudnm 
szliśmy już średnio 7 do 8 mil na go- 
dzinę. Fafa i wiatr wzmagały się tak, 
że na noc zwinęliśmy zasadnicze żagle. 
mocno je wiążąc i mocując do pzkladn, 
a postawil śmy komplet żagli sztormo- 
wych. Barometr. stale spadał, wiatr, pra- 
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widłowo. jak zwykle sę dzieje podczas 
cykb. nu, wolno zmieniał k.erunek. Dało 
to nam możność określenia, gdzie zna- 
daje się oko cyklonu ! zaczyna się u- 
cieczka według prawideł meteorologji 
przed nadchodzącym cyk) nem. Przez 
całą noc. aż do południa dnia 19 sierp- 
nia uciekamy, pomimo już  olbrzymeej 
fal: i wiatru bardzo silnego. W nołudnie 
już dalsza ucieczka staje s.ę niemużl- 
wa. b: pod minimalnem, sztormowem 
ożag.eniem. maszt tak się gne, że lada 
chw..a może pęknąć. Zresztą fala jest 
już za duża. tak że „Dal“ zarywa sią 
w wodz:e, zalewając stale, ; traci szyb- 
kość. O godzine 12 w połudne zwiia- 
my  wszvstkie żagie wyrzucamy Z 
dziobu dryf-kotwę za burtę. Dzęki tej 
kotwicy i maleńk emu żagielkowi, Za- 
ciągniętenu na rufe, jacht ustawił się 
bezpiecznie 4 do 3 rumbów do wiatru. 
Byliśmy wszyscy jak najlepszej myśli, 
chociaż 'wiedzeliśmy, że będzie źle : 
nawet p» umocowapui wszystk.ego i 
przygotowaniu jachtu ną huragan wy- 
kąpa śmy się w zburzonem morzu. 


Już w parę godzin p: ustawieni Się 
na dryi-kotwie. barometr spadł szybko 
na dół. a wiatr į fala zwiększyły się do 
tego stopnia, że było n epodobieństwem 
przebywać na pokładzie. Wszyscy urzei 
musieliśmy siedzieć w kabine, przyg - 
towani, aby móc w każdej chwiii wy- 
skoczyć na górę i zamocować, co Się 
obluzuje. Przez jacht przelewały s.ę o- 
zromne masy wody, lecz naogół „Dal“ 
trzymała się bezpiecznie. Już pod wie- 
czór wiatr szalał z siłą huraganu, lak 
'lbrzymią że nie da się opisać. Jacht 
wytrzymał za każdem zderzen em co- 


fając się o wściekłe uderzemią fal, natu- 
ralne k.wał się w niemożl wy sposób, 
lecz my już tvm razem, na szczęście, 
nie cerpieliśmy na morską chorobę. Od 
czasu dv czasu przechodziły ulewy, pra- 
w.e oberwania chmur, bardzo przez nas 
mile w dziane, p nicważ taka ulewa du- 
siła chwilowo grzebiene załamujących 
się fal. 

W nocy .o godzinie 3-ej nastąpiła 
parosekudowa cisza... lecz po niej 
wiatr uderzył z przeciwnego kierurku 
z tak -Ibrzymią s łą, że zerwał aam sil- 
ne przymocowany brezent, zakrywają- 
cy wiaz do kabiny. Przeszło przez nas 
oko cyklonu. Barometr, który cały czas 
opadał nadół, zatrzymał sę ua 734 mi- 
lmetrach:'i po godzinie lekk. drgnął na 
734 i pól mm. Choć wiatr į fala jeszcze 
były silnicjsze. to jeduiakże uważai śmy 
Się za uratowanych aż do godzay 8 dniz 
20 sierpna. Wszyscy trzej leżeliśmy; 
Bohoino!ec na lewej koi. Św ech wski 
na prawej, ja — między kojami, gdy na- 
raz znajduję się na suf cie z prawej stro- 
ny kabiny, a na sobie czuję Bohonv lca 
i za chwilę obydwaj leżymy na Świe- 
chowskim. Przez zakryty brezentem 
właz wodą wdarła się do Środka i za- 
lała kabnę równo z kojami. 

Boh molec i Świechowski momental- 
nie wzięli się do pompy, ja wyskoczy- 
łem na pokład i byłem Świadkiem, jak 
maszt który wyszedł z wody pęknię- 
ty i skrzywiony, wicher złamał na dwie 
części. Prócz tego zcbaczyłein, że lina 
dryf-kotwy pękła i jesteśmy na łasce 
fal i wichru, rzucani na wszystkie stro- 
ny. Wszystke beki zapas we zostały 
zerwane i razem z ułamaną większą czę- 
Ścią masztu, wszystko bije w burtę. 
Lecz ratunek, pomimo ryzyka spłukania 
z pokładu, był szybki. W k lIkanaście 
m nut ułarmany maszt, belki i «mne dro- 
biazgi były umocowane; wypuściliśmys 
drugą morską kotwę. iecz zrob:ną na- 
prędce z powiązanych belek i jacht usta- 
wil się bezp ecznie do fal; * wiatru — 
9 ruimbów. O godz nie'1l tego samego 
dnia nastąpł drugi przechy| zgórą 90 
stopni. i znecwu masa w dy zalała ka- 
bine. Z tą chwilę. widząc. że nasz po- 
kład nie wytrzyma obrotu dookoła. o- 
czek wal śmy zrezygnowani m wej sym- 
chronizacj! fali z jachtem., wiedząc że 
groz: nam Śmierć. 

W tej niepewności byl śmy przez 36 
godzin. do dnia 22 sierpnia. Przechyły 
ciągle dochodziły do 70 stopni, c.ązle 
p mpowaliśmy wodę, lecz tej trze.:ei 
fali nie było — no i nie przyszła. 

Dna 22 sierpnia udaje się nam, p) 
siedimiogodz'nnej pracy. podczas  Drze- 


Atluntyk, „Frida Horn* zapytuje, 
czy nie potrzebujemy pomocy. 
16.V111,1933, 


chyłów do 50 st., i silnej fali i wiatru, 
postawić 4 metrowej wysokości maszt ł 
o 13 godzinie postawić pierwszy żagi2- 
lek po cyklonie. Określamy pozycię i 
kładziemy sę na kurs na Bermudy, 2d- 
ległe cd nas około 360 mil. 


Dnia 25 sierpnia o godzinie 20 ukazu- 
je sęi nam latarnia H l Gbs na Be:mue 
dach, o dwa stopnie na prawo 54 kur- 
su. Całą noc do 6 rano 26 sierpnia sto- 
wny w drylie p.d Bermudami, czekając 
dnia. Naturala e noc mamy szkwaiistą ł 
wiatr rwie nam grot-żagiel. Rano ruszae 
my do Bermud, posługując się jedyn.e 
locią. ponieważ mapy Bermudów nie mae 
my. Idziemy cd połuda a. kierując się na 
wejście do p.rtów od zachodniej Stru= 
ny wysp. Posuwamy się wolno wzgiuż 
brzegów w odległości 2 mil. W-da jest 
tak przeźroczysta, że na głębokości k`- 
kunastu metrów w:dąć dno. Z począt- 
ku wszystko :dzie dobrze. Pilotująz z 
burty. wymijamy liczae rafy kuraiowe; 
lecz Do godzinie żeg'ugi dostajemiy sie 
w zanknęty atol raf podw dnych, Son- 
dujemy głębokość i: .o zgrozo! jəden 
metr!', to jest całkiem źle! Zawracać 
nema po co, w.ęc, maiąc kil m cay, Wye 
bieramy naiiepsze przejście i przeska- 
kujemy przy pomocy sztucznych prze» 
chyłów jachtu niebezp eczną m eliznę. 


Po parog: dzanej żegludze w bardzo 
ciężk'ch warunkach, gdyż trzeba było 
uważnie wyadnsjać szybkieni zwrotami 
niebezpieczne miejsca. d: tarlśmy do 
małego portu Ellys. gdz.e spytal:śmy się 
pierwszego napotkanego rybaka o dro- 
gę do portu Hamilte, Z Ellys wz.eli- 
śmy tego rybaka jako pilota na hol i 
przybyliśmy dov portu Sommerset, gdzie 
stanęlśmy na kotwicy, czekając na wi- 
zytę iekarza p rtowego. który- odwie- 
dz ł nasz jacht wraz z licznymi gośćmi, 
Z Sommerset. holowaa: przez motorów- 
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kę, zawinęliśmy do Hamiltonu 26 s'erp- 
nia o m dz. 15, owacyjnie w'tani przez 
m eszkańców miasta. Na brzegu czekali 
miejscuwi dostojnicy, zarząd Brytyjskie- 
mo Królewskego Yacht-Klubu i tłumy 
puly iczności. 


„Dal odprowadzi'no do stoczni. a nas 
od lokalu klubowego, gdzie cze- 
kał zorganizowany na naszą cześć ban- 
kiet. Wieczorem rozmieszczono nas nA 
kwaterach prywatnych. 


Po tygodniowym pobycie na Bernu- 
dach, przez który to czas przepi. Wa- 
dzono na „Dal“ x: nieczny remont, 3-40 
wrześciią rano wyszliśmy z Ham Itonu, 
kieruiąc się na New York. Od 3 db 5 
września panuje cisza. 5 września wie- 


czorem łamie się nadwyrężcny już po- 
poprzednio o bugszpryt. Dnia 7 września 
por. B homolec dostaje silnego ataku 
sercowego, więc po naradz e. postana- 
wiamy wracać na Bermudy, wypatr:jąc 
po drodze statku, aby oddać  chorezo. 
Dnia 10 września cumujemy się z po- 
wn.tem w porcie Scimmerset. 


Podróż została przerwana i odłożona 
na pewien przec qg Czasu. 


Całą nasza podróż trwała 95 dni, z lc- 
go 36 dni zeszło na postoje w portach 
Razem „Dal“ przebyła 6.100 mil. Da zę 
Plymouth — Bermudy (4.065 m:|) prze- 
bylśmy w 42 dni 16 godzu. W czasie 
podróży miel śmy 10 dni kompletnej ci- 
szy, 4 dni mgły, 7 pogód sztormowych 
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3 szkwały o sile do 11 Beauforta, k. ka- 
dziesiąt szkwałów o mniejszej sile. 12 
g.dz.n sztormu na morzu Północnem i 
czterodnowy cyklon przed Bermudam:, 
„ Wszystko to wskazuje, że, aby prze- 
trzymać to i ne utopić ani jachtu ani 
ludzi, trzeba mieć bardzo silny jacna* a 
następnie duże wyrobien e żeglarski» bo 
z morzem żartów nema. Nik mu xto 
nie posiada tych warunków, nie radzę 
wypuszczać się na dalekie wyprawy 
żeglarskie. 
„ Obecn e mojem dążeniem jest dokonać 
przejazdu północnego Atlantyku na jed- 
naostce 5 m 90 cm długości, aby badcrę 
polską postawić na p.erwszem miejscu 
w międzynandowem żeglarstwie Si0J:- 
towen. 


ROLA I ZADANIA NIEMIECKIEGO „FLOTTENVEREINU< 


Umiłowanie morza i sbraw mor- 
skich, jakaś przepotężna. niepohamo- 
wada siła prąca masy niemieckiego 
narodu do wzmocnienia floty wojen- 
nei i żeglugi handlowej, wszystkie 
wspaniałe rezultaty działalności 
„Fłoitenvereinu', o jakich nie ma- 
rzyli nawet jego założyciele — to 
zasłwza przedewszystkiem pism. po- 
Święconych zagadnieniom organiza- 
cyjnym niemieckiej Ligi morskiej 
oraz zagadnieniom morskim. Wiel- 
xie zasługi położy:o zwłaszcza cza- 
sopismo ..Die See“ — stojące dług:e 
lata pa wyłącznych ustugach „Flot- 
tenvereinu'' aż do czasu stworzen'a 
osobnego tygodnika „Die Flotte“. 
„De See“ nie przestało ostnieć mi- 
„no stworzenia specjalnego nowego 
organu „Flottenvereinu*, — lecz wy- 
chodzi do dz sia), jako organ Ziedno- 
czonych Związków Morskich (Ve- 
"reinigte Seevereire) w Berlinie. 


Wobec coraz większego zaintere- 
sowana się sprawami morza — p3- 
pierał „Flotterverein* akcję podpo- 
rządkowanych mu stowarzyszeń. 
zmierzających do stworzenia jesz- 
cze i innych pism,  poświęccaych 
morzu. [tak oto powstały kolejno: 
„Deutsche Meeres-Zejtung" |; „Deut- 
schland zur See“, powsta:a 
„Nautische Rundschau*, wychodzą- 
Ca w Hamburgu oraz barwna ..Ma- 
rine Rundschzu'* į „Marine Zeitung“ 
—- nie mówiąc już o innych wielkich 
pismach. pośw ecaiących bardzo du- 
żŻo uwagi sprawom morskim. jak 
np. „Hamburger. Fremdenbiatt", 


We wszystkich powyżej cytowa- 
-bych tyvgodnikach i miesięcznikach, 
'róozchodzących “się w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy i to nietylko w 
kraju. lecz i zagranicą. można by- 
„ło znaleźć obok artykułów . .ściśie 
naukowych i fachowych — opisy. po- 
"dróży. zestawienia statystyczne z 
„dziedziny marynarki całego Świata, 
"sprawozdania stowarzyszeń i orga- 
` nizacyi morskich. a nadewszystko 
artvkuły propagandowe. 

Na specjalna uwagę zasluguje 
stwarzona przez ..„Flotteaverein" bi- 


Napisał Naulicus 


biioteczka popularna pod nazwą 

„Meereskunde — Sammlung Volk - 
stiimlicher Vortrige zum Vertandnis 
der Nationalen Bedeutung vea Meer 
und Seewesen." 

Broszury takie, mające na celu 
spopularyzowanie wiedzy i zrozu- 
mienia narodowej dca osłości morza 
oraz spraw morskich, wychodziły 
regularnie co msiac i kosztowały 
zaledwie 50 fenigów. Drukowan:.em 
i rozizowszechnianiem tych broszur 
zajmowała się na zlecenie „Flotten- 
verenu' Ksiegarnia Ernesta Sieg- 
firieda Mitttra i Syna przy Koch- 


Strasse w Berlinie. 


Broszury pisane bardzo przystqp- 
tie i zajmująco. miały ogromny zbyt, 
gdyż nabywali je nietylko członko- 
wie „Flottenvereinu', ale także sze- 
rokie warstwy półinteligencji, robot- 
ników i ludności wiejskiei. Obeimo- 
wały one niejako całokształt wiedzy, 
dotyczącej morza i poruszały różne 
jej dziedziny, jak np. dziedzinę mor- 
skiego życia roślinnego i zwierzęce- 
zlo. dziedzinę znajomości morza, wy- 
trzeży morskich, historji żeglugi, 
korsarstwa, techniki i handlu zamor- 


‘skiego, floty wojennej, żeglugi han- 


diowej. a nawet dziedzinę lekarską. 
Ukazywały się zatem. jeżeli weź- 
miemy np. rok 1909 broszury na te- 
maty następujące: „Zachodnio in- 


dyjskie rafy kolarowe". — „Kraina 
Śmierci na dnie morskiem*, — „Wę- 
„drówki zwierzat morskich". — „O 


początkach badań podbiegunowych*. 
—'„Korsarze morscy“. — „Wypra- 
wy morskie w Średniowieczu”, — 
-Łodzie podwodne*, — .Torpedy*". 
— „Wielkie i małe krążowniki”, — 
„Załoga okrętów wojenbych*, — 


„Służba bezpieczeństwa na „pokła- 


dzie”, — «Karjera marynarza“ i t. d. 
Wspomniałem już poprzednio, że 


powstawały w Niemczech także sil- 
“pe prądy. utrudniające 
„dei morskiej do szerokich mas. Z te- 


przenikanie 


go rodzaju kontrakcja. prowadzoną 
zwłaszcza przez organizacje socjali- 
styczne, rozpoczął „Flottenverein“ 
zacieklą walkę. Rozsyłano po całym 


kraju wyszkolonych prelegentów. 
Którzy wygłaszali po wsiach i mia- 
stach odczyty popularne aa temat 
morza. a po odczytach odpowiadali 
na podnoszone ze strony audytorium 
obiekcie. zarzuty. czy zastrzeżenia. 
Cele i zadania _ „Flottenvereinu" 
sęgały jednakże daleko poza samą 
akcie na rzecz rozbudowy floty. Nie- 
coślednie miejsce w czynnościach 
iego zajmowały: badania geograficz- 
ne i handlowe, które przybierały co- 
raz szerszy zakres. w miarę wzra- 
stania zrozum enia potrzeb ekcao- 
micznych kraju ze strony społeczeń- 
Stwa i rządu. Niewiele osób u nas, 
w Polsce. wie zaewne o tem. że 
uie rząd niemiecki, tylko „Flottenve- 
ren' zaczął wysyłać uczonych. ba- 
korporacje przez morza, aby pozna- 
wa! obce, dalekie kraje i zdawali do- 
kładne relacje ze swoich podróży. 
Zanteresowanie sprawami geo- 
graficzmemi ı handlowemi wzmog!o 
Się do tego storna. że trzeba było 
przystąpić do założenia specjalnego 
oddziału, specjalnej sekcii, mającej 
na celu popieranie kolonizacji nie- 
mieck ei. | 
Najciekawsze jest to. że akcia 
„Flottenvereinu* wpłynęła również 
aa pobudzanie emigracji zarobku:ą- 
cej ludności w daleki świat za chie- 
bem.. Niemcy stanęły. dzięki wzmo- 
żonej akcji „Flottenvereinu*, wobec 
faktu. że dawniejsza polityka ant- 
emigracyjna weszła nagle na tory 
polityki kolon'zacyinej. która dążyła 
nie do tłumienia. lecz do ułatwienia 
emigracii w taki sposób. aby uby- 


tek ludności obracał się na korzyść 


ekcaomicznego rozwoiu Niemiec. 
„Flottenverein* pod względem re- 
alizacji swoich celów miał ułatwione 
zadanie o tyle, że w tym samym 
czasie wysun'ęty żostał projekt' rzą- 
du, subwencicaowania statków nie- 
mieckich. krążacych między Niem- 
cami a państwami zamorskiemi. We 
wszystkich _ dziennikach i czasopis- 
niach. zarówno naukowych, facho- 
wych, jak i politycznych, zawrzało; 
wysuwano najrozmaitsze argumenty 
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"Wick na wyspach 
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za i przeciw temu projektowi. Wów»= 
czas prezes „Kłotteavereinu' wystą- 
pił z publicznam podziękowaniem 
dla kanclerza Rzeszy za posunięcie 
rządu, dając tem samem do zrozu- 
mienia, że za projektem rządowym 
opowiadają się także szerokie rzesze 
miemieckiego spo/cczeńistwa, Zzgru- 
powane w potężnej już wówczas 
organizacji „Fłotteaveremu'. Jedno- 
cześnie organizacja ta. obok haseł 
rozbudowy f'oty, rozpoczęła inten- 
sywna prozagandę kolonizacji za- 
morskiej. | 

Z iniciatywy „Flottenvereinu' od- 
było się dnia 1 maja 1892 roku w 
Berlinie w wielkiej sali „„Kaiserliotu" 
zebranie. podczas którego  oxazało 
się. że „Flottenverein*  pozakładał 
już całą sieć pododdziałów Towa- 
rzystw Kolonialmych i po półtora- 
rocznem ich istnieniu postanowił 
zorganizować w Berlinie Zjednocze- 
nie centralne, aby działalności koło- 
mizacyjnej tenı większą nadać spo- 


istość Ks. Hohenohe — Langen- 
. burg. prezes Sekcji Kołonjalnej nie- 
mieckiego Flottenvereiau, zdając 


"sprawę z działalności tejże sekcji, po- 


dnosił potrzebe zachowania tajemni- 
cy. co do planów i przyszłych za- 
biegów zarządu i oświadczył, że sek- 
cja kolonialna pracuje nad tem. aby 
w jednym z portów: niemieckich u- 
rządzić skład towarów i wszelkich 
przedmiotów. potrzebnych do han- 
dlu wymiennego z krajami zamor- 
Skiemi, szczegómniej zaś z Airyką. 


Po ks. Hohenlohe - Langenburgu 
zabrał głos tainy radca br. Gefiken, 
który w śŚwietnem przemówieniu 
wykazywał nagląca potrzebę zakła- 
dania niamieck'cli ko!onii. Dowodził 
on na podstawie liczb, że zajęcie się 
Ssarawą kolonizacji stało się dla kra- 
ju polityczną i społeczną koniecznośŚ- 
cią, wobec wytwarzającej się dys- 
proporcji między podażą i popytem 
towarów. a zwłaszcza wobec ozrom 
nego przyrostu ludności, potrzebują- 
cei pracy i wyżywier*a. Dr. Gefiken 
twierdził, że Niemcy tracą wpraw- 


OSTATNIA PODROŻ STATKU 


Napisat Stanisław Kosko, Warszawa 


Mistoria ostatniej podróży *) osiemdzie- 
sięciotonowego, dwumasztowego ża- 
giowca „Petrel'' z portu ojczystego Ler- 
Szotlandzkich jest 
prawie nieznana. A jest ona opowie- 
ścią o straszliwem i niespodziewanem 
niebezpieczeństwie. odwadze i nieco- 
dziennym harcie ducha w obliczu prze- 
mocy, opowieścią o zdarzenin. które po 
mimo całej swej niezwykłości iest jed- 
nad od początku do końca prawdziwe. 
- Zdarzenie z „Petrel“ to jedyny au- 
tentyczny wypadek, gdy statek, obró- 


 œæwszy się wokoło swej wzdłużonej osi, 


powrócil do pierwotnego położenia. 
Wiemy o tym wypadku tylko dzięki 
doświadczeniu żeglarskiemu załogi, któ- 


*) Wz. „Sea Breezes* Nr. 164. 
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dzie wskutek emigracji sporo dola- 
rów, ale zmnięjszony kapitał nie bę- 
dz:e stracony, o ile pokieruje się go 
ku ko'oniom, bo kolonje nietylko 
zwięxszają potęze państwa. ale da- 
ją narodowemu przemysłowi state 
i pewne rylaxi zbytu. Mówca pow0- 
ływał się na przykład Anglii, która 
rozszerzała stale swe kolonialne po- 
siadłości. W kwestii kolonizacji nie 
pc wirno chodzić tyle o rozszerzenie 
potęgi państwowej. ile o zapewn:e- 
nie eksportu krajowych produktów 
Za morza. 


„Niemcy i bez kolonii postąpiły 
Zziacznie naprzód w swym handiu 
zamorskim — mówł dr. (iefiken do- 
słownie — ale wzrost ten bylby nie- 
równie wigxszy., gdyby miały swo% 
posiadłości kokbonialne, które obok 
powyższej i tę jeszcze dają korzyść, 
że ułatwiają zużytkowanie zbytnich 
sił roboczych, tudzież lokatę kapita- 
łów. 

Niemiecka jedność — wołał mów- 
cą — przez założenie kołonji nic nie 
ucierpi, gdyż każda nowa niemiecka 
osada poza morzami — nowemii spol 
ją węzłami”. 

Pod koniec zebrania przemawiał 
jeszcze wybitny działacz „Fiotten- 
vereinu“ dr. Fabri, który rozwodził 
sie aad koniecznością przeniesienia 
idei kołonialnej w sfery parlamentar- 
ne, aby między reprezentantami !u- 
du rozkrzewić zdrowe pojęcia o fo- 
litycznej konieczności rozszerzania 
wplywu niemieckiego na kraje za- 
morskie i przypominał rządowi waż- 
re jego obowiazki przy zawieraa'u 
traktatów handlowych. 

Podczas tego zebrania. na którem 
położono niejako kamień węzielny 
pod budowę ..Towarzystwa Kolonial- 


` nego“ — mówiono bardzo szeroko © 


stworzeniu potężnej żeglugi handio- 
wej. Odnośne wyjaśnienia dawał dy- 
rektor departamentu - kolcnialnego 
dr. Sellien. który zapewniał zebra- 
rych, że w mvśl projektu. wysunie- 
tego przez „Flottenverein'* — rząd 
niemiecki, biorąc pod uwagę zarów- 


ra bez niczyjej pomocy doprowadziła 
rozbity statek do portn. 

„Petrel“ rozpoczal swa służbę. jako 
jacht. Był to mocny. zgrabny statek, 
który po zakończeniu kariery jachto- 
wej, w ciągu wielu lat stanowił włas- 
ność firmy P. Garriock et Co. w Ler- 
wick, i używany był przeważnie do 
połowu ryb na wodach Rockall, Farrer 
i Islandii. Podczas zimowych miesięcy 
„Petrel* pływał do portów weglowych 
północno - wschodnich wybrzeży An- 
gli. lub do Norwegii, jako statek to- 
warowy. 1 


Jak twardy żywot przypadł mu w 
udziale. trudno jest dziś to sobie na- 
wet wyobrazić. „Petrel wiód! go je- 
dnak w ciągu -dlugich lat, zwycięsko 
wychodząc z najcięższych sztonów pa- 


no wzrost kupieckiej floty w Anxlji i 
Francji, jak i spekidacyjne obniżenie 
frachtów do mniebywałych cen — 
przyjdzie żegłudze niemieckiej z wy- 
datnią pomocą. 

Na propozycię wice-prezesa .Flot- 
tenvereinu'' kontr-admirała Schlei- 
nitza, reprezentującego jednocześŚn.e 
Towarzystwo Geograficzne oraz na 
analogiczny wniosek dr. Jaanoscha, 
występującego w imieniu low. Han- 
diwowo - Geograficznego — posta- 
nowiono zostawić sekaji kolonialnej 
pełna autonomię przy rozbudowie 
csobnego: „Towarzystwa Kolonial- 
nego“. 

W tydzień po założeniu Towarzy- 
stwa tego zapisało się do niego 1000 
członków, płacących roczną składkę 
po 12 marek oraz 700 członków, któ- 
rzy zobowiązali się płacić po 300 
marek rocznie i więcej. Jednocześ- 
nie powstał też własny organ Towa- 
rzystwa Kolonialaego pod nazwą: 
„Deutsche Kolonialzeitung". 
 "Rozwodzę się nad kolonialną sek- 
cia „Flottenvereinu* obszerniej. aby 
dać czytekiikom pojęcie o powstaniu 
potężnego Towarzystwa Kolonialbz- 
go, odgrywajacego w życiu przed- 
wojennych Nemiec — ogromną TO- 
le. ; 
Działalność „Flottenvereinu" spot- 
kata się aietylko z całkowitem zro- 
zumierniem społeczeństwa. które da- 
wało na ceie morskie wielkie sumy, 
— ale znalazła również zasłużoną 
ocenę i poparcię rządu niemieckiego, 
który wyznaczył specjakrie sumy ma 
je: pracę. propagandową. Wyłożone 
przez rząd na ten cel pieniądze po- 
wracały do kas państwowych w 0!- 
brzym:em oprocentowaniu. 

Jak przedstawiał się cały dorobek 
niczolnej, twardej i a:eustannej pra- 
cy Flottenverenu, jaki bvł plon po- 
czątkowej akcji tych kiłku ludzi, któ- 
rzy stworzyli naipotężniejsza w 
Niemczech organizację. liczącą bliz- 
kc 2 miljony aktywnych człcaków — 
zcbaczymy w następnym Kkorńco- 
wym już artykule. 


„PETREL“ 


mulących na wodach poniedzy Rockall 
a północneni kolem biegunowem. 

Ostatnim kapitanem jego był od dwu 
lat Peter Hawick, podówczas jeszcze 
młody człowiek, lecz już cieszący się 
opinią zdolnego i doświadczonego mnia- 
rynarza. 


W r. 1888 statek przybył do Lerwick 
z wód Islandji późna jesienią. Po zwol- 
nieniu na ląd rybackiej załogi i po za- 
końiczeniu przygotowań do nowej po- 
dróży, statek wyruszył w dniu 6 listo- 


pada 1888 r. do Lyngoer w Christiana o 
"Fiord w Norwerii 


po ładunek lodu. 
Prócz znacznei ilości ołowianego ba- 
lastu stałego „Petrel“ wział dla obcią- 
żenia jeszcze 20 ton żużii i kamieni, 
które zostały zsypane na kupę w ła- 
downi bezpośrednio pod luka. 


* 


Załogę statku stanowiły cztery OSO= 
by: kapitan Peter Hawick, jego zastęp- 
ca J. Mail i marynarze R. Mail i R. Ir- 
vine. 

„Petrel“ opuścił Lerwick z dość sil- 
nym, niezbyt pomyślnym wiatrem. Na- 
Stępucyo dnia wiatr stal sic jeszcze 
bardziej niepomyślny, wiejac z połu- 
dniowo - wschodu a jednocześnie 
wzmógł się i wkrótkim czasie prze- 
Szedł w sztorm. Pod silnie zarcfowa- 
nemi żaglami statek szedł ostrym bej- 
dewindem. póki rankiem 13 listopada 
nie ukazała się leżąca przy brzegach 
Norwegji wyspa  Udsire. Wiatr teraz 
skręcił bardziej na południe i zamienił 
się w huragan, zupełnie udaremniając 
posuwanie się w pożądarym dla stat- 
ku kierunku. Zastanowiwszy sie nad 
Sytuacja. kapitan Hawick zdecydował 
się półść z huraganem. Statek umykał 
z wiatrem aż do 7 rano dnia następne- 
go, kiedy na pewien czas wiatr osłabł. 
Kapitan Hawick. któremu żal było od- 
dalać się od celu podróży, znowu skie- 
rował statek do wiatru. kładac go w 
bejdewiud prawego halsu. 


Burza jednak po chwilowem osłab- 
nięciu wzmogła sie do rozmiarów je- 
Szcze większych. niż poprzednio. Wy» 
stawiony na cały impet furii morza 
Północnego, statek  przedzierał się 
przez clhłoste sztormu, ciężko kładąc się 
na boki W południe, w porze zmiany 
wachty, służbe na pokładzie objął Ro- 
bert Mail, pozostali zaś zajęli się przy» 
sotowaniem posiłku. Przytulony do ma- 
sztu Mail ujrzał w pewnej chwili ol- 
brzymią górę wodną. zbliżającą się od 
strony wiatru. Przez sekunde błysnęła 
w nim nadzieja, że może fala ta nie 
załamie się przed dopadnięciem do stat- 
ku i „Petrel“ będzie mógł wspiąć się 
na jej grzbiet, — w nastepnej jednak 
chwili wierzchołek fali znalazłszy się 
wvsoko nad jego głowa, załamał się. 
Mail błyskawicznie skoczył ku kabinie 
i na czas jeszcze zdażył wpaść do środ 
ka. Co stało się następnie należy po- 
zostawić wyobraźni. Nieopisany tnuult 
i chaos, trwający zdawało się cale wie 
ki. Postępuiący ruch góry wodnej od- 
rzucił prawdopodobnie w stronę pod- 
wietrzna dziób statku. przedtem skiero- 
wany ukosem do fali. i Petrel” całą 
siłę nderzenia przyjął burta nawietrz- 
na. - 


Podczas, gdy statek obracało woko- 
ło jego wzdłużonej osi, masy wody wy- 
parły pokrywe włazu do kajuty oraz tuk 
świetlny i wdarły SSę do wnętrza, na 
pół zatapiając znajdujących się tam lu- 
dzi. Przez straszliwą chwilę statek le- 
żał dnem do zóry. Zdawało sie. że nie- 
ma już ratunku. A jednak. dzięki stra- 
cie obydwu masztów, które pękły przy 
samym pokładzie, ..Petrel'* wreszcie o- 
brócił się na drugi bok a potem wrócił 
do swej normałnej pozycii. 

Bez tchu, przemoknieci it skostniali 
od lodowato zimnej wody. która zato- 
piła do połowy kaiute. dotkłiwie pottu- 
czeni (u frvina stwierdzono potem kil- 
ka złamanych żeber) i zaledwie zdają- 
cy sobie sprawę z tego, co zaszło. czte- 
rej mężczyźni wypełzii na pokład przez 
robity właz kajutowy. Widok. jaki im 
się tu przedstawił. mógł złamać na du- 
chu naisilnieiszego człowieka. To. co 
jeszcze przed pieciu minutami było 
zgrabnym i solidnym statkiem. zamie- 
nito się w pożałowania gody wrak, za- 
topiony do połowy przez wodę. Oby- 
dwa maszty zostały zniesione, bugsz= 
pryt złamany przy samej stewie, Czę- 
Šo masztów i żagli pływały wokoło 


statku, cześć olinowania ruchomego o-< 
winęła kadłub statku; poręcze i nad- 
burcie, jak również i pokrywy luk zo- 
stały zimiecione, przy prawei burcie w 
miejscu, gdzie styka sic ona z pokta- 
dem, powstała wzdłuż całego statku 
szpara o szerokości dwuch cali. 

Przedni pokład pomiedzy masztem a 
windą kotwiczną został wenieciony. 
Pod pokładein sytuacja przedstawiała 
się jeszcze bardziei rozpaczliwie. Pom- 
pa, główny przyrząd ratunkowy w ta- 
kiej sytuacji, została połaimana i była 
zupelnie nie do użytku. Na powierzchni 
wody, która załała ładownie do poło- 
wy, unosiły się powyrywane z zawia- 
sów drzwi, pościel, różne narzędzie, 
biszkopty i Ł p. 

Lecz na desperacie nie było czasu. 
Każdej chwili nowa fala mogła dokoń- 
czyć rozpoczęte dzieło zniszczenia. To 
też czterej zmaltretowani marynarze 
natychmiast wzięli się do goraczkowej 
pracy, starając się naprawić, o ile się 
da. uszkodzenia. } 

Pierwszą rzeczą było jak najszybciej 
odciąć maszty i inne drewna. które, 
wlokac się na sztagach i wantach, wali- 
ly o statek i groziły mu przebiciem 
burrt. Przy pracy tej ocałono pewną 
ilość płótna żaglowego. co pozwoliło 
przykryć zgnieciony w kilku miejscach 
pokład. luki i włazy przy pomocy zna- 
lezionych na szczęście gwoździ. 

Następnie czem tylko sie dało u- 
szczelniono szpary w pokładzie. Zanim 
najpilniejsze prace ratunkowe zostały 
ukończone, zapadła ciemność i załoga 
stanęła w obliczu innego niebezpieczeń- 
stwa. Kołysanie statku stawało się co- 
raz bardziej nierówne. woda w kadłu- 
bie przybierała, wdzierajac się przez 
pozostałe otwory za każdym większym 
przechyłem. Pompa była nie do użyt- 
ku. Wprawdzie narzedzia do wylewa- 
nia wody znajdowały się na staku, 
lecz odnalez'enie ich przechodziło ludz- 
kie możliwości. 


Grozę położenia potegował fakt, że 
prawie cały balast żużlowy znikł, wy- 
Svpując się przez luke, gdy statek był 
przewrócony do góry dnem. Nie ma- 
jąc odpowiedniego balastu, „Petrel“ 
stracił swą stateczność i przy każdej 
większej fali mógł znowu znaleźć się w 
PEP z którei. dopiero cudein oca- 
al. 


Trzymając się jeden drugiego, głębo- 
ko brodząc w lodowatej wodzie i wśród 
nieprzeniknionych ciemności. czterej 
żeglarze przedostali sie z kajuty przez 
międzypokład do kubryku, gdzie po- 
omacku wyłowili kilka wiader oraz gar- 
nek do gotowania i rozpoczeli czerpa- 
nie wody. Sztorm szalał w dalszym 
ciagu, lecz tlusta. brudna woda. sącząc 
się Zz nawietrznej burty  dryfującego 
statku łagodziła nieco fale i stwarzała 
pozory względnego bezpieczeństwa. 

Szary Świt zastał sztorm na przeło- 
mie, ludzi zaś zajętych czerpaniem wo- 
dy; dopiero jednak dobrze po południu, 
po dwudziestu ośmiu godzinach roz- 
paczliwej wałki o życie. wobec zcicha- 
iącei burzy i po upewnieniu Sie. że na- 
rływ wody do kadłuba ustał, pomy skaka 
załoga o jedzeniu. 


Kwestia jedzenia przedstawiała się 
również rozpaczliwie. Całv prowiant 
został zniszczony przez słona wodę. 
Z produktów. które nożna bvło użyć, 
znaleziono tvlko worek kartofli i becz- 
kę z niewielką ilościa solonezo mięsa. 
Z mięsem tem jednakże trzcba było 
obchodzić się nadzwyczai ostrożnie, po- 
nicważ zapas słodkiej wody także zmkł. 


Znaleziony prowiant, spożywany na 8t 
rowo, stanowił całe pożywienie ciężko 
w ciągu następnych pięciu dni praca 
jącej załogi. Bez ognia. ani też sposo« 
bu rozniecenia go. bez możności wysu« 
szenia przemokłej odzieży, prawie bez 
snu, zroziło jej szybkie wyczerpanie. 
Wiatr, słabnąc w dalszym ciagu, wiał 
z kierunku południowo - wschodniego 
t pędził statek od ladu na Ocean Pół. 
nocny. Rankiem jednak 16 listopada 
zmienił sie na zachodni i nadzieje zno- 
wu odżyły. Według przybliżonych obli- 
czeń „Petrel“ w dniu tym znalazł się 
w odległości 70 — 80 mil morskich od 
wybrzeży Norwegii. to też gdy zaa 
chodni wiatr nie ustawał, załoga wzica 
ła się do sporządzenia prowizoryczne- 
go  ożaglenia. Jedynym kawałkiem 
drewna. który ocalał. była jodłowa g2- 
taż o długości około 12 stóp, wyłowio< 
na w jednym z fiordów poprzedniej zi< 
my. Użyto jeł zamiast masztu. umoco< 
wując czem tyiko się dało w miejscu, 
gdzie porzednio stał przedni maszt oraz 
rozciąywęto kawał uratowanego żagla 
i „Petrel zwrócił swój dziób na 
wschód. 


Poczatkowo statek posuwał się bar< 
dzo wolno, wkrótce jednak wiatr nieco 
wzmógł się, utrzymując nadal pomyśl< 
ny kierunek. To też zrana 18 listopada 
ukazał się na kursie wysoki ląd. Była 
to wyspa Bremangerland. W poludnie 
następnego dnia rzucono kotwicę w za 
toczce, leżącej naprzeciwko wioski Bre« 
mangerpool. 


Sztorm ti zniszczenie szalały po mo 
rzu Północnen przez dwa tygodnie. 
Wiele statków, podobnie jak ..Petrel*, 
uległo zniszczeniu. Dziennik „The Sliet< 
land News'* z dnia 24 listopada 1888 r. 
pisał: „W tym tygodniu otrzyinano 
pierwszą, niepokojąco brzmiącą wiado<« 
mość o żaglowcu ..Petrel'* z Lerwick, 
który niedawno opuścił ten port, udając 
się do Lyngoer po ładunek lodu. Szkus 
ner „Snaefell'*, który przybył tu w po 
niedziałek, doniósł, że zeszleli soboty, 
widział w odległości około 120 mil mora 
skich od Naze żaglowiec, według wszel< 
kiego  prawdopodobieństwa „Petrel“, 
dryfowany przez huragan. Wyrażano 
przytem obawe. że statek sztormu nie 
wytrzyma. W środe jednak nadeszła od 
kapitana „Petrel depesza. donosząca, 
że statek przybył do Bremanzerpool 
mając maszty, żagle. nadburcia ł luki 
zniesione. a część pokładu przedziura= 
wioną. Załoga ocalała". 

Nieco później właściciel statku P. 
Garriock. otrzymał od kapitana Hawick 


list, który zaczynał sie następującem 


zdaniem: „Szanowny Panie! Jestem 
szczęśdiwy, że mozę napisać jeszcze 
raz do Pana, a sadziłem już, że nie bę= 
de w stanie tego uczynić..." 

Tych pięć minut w uścisku Ojca Nep- 
tuna wykończyło .Petrel*, nie wykońs 
czyło jednak załogi, która przeżyła tę 
ponurą chwile przed 45 laty. Trzech z 
pośród niej żyje dotychczas. chociaż ża- 
den nie rozstał sic ze służba na morzių 
Kapitan Hawick dowodził jeszcze wielu 
statkami, przeszedł przez niejeden 
sztorm i przeniósł sie na lad dopiero 
niedawno, oszadając w rodzinnem nre- 
ście. 

I Robert Mail pozostał na morzu, do- 
wodząc w ciągu wielu lat statkami w 
żegludze przybrzeżnej. Podczas wojny. 
służył on na jednostkach pomocniczych. 
W ciagu swej służby morskiej nie raz 
znalazł się w ciężkiej opresji, żadna ie- 
dnak nie zostałą mu w pamieci tak, iak 
ta, gdy oglądał nad głową dno „Petrel“. 


— It 
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Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ 


JUBILEUSZ 
ŁODZI PODWODNEJ 


W roku przyszłym przypada pięć- 
dziesiąta rocznica budowv pierwszej 
lodzi podwodnej o napedzie mechanicz- 
nym. Rocznica tembardziei znamienna, 
że pierwsza łódź podwodna tego rodza- 
ju została skonstruowana przez Połaka, 
inżyniera marynarki rosyjskiej  Drze- 
wieckiego. 


Stefan Drzewiecki urodził sie w roku 
1844 na Podolu. Studia wvższe odbył 
w Ecole Centrale. w Paryżu. następnie 
podczas woiny rosyjsko - tureckiej za- 
ciągnął się ochotniczo do marynarki ro- 
syjskiej, a po wojnie poświęcił się pra- 
cy w dziedzinie wynalazków. Pierwsze 
jego- wynalazki z zakresu mechaniki 
były eksponowane "na wystawie po 
wszechnej w Wiedniu w 1873 roku. 
Jednakże specjalny rozgłos pozyskał 
inżynier Drzewiecki dzieki swoim pro- 
iektom budowy łodzi podwodnych. 
Rząd. rosyjski zainteresował się temi 
projektami i wyasygnował potrzebne 
pieniądze na przeprowadzenie doświad- 
czeń. Po szeregu prób inżynier Drze- 
wiecki skonstruował w roku 1384 łódź 
podwodna na której zastosował dopie- 
ro co wynalezione akumulatory elek- 
tryczne. jako źródło energii dla ruchu 
pod woda. 


Wynalazek- inżyniera - Drzewieckie- 
go stanowił punkt zwrotny w dziedzi- 
nie konstrukcji łodzi podwodnych, po- 
nieważ rozwiązał najważniejszy pro- 
blem zaopatrzenia ich w praktyczny 
silnik, umożliwiający ruch pod wodą. 

Łódź podwodna. skonstruowana przez 
Drzewieckiego miała 4.5 m. długości i 


1,5 m.. średnicy. Zewnętrzny kształt 
łodzi podwodnej przypominał nieco 
czółenko. - tkackie z mała wieżyczką, 


wystającą u góry; umieszczone tu były 
przyrządy do kierowania. Naiważniej- 
szem ulepszeniem. zastosowanem na tej 
łodzi podwodnej było ustawienie silni- 
ka elektrycznego, który poraz pier- 


wszy zastosowano na łodzi podwodnej. 


Ponadto łódź podwodna otrzymała pe- 
ryskop, również zupełnie nowy, nie- 
znany przedtem wynalazek. 


Prawie jednocześnie z doświadcze- 
niami Drzewieckiego, w Szwecji wy- 
budowano inny typ łodzi podwodnej, 
również zaopatrzonej w naped mecha- 
niczny. Łódź podwodna została skon- 
struowana przez inżyniera Nordenfelda. 
Miała ona kształt cvgara długości 20 
mtr. przy Średnicy 3.6 mtr. Pojemność 
jej wynosiła okoła 100 ton. Ze wzglę- 
du na sposób poruszania łódź podwod- 
na Nordenfelda była swego rodzaju o- 
sobliwością gdyż poruszała się przy 
pomocy maszyny parowei. Na łodzi 
podwodnej zostały umieszczone dwa 
zbiorniki, służące do magazynowania 
pary, pobieranej z ladu Przed wyi- 
Ściem łodzi podwodrej z portu do 
zbiorników tych  tłoczono parę pod 
ciśnieniem 100 atmosfer: ilość zabiera- 
nej pary w zupełności wystarczała na 
cztery godziny ruchu pod wodą lub też 
na powierzchni. Silnik parowy dawał 
lodzi podwodnej możność rozwijania 
szybkości 4 węzłów pod woda i 9 we- 
złów nad woda. 


Łodzie podwodne Drzewieckiego i 
Nordenielda były pierwszemi jednostka- 
mi podwodnemi. które otrzymały u- 
zbrojenie torpedowe. W pierwszym 
wypadku zastosowano dwie miny, za- 
ładowano 50 klg. dynamitu: wybuch 
tych min następował na skutek prądu 
elektrycznego. Na łodzi podwodnej 
Nordensielda po raz pierwszy zastoso- 
wano śweżo wówczas wynalezione 
torpedy automatyczne Withead'a. 


„Możemy być słusznie dummi. że jed- 
nym z czołowych wynalazców w dzie- 
dzinie konstrukcji łodzi podwodnych 


był Polak. Skoro zatem marynarka 
szwedzka zamierza uroczyście uczcić 


rocznicę wynalazku. dokonanego przez 
Nordenfelda, to nie należy zapominać, 
że jednocześnie niemniej cenne zasługi 
w tej dziedzinie położył Polak — Drze- 
wiecki. 
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Z życia Szkoły Oficerskiej Francuskiej Marynarki Wojennej w' Brest. Defilada 
nowoprzyjetych wychowanków przed prefektem morskim w Brest. wiceadmi- 
ralem Laurent. 


SILNA MARYNARKA—OSTOJA 
POKOJU 


Przemawiając na zebraniu wyborców 
w Barrow, pierwszy lord Admiralicji 
sir Bolton Monsell uzasadniał koniecz- 
ność posiadania w Anglu silnej floty 
wojennej. Sir Monse!l| wyszedł przy- 
tem z założenia, że tvlko silna flotą wo- 
jenna jest w stanie zabezn'eczyć nor- 
malny stan stosunków handlowych An- 
glji i dać jej gwarancje stałego pokoiu. 


W chwili obecnei obrót towarowy 
portów angielskich wyraża Sie 1mponu- 
jącemi liczbami 110.000 ton różnych to- 
warów i 50000 ton żvwności. które 
przybywają każdego dnia do portów 
Anglji. Ładunki te nadchodza w nie- 
których wypadkach z odlexzłości ponad 
80.000 mil morskich i iest kwestią ży- 
cia dla Anglii zapewnienie swobodne- 
go korzystania z tych dróg morskich. 
gdyż w przeciwnym  wybadku czeka- 
toby ją kompletne wyxułodzenie. 


Dają się słyszeć czeste narzekania, 
że utrzymanie marynarki wojennej 
kosztuje zbyt drogo. bo blisko 50.000.000 
funtów szt. rocznie. Jednakże koszty 
te należy zestawić z wartością handlu 
zagranicznego Anglji. Skoro się zwa- 
ży, że wartość handlu zagranicznego 
wynosi przeszło 2.000 miljonów fun- 
tów szt.. to okaże się. że utrzymanie 
marynarki wojennei stanow! 
2% wartości handlu zagranicznego, 
Odsetek ten nie jest zbyt wysoki. sko- 
ro się oceni go z punktu widzenia gwa- 


rancji bezpieczeństwa handlu morskie- 
go. Tem wiecej że 90% kosztów u- 


trzymania marynarki pochłaniają pobo- 
ry fachowców - marynarzy, którzy nie 
dadzą się zastąpić w razie potrzeby. 


Sir Monsell starał sie odeprzeć za- 
rzuty jakoby silna marynarka angielska 
stać miała na przeszkodzie ku zrealizo- 
waniu powszechnego dażenia dc roz- 
brojenia. Wrccz odwrotnie. wówczas 
gdy od roku 1914 Anglia zmniejszyła 
skład swej floty o 47%, w tym samymi 
okresie ltalia zwiększyła swoją flotę 
o 20 proc.. Ameryka o 29 proc.. a Ja- 
ponia o 37 proc, Anglia nie może się 
zgodzić na jednostronne  rozbroijenie, 


gdyż — jak wykazują fakty historycz-. 


ne — silna flota ang'elska nigdy nie 
była zarzewiem wojny — odwrolnie 
była właśnie tym środkiem  zapobie- 


a 


gawczyni. 


Caly szereg przykładów  historycz- 
nych — oświadczył mowca — wskazuje, 
że dobrobyt Anglji wzrasta, w takich 
okresach kiedy miała ona silna fiotę wo- 
jenna. i odwrotnie, Dośc przytoczyć jako 
przykład okres panowan'a Jana l. kiedy 
flota angieiska podupadła do tego stop- 
ni. że nie była w stanie odperzeć najaz- 
dów korsarzy bezkarne naieżdżającyci 
nortv angielskie i uprowadzajacych w 
ciągu pięciu ar aż 286 okretów handlo- 


wych. Odwrotnie. po wojnach napoieoń- 


skich, kiedy flota angieiska osiagnęła 
szczyt swego rozwoju — Anglia przez 
całe prawie stulecie cieszyła się zupeł- 
nym pokoiem. Gdyby w roku 1914 flo- 
ta angielska była nieco silniejsza. groż- 
ba wojny światowej z pewnością zosta- 
iaby zażegnana, 


- Minister angielski zakończył swe prze- 
mówienie stwierdzeniem że sima flota 
angielska jest najpewniejszą gwarantką 
pokoju nietv'ko dla Anglji lecz i dla 
"alego Świata. 


zaledwie - 


» 
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ZACIEŚNIENIE STOSUNKÓW 
SOWIECKO-WŁOSKICH 


Mamy do  zanotowania znamienny 
fakt wymiany wizyt pomiędzy flotą so- 
wiecka a włoska. 

W maju tego roku dwie włoskie ło- 
dzie podwodne „Trichero* i „Delphino” 
odwiedziły port sowiecki w Batumie. 
Jest to pierwszy wypadek wizyty cu- 
dzoziemskich okrętów wojennych w 
porcie sowieckim. Okręty włoskie zo- 
Stały powitane nadzwyczaj przyjaźnie. 
Do Batumu przybył specjalnie z Sewa- 
stopola krążownik, przywożąc dowódcę 
floty sowieckiej na morzu Czarnem. 

W odpowiedzi na te wizytę eskadra 
sowiecka. złożona z jednego krążownika 
i dwuch kontrtornedowców przybyła do 
Neapolu. rewizytując flotę włoską. 

Eskadra sowiecka spotkała się z bar- 
dzo przyjaznem przyjęciem ze strony 
włoskich władz wojskowych i cywil- 
nych, mimster marynarki Siriani osobi- 
ście przybył. bv powitać gości. 

Wymiana tych wizyt oznacza wyraź- 
ne dążenie Zwiazku Radzieckiego do 
zdobycia sobie rynków zbytu na morzu 

ródziemnem. Zwrot ten iest zupełnie 
uzasadniony, skoro się zważy. że por- 
tv na morzu Bałtyckiem przez kilka 
miesięcy w roku sa nieużvteczne z po- 
wodu zamarzania. Zresztą sa one zbyt 
oddalone od ośrodków zagiebia nafto- 
wego i żyznych pól Ukrainy, głównych 
źródeł masowego eksportu sowieckiego. 
Porty bałtyckie, jak zreszta było daw- 
niej zachowuia swe znaczenie tylko 
dla importu. Eksport odbywa się prze- 
ważnie przez porty. położone na morzu 
Czarnem. 

Z punktu widzenia woiskowego mo- 
rze Czarne w życiu Sowietów ma rów- 
nież znacznie wicksze znaczenie, niż 
morze Bałtyckie. Podejścia do Lenin- 
gradu są nadzwyczaj trudne : mogą 
być łatwo zamknięte przy pomocy min 
zagrodowych. Zreszta z chw'lą prze- 
niesienia stolicy do Moskwy zupełnie 
Się zmieniły warunki strategiczne na 
tym odcinku. 4 

Nie majac wreszcie. możności utrzy- 
mania swej przewagi na morzu Bałtyc- 
kiem — Sowiety zwracaja cala swoją 
uwagę na zdobycie zupełnego panowa- 
nia na morzu Czarnem. gdzie widzą 
przed soba wieksze widoki dla ekspan- 
sji. 

Stąd też geneza przesunięcia kilku 
większych jednostek bojowych z mo- 
rza Bałtyckiego na morze Czarne, co 
zostało już przeprowadzone. 


Manewry jesienne floty amerykańskiej na 


Los Angeles. 


Widoczne są: lotniskowiec 


Oceanie Spokojnym w pobliżu 
„Saratoga” krążownik  „Brome* 


i działa krążownika „Pensacola“. 


MIASTO WIELKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


„Jakoby z ręki legendarneg" 
kaszubskiego wielkoluda Stolema, 
który z Oxywskiego półwyspu 
'cskał wielkie głazy w Redłowo, 
- sypią sie na redłowskiem pobrze- 
żu nowe piękne os edla''... 

Stefan Żeromski. 


Niezap ma'any pewca morza w 
swej poctyckiej wzi: jakby przeniknął 
dz eń dzisiejszy. W dzenie z przed tat, 
zaklęte w pięknych str fach Między- 
morza“ iśc: się dziś w uporczywym wy- 
Ścigu pracy. na terenach miasta wielkiej 
przyszłości — Gdyni. 

Port i jego wspaniałe, 
współczesne urzadzenia stanowią obec- 
nie cajość. bezmała doskonale sk ńczo- 
ną. Wszystko pozatem. a więc właśc we 
miasto. jego domy. ulce. ogrody Sa w 
stanie tworzenia na najlepszej drodze 


najbardziej rąk robotn czych. 


rozwoju. Wzmagający się z dnia na 
dzień ruch portowy wywołuje stały roz- 
rost miasta. do czego w n.emałym sto- 
pniu przyczyna Się również. spontanicz- 


„ny i uzasadniony pęd do osedlan:a się 


nad m_rzem. 

„Ziemia. która ieszcze dwa - trzy mie- 
sące temu leżała cdłogiem. jakby ni- 
czyja i zanedbana. dziś pokryła się 


"mnóstwem domów i pięknemi w linii ch 


zarysaimi. Redłowo i Witomino. najbliżej 
centrum miasta położone. przylegają 
z jednej strony do brzegu morskieg.. a 
z drugiej aż po rezerwat leśny, przy- 
szły park narodowy. tętnią pracą w celu 
Jak za czy mś ewi- 
dzalnym rozkazem sypią się te piękne 
osied.a, św'adcząc o zdrowych waran- 
kach rozwoj. wych Gdyni, jak równeż 
o iimcjętnem rozw ąqzaniu kwestii budo- 
w!anej. 


"różnego typu i 
"pierwszy etap w planach rozbud: wy 


Na wymienionych terenach w ostatnim 
roku stanęło przeszło 300 budynków, 
w.elkości, star wiąc 


m asta. 
Zarząd Gm ny, pragnąc w sposób iak- 


najbardziej praktyczny i rzeczowy 7a- 
"pewnić Gdyni należyty rozwój. powoiał 
„do życia specjalne Towarzystwo Bud - 


wy Oscdii. które skupiło -calą ' pol tykę 
gruatiwa. fnansową i. bydowlaną, mia- 
sta w zakresie osiedleńczym. To scie- 
nie w jednych rękach zagadneń budo- 
wlanych dało miastu z  iednej str ny 


duże zyski — z drugiej szereg nowych 
domów, 
Stosunck uczuciowy społeczeństwa 


polskego do Gdyni jest powszechnie 
znany. Jednak z pewnością n eliczni tyt- 
ko zdają sbie dokładnie sprawę z jel 
możliwości w zakrese gospodarczym. 
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Gdynia, jako teren do pracy, jest mimo 
stałego rozrostu, wciąż newyzyskana. 
Energia, przedsiębiorcześć i pew en za- 
sób środków — to elementy, z któremi 
na wybrzeżu można sobie zapewnić 
przyszłość. Gdynia jest n.ecgraniczonym 
warsztatem dla pracy 1 ekspansji jed- 
uostek przedsiębiorczych. Jest przytem 
pod każdym względem korzysteaem źró- 
dłem lokaty kapitałów. 

Każda piędź ziemi na wybrzeżu ma dla 
nas wartość bezcenną. I z tego względu 
ruch osedleńtczy na terenach Gdyni mu- 
si być poparty jaknajskutecza.ej przez 
tych wszystkich. którzy miłują morze i 
widzą w niem źródło wieikoŚści i dobro- 
bytu państwa. 

Lga Morska i Kolonialna, G'ceniając 
potrzebę rozbudowy Gdyni, drogą osie- 


dlana się w tem mieście, postanowiła 
piprzeć akcję Towarzystwa Bud'wy 
Osiedli w Gdyni, które iako instytucja 
miejska, pozostaje w sierze całkowitych 
wpływów kierownictwa tego m asta. 

Czlonkowe Lig: Morskiej i Kok nial- 
nej, okazujący tak wiele zrozumienia i 
sentymentu dla spraw morza, mają dzię- 
ki tomu sposobność do realnego czynu 
w umoonieniu naszego Stanu posiadana 
nad Bałtykiem. 

Ponoc Ligi Marskiej i Kolonialnej w 
szerzeniu haseł na rzecz oscedlania sie 
w Gdyni, będzie mała i tę œ- bra stro- 
nę, że jej liczni członkow.e będą mogli 
korzystać z szeregu ulg przy nabywa- 
nu ziemi na wybrzeżu. Szczegóły w tej 
sprawie ogłoszone zostaną w  najbliż- 
szym numerze „Morza, 


URATOWANIE ZAŁOGI „HORST WESSEL* 


W drugiej pok=wie listopada r. Ð. 
przyniosły pisma wiadomość o uratowa- 
niu przez załogę statku „Kościuszko 
zalog: niemieckiego statku rybackiego 
„iłorst Wessel“. 


Ponieważ nie bvło wykluczone., że 
uda się uratować także i sam zagrożony 
zaton ęciem statek, dowódca „Kościusz= 
t", kapitan Evrstazy Borkowski, obsa- 
dzi? polską zalogą opuszczony  „łiorst 
Wessel, zajmując go w myśl prawa 
m.rskiego na rzecz Laj. Gdynia — A- 
meryka, jako rzecz niczyją, i podnosząc 
na jego rufie porską banderę. 

Dla niejednego z  czytelnków „Ma- 
rza“ będzie rzeczą ciekawą 1 nasuwają- 
cą refleksje o sprawiedliwości dziejo- 
wcj, dowiedzeć się, że bandera po!ska 
p-w.ewa obecnie nad kilku jednostkami 
morsk:emi, które w swom czasie nosi- 
ły bandery państw zaborczych. Obecny 
„PułaskT* to dawny rosyjski „Car“, „Ko- 
ściuszko* — „Carica“, „Pokoja“ — to 
były „Kursk, a „Dar Pom:.rza* nos:ł 
banderę czarno - bało - czerwoną nad 
rufą, na której widniał napis „Princess 
Eithel Friedrich". 

Statek „Kościuwszko', wracając ostat- 
no z Nowego Yorku, wytrzymał na mo- 
rzu Północnem silną czterodn'.ową burzę 


K 


z huraganowym wiatrem z zachodu o Si- 
le 11—12 st.pni. W dniu 12 listopada, 
gdy znalazł się na wodach Skagerraku, 
w odicglości ckoło 40 m4 morskich od 
zachodn ego wybrzeża Danii, z pokładu 
jego G'strzeżono rakiety, wzywające 
pomocy. Statek natychhniast zm.enił 
kurs i podążył w k.erunku sygnałów. 

Jak okazało się, pomocy wzywał nie- 
miecki parowiec rybacki „Horst Wes- 
sel“, który podczas burzy odniósł po» 
ważne wszkodzenia i zaczął tonąć. 

Gdy już „Koścuszko* zbliżył się doń 
na nieznaczną odległość, cd burty nie- 
móeckiego statku odbiła  ratunk_wa 
łódź z całą załogą w składze 12 lu- 
dzi. 

Uratowanych przyjęto na „Kościusz- 
ce“ według zwyczaju morskiego — jak- 
najgoścaniej i otoczone ich należytą 
op exą. 


Co S'ę tyczy porzuconego statku, to 
łćn na zlecenie kapitana Borkowskiec_ 
został obsadzony przez polską załogę w 
składzie ł oficera i 3 marynarzy, którzy 
po umocowaniu na „Horst Wessel lin 
h fowniczych z „Kośc uszki*, pozostali 
na zatopionym do połowy staku na czas 
holowania go do najbliższego portu. Nie- 
stety, uszkodzenia „Horst Wessel“ by- 


ty tak poważne, a morze tak wzburzo- 
ne, że z godziny na g-dzinę statek po- 
grążał się coraz głęb ej. 


Wreszcie po 6 godz nach holowania, > — 


godz. 21 m. 20, sześciocalowe liny. łą- 
czące obydwa statki, pękły i „Horst 
Wessel“ zginą! w cemnóści i ŝa eżnej 
zaw.ei za rufą „Kościuszki'*, 

I znowu w< przecęły smug: wołają- 
cych pomocy rakiet, wypuszczanych 
tym razem przez połską załogę „Horst 
Wessel“. Gdy „Kościuszko“ zbkżył się 
doń p.mownie, tonący statek był w ta- 
k:m stanie, że trudno było liczyć na je- 
go dłuższe utrzymane sę na powierzche 
mi. A pon cważ z przedziału maszynowe- 
go wydzidał sę w obfitej ilości gaz po- 
stały na skutek zetknięca się wody 
z karbdem, używanym na tym statku 
d> oświetlenia, załodze mógł gr:zić tak- 


że wybuch w wypadku nieostrożnego ` 


obchodzena się z ogiiem. 

Wobec tego załoga polska wrócła na 
„Kościuszkę“, „Horst Wessel“ zaś pom 
rzucony na morzu, nebawem zatonął. 

Po dwóch dniach podróży rozbitk= 
wie opuści pokład polskiego statku w 
Gdyni, gdze zostali oddani pod op:ekę 
niemieckiego k.nsHa. 

Pomoc, udzielona przez naszych ma- 
rynarzy marynarzom niemieckim, nie- 
wątplwie zasługuje na uznanie, nie jest 
jednak niczam niezwykłem. Obowią= 
zek udz'elania pomocy będącym na mo- 
czu w potrzebie należy do jednego Z 
najpierwszych 1 najbardziej Szan*wa- 
nych obow ązków na morzu. Niejedno- 
krotnie zdarza się, że niesenie pomocy 
połączone jest dla ratujących z naraże- 
mem własnego życia, niesłychanie rzad- 
ke są jednak wypadki, ażeby pomocy 
łak'cj nie udzielono. 

Prawo to i obowiązek jest chyba tak 
dawne, jak dawną jest żegluga; dość 
przytoczyć, że najstarszy — z pośród 
znanych — kodcks Hammurabiego z o- 
koto 2200 lat przed nan:.dzenicin Chry- 
stusa już mów:ł o obowiązku udze!an'a 
pcmocy na morzu. 

Kudcks ten, wyryty pismem kl'no- 
wem na kam'ennej kolumnie. stał przez 
wieki w świątyn: babilońskiej, — dzś 
cglądać go można w zbiorach paryskic= 
go Louvru. 


ONIKA 


VAVAVAWAWAVAVAVAVAVAVAVAVWAWAVAVAVAWAWAWAWAVAVAVAVAVAWAVAWAVYAVIY 74 


REKORD MIESIĘCZNEGO 
PRZEŁADUNKU W PORCIE 
i GDYNSKIM 


W miesiącu październiku r. b. obroty 
towarowe portu gdyńskiego osiaznęly 
nowy rekord. wyrażający się liczbą 
626.306 ton. z czego na obrót zamorski 
wypadło 611.463 ton i na obrót przy- 
hrzeżny lącznie z obrotem drogą wodną 
z wnętrzem kraju 14.843 ton. 

Paprzedni rekord. nstanoawioany w mies 
siącu lipcu r. b., wynosił 608.804 tony. 


DZIAŁALNOŚĆ POLSKIEJ 
FLOTY HANDLOWEJ 


W ciagu pierwszych dziewięciu mie- 
sięcy r. b. statki polskich przedsiębiorstw 
żeglugowych przewiozły ogółem 674 062 
tony różnych towarów. Największą Jośś 
przewoz:w przypada na statki „Pa!'sko- 
Skandynawskiego Towarzystwa Trans- 
portowego“  „Robór“) — 347.408 ton 
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(głównie wegiel), na inne zaś: Żeg'ura 
Po!ska'* 247.244 ton. ..Polsko-lBrytyjskie 
Towarzystwo Okrętowe'* — 71.296 ton i 
„Polskie Transatlantyckie Towarzystwo 
Okrętowe* 8.114 ton. - 


ODDZIAŁ LLOYD'S REGISTER 
OF SHIPPING W GDYNI 


W październiku r. b. został atwarty 
w OGdvn: Oddział Lloyd's Register of 
Shipping. największej na świecie insty- 
tucji zajmującej się klasyfikacją i in- 
spekcją statków handlowych. | 

Założenie oddziału L. R. w Gdyni 
wskazuje wymownie na wzrost znacze- 
pia porin gdyńskiego w Żżez.udze i hən- 
diu morskim na Bałtyku. 


Z PODRÓŻY „DARU POMORZA“ 

Statek szkolny „Dar Pomorza™*, odby- 
wający podróż do Brazylji. po opusz- 
czeniu w dniu 22 listopada Las Palmas 


na wyspach Kanaryjskich, przybył wie- 
czorem 2 listopada do Mindello na wy- 
spie Sao Vincente w grupie wysp Zielo- 
nego Przylądka. 

Pa trzydniowym postoju statek wyru- 
szył w dalszą podróż i w dniu 13 listo- 
pada przeszedł przez równik pod 25-ym 
stopniem długości zachodniej. 

Z okazji przejścia równika odbyła sę 


„na statku tradycyjna uroczystość. pod- 


czas której zostali „ochrzczeni“ wszyscy 
nowoprzyjęci w r. b. do Państwowej 
Szkoły Morskiej kandydaci, 

Kapitan Maciejewicz donosi przez ra- 
djo, że wszystko na statku w porządku, 


Z OFICERSKIEGO 


YACHT KLUBU R.P. 
Oficerski Yacht-Kiub R. P., Oddział 
Morski w Gdyni zawiązany zosiał w 
duiu 15.111.1933 r. — Pierwszy tymcza- 
sowy zarząd Klubu miał za zadanie 
zorganizowanie Oddziału, spisanie po- 


Realizujmy hasło „frontem do morza“ — konkretnym czynem. Osiedlajmy się 


w Gdyni, mieście wspaniałej przyszłości gospodarczej. Wszelkie z tem zwią- 
zane sprawy załatwia z ramienia zarządu miasta Towarzystwo Budowy Osiedli 


w Gdyni. 


trzebnych regulaminów, wybudowanie 
przystani, oraz kupno nowych jednostek 


plywających,. Oddział Morski liczył w 
~ tym czasie około % członków. 


Zarząd Oddziału przy  wydajnel 
współpracy Zarządu Glównego Oficer- 
skiego Yacht-Klubu w Warszawie, spro- 
Stał zadaniu. Wybudował w krótkim 
czasie przystań i magazyn dla Kłubu w 
basenie Prezydenta na nabrzeżu Wilso- 


na, kupił 3 nowe yachty: „Wodnik. 


„Clrochlik* i „Śmigły”, opracował po- 


| trzebne dla życia Klubu regulaminy i 


przeprowadził werbunek nowych człon- 
ów, 

Na wanem zebraniu członków w dniu 
9.VII.1933 r. wybrano stały zarząd Klu- 
bu. Prace nowego zarządu dały dalsze 
pomyślae wyniki dla Klubu w formie 
dwóch nagród pierwszych i jednej dru- 
giej, zdobytych przez yachty „Chochlik”, 
„Smigły'* i „Mohort' na regatach mor- 
skich międzyklubowych. 

Obecnie Oddział Morski biczy około 
120 członków. posiada 4 yachty klubo- 
we, 4 prywatne i 3 jole morskie. 

Zamierzone jest kupno nowych jedno- 
Stek dla szkolenia, oraz zorganizowanie 
stałego kursu żeglarskiego dla yachima- 
nów. 


IV KONEFERENCJA HYDROLO- 
GICZNA PAŃSTW BAŁTYCKICH 


W dniach od 6 do 14 września b, r. 
obradowała w Leningradzie 1V Konfe- 
rencja hydrologiczna Państw bałtyckich, 
a prcgram obrad obejmował następujące 
zagadnienia: 

1) Badania hydrologiczne, 2) odpływ, 
3) rzeki, 4) jeziora, 5) bagna, 6) wody 
gruntowe. 7) morze. 8) hydrologja teo- 
retyczna i 9) hydrornetrja. 

Sekretarzem generalnym  konierenchH 
był prof. Lachnicki. W pracach konfe- 
rencji wzięli udział delegaci wszystkich 
państw bałtyckich. a więc i Polski, po- 
nadto z Polski nadesłano następujące re- 
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feraty: inż, Zubrzyckiego o porównaniu 
przepływu przy małej wodzie rzek do- 
rzecza Bałtyku w Polsce. inż. Dębskiego 
o sposobie obliczania odpływu w zimie, 
dr. Matusewicza o badaniu ciepłoty wód 
bieżących, inż. Rudolfa o wodach grum- 
towych, prof, dr. Matakrewicza o no- 
wych badaniach nad obliczaniem chyżo- 
Ści w korytach naturalnych, dr. Dobro- 
wolskiego o metamorfozie powłoki lodo- 
wcj, oraz drugi referat o potrzebie utwo- 
rzenia instytutu międzynarodowego dla 
badania zjawisk lodowych, inż, Fausta o 
sposobach badania przepływu w kory- 
tach zarośniętych, inż. Herbicha o okre- 
S'eniu wpływu roślin na poziom zwier- 
ciadła wody i prof. Rybczyńskiego w 
sprawie oznaczania charakterystycznych 
stanów wody. 

W czasie konferencji Zzwiedzano nie- 
które intercsujące objekty w okolicy Le- 
ningradu. a od 15 do 20 września odbyły 
się wycieczki do Moskwy i Kijowa, przy- 
czem zwiedzoo m. in. Instytut Hydro- 
Meteorologiczny w Moskwie, zakłady 
elektryczne na Dnieprze (Dniepro — GQ. 
E. S.), instytuty naukowe w Kijowie itd. 

Na zakończenie kilka słów wyjaśnie- 
nia. Przed kilku laty utworzył się pew- 
nego rodzaju Związek hydrologiczny 
państw, leżących nad Bałtykiem. Do te- 
ro Związku należą: Szwecja, Finlandia, 
Rosja. Estonja, Łotwa. Litwa. Polska i 
Gdańsk. N'emcy i Dania Pierwsza wspól- 
na konferencia odbyła się w r. 1926 w 
Rydze. zaś trzecia w r. 1930 w Warsza- 
wie. 


SOWIECKA FLOTA HANDLOWA 


Tonaż sowieckiej floty handlowej wy- 
kazuje stary, dość poważny przyrost. 
W ciągu ostatnich sześciu sat fioła So- 
wiecka wzrosła o 376.262 t. rei. bruto 
i liczy obecnie 449 statków o łącznej po- 
jemności 685.144 tony. 

Przy tej okazji warto przypoinnieć. Ż6 
w czerwcu 1914 r. t. j. przed wybuchem 


CI 


wohtiy, flotę rosyjską stanowiło 1.254 
statków o pojemności 1.054,318 ton rel. 


br, 
PŁYWAJĄCE WYSPY 
NA ATLANTYKU 


Amerykańskie towarzystwo .Seadro- 
me Ocean Dock Corp.“ przedłożyło rzą- 
dowi waszyngtońskiemu mcmorjał, za- 
wierający projekt budowy na Atlantyku 
pięciu pływających wysp, które pozwo- 
klyby na utrzymywanie regularnej ko- 
munikacji lotniczej pomiędzy Nowym 
Yorkiem a Paryżem. Na zrealizowanie 
tego projektu towarzystwo potrzebowa- 
łoby kredytu w wysokości 30 miljonów 
dolarów, 

Według projektu cztery wyspy zosta- 
łyby rozmieszczone na drodze z Nowe- 
go Yorku do wysp Azorskich, jedna zaś 
pomiędzy temi wyspami a wybrzeżem 
Hiszpanii. > 

Projekt podkreśla, że budowa tych 
wysp zapewniłaby pracę 10.000 ludzi w 
przęciągu 24 — 30 miesięcy. 


FLOTA HANDLOWA STANÓW, 
ZJEDNOCZONYCH AMERYKI 


Flota handlowa Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki jest obecnie drugą pod 
względem wielkości na Świecie. 

Gdy w r. 1914 liczyła ona 4.287.000 
ton rej. brutto, obecnie liczy 15.060.157, 
pomimo zmniejszenia od zeszłego roku 
prawie o 5 proc. 

Dwie trzecie tej floty (10.350.000 ton) 
zatrudnione jest w żegludze przybrzeż- 
nej, reszta zaś w żegludze nriędzynaro- 
dowej. 

GÓRA POLSKA KSIĄŻKA 

Na międzynarodowej wystawie we 
Florencji Główna Księgarnia Wojskowa 
z Warszawy trzymała złoty medal i 
grand prix za piękną Szatę graficzną 
swych wydawnictw. Sprężystamu kiero- 
wnictwu tej ruchliwej placówki wydaw- 
niczej, gratuiujemy na tem miejscu suk- 
ces na który w pelni zaslużyła. 
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ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 


WYDZIAŁU MORSKIEGO 

W dniu 20 października r. b. w loka- 
lu Zarzadu Głównego L. M. i K. odbyło 
Się zebranie organizacyjne Wydziału 
Morskiego. w którem wzięło udział o- 
koło 40 osób. 
_ Zebranie zagaił przewodniczący Wy- 
działu, p. F. Rostkowski, który w dłuż- 
szem przemówieniu nakreślił program 
prac Wydziału na rok najbliższy. Mię- 
dzy innemi Wydział dażyć będzie do 
pogłębienia wiedzy ogólnej o naszych 
zagadnieniach morskich w drodze zor- 
ganizowania serii wieczorów dyskusyj- 
nych. Mając za temat najbardziej ak- 


e tualne zagadnienia morskie, gromadząc 


znawców i osoby bliżej interesują- 
ce się niemi, wieczory te pozwolą 
zbliżyć do zagadnień morskich. większe 
grono osób, niż dotycliczas. Następnie 


Wydział przystąpi do zorganizowania 
szeregu odczytów na prowincji, opra- 
cowania i opublikowania serji artyku- 
łów, książek i broszur. mając na uwa- 
dze głównie konieczność  wvpełnienia 
tych luk, jakie jeszcze istnieja w pol- 
skiem piśmiennictwie morskiem. 


Wydział Morski zajnńe się w szcze- 
gólności następującemi sprawami: sto- 
sunków polsko - gdańskich. rybołów- 
stwa morskiego i przemysłów z nien 
związanych. marynarki handlowej, o- 
pieki nad marynarzem, popierania nauk 
morskich i t. p. 


Dla realizowania tvch zainteresowań 
Wydział podzieli je pomiędzy odpo- 
wiednie sekcje. których w r. b. zorga- 
nizowano 5: 1) ogólną — dla spraw 
propagandy, odczytów. wieczorów dy- 
skusyjnych i t p. — kierownik p. F. 
Rostkowski, 2) rybacką — kier. p. G. 


Piotrowski, 3) gdańską — p. S. Zalew- 
ski, 4) marynarki handlowej — p. Mo+ 
huczy. 5) opieki nad marynarzem — p. 
L. Kotarbińska. l 


SEKCJA PALESTYŃSKA 


Liga Morska í Kolonia'na powołała 
do życia przy Wydziale Kolonjalnym 
sekcję Palestyńską, której przewodnic- 
two objął red. Janusz Makarczyk. Na 
zebraniu organizacyjnem dokonano wy- 
borów uzupełniających, przyczem wy= 
brani zostali: na wiceprzewcdniczącego 
prezes Izby Handlowej Polsko Pale- 
styińskiej p. Levite i na sekretarza kpt. 
Langner. Sekcja podzieliła sie na refe- 
raty: gospodarczy, propagandowy i tu- 
rystyczny, które rozpoczęły już swoje 
prace, Referat gospodarczy nie ograni- 
cza się terytorjalnie do Palestyny. lecz 
będzie prowodził także penetrację cale- 
go środkowego Wschodu 
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WIECZOR DYSKUSYJNY 


Wzorem lat ubiegłych Wydział Mor- 
ski Zarządu Głównego L. M i K. rozpo- 
czął organizowanie zamkniętych: wieczo- 
rów dyskusyjnych, na których omawia- 
ne są sprawy Z dziedziny aktuainych Zas» 
gzdnień morskich. Pierwszy taki wie- 
czór dyskusyjny odbył się w sali kon- 
ferencyjnei Ligi Morskiei i Kolonialnej 


w Warszawie (ul. Widok 10) 1 poświę- ` 


cony był omówieniu zawartych ostatnio 
umów polsko-gdańskich. Obszerny i rze- 
czowy referat na ten temat wygłosił 
Gyrektor Rady [Interesantów Portu w 
Gdyni, dr. Boleslaw Kasprowicz. Po re- 
feracie wywiązała się ożywiona dysku- 
sja, w której zabierali głos przedstawi- 
ciele. życia społecznego : stoiicy oraz 
reprezentanci sfer gospodarczych Gdyni 


POKAZ FILMU ZE SPŁYWU 
„PRZEZ POLSKĘ DO MORZA“ 


W niedzielę, dnia 12 listopada 1933 r., 

w sali kinoteatru „Stylowy“ w Warsza- 
wie odbył się uroczysty pokaz filmu z 
tegorocznego spływu wioślarzy, żegla- 
rzy i kajakowców, zorganizowanego 
przez Ligę Morską i Kolonialną pod ha- 
słem „Przez Polskę do morza“. Przed 
pokazem wygłosił przemówienie wice- 
prezes Zarządu Głównego L. M. i K. 
i Komandor Honorowy spływu p gen. 
Stanisław Kwaśniewski. podnosząc w 
krótkich, żołnierskich słowach znacze- 
nie wychowawcze Sportów turystyki 
wodnej oraz hart i wytrwałość uczestni- 
ków spływu. Przemówienie to przerywa- 
ne było kilkakrotnie oklaskami. 
_ Następnie pokazano film, składający 
się z bardzo udatnyvch naogół zdjęć fra- 
gmentów spływu. Przesuwały się kolej- 
no przez ekran sceny przygotowań do 
splywu w Pińsku, w Puławach, w War- 
szawie. a później różne etapy samego 
Spływu trasą Wisły aż do Gdańska i do 
Gdyni. 

Sala, wypełniona prawie po brzegi 
przez widzów, przyjmowała poszczegól- 
ne fragmenty filmu bardzo goraco. 


SEKCJA SPORTOWA 


„ Sekcja Sportowa L. M. i K. (Oddział 
im „Jana z Kolna) podaje do wiadomo- 
ści. że po zorganizowaniu się i ustaleniu 
planu działalności obejmuje dwie grupy: 
męską i żeńską i dla każdej następujące 
działy: 1) gimnastyki. 2) sportów wod- 
nych i 3) sportów zimowycł:. 

Czynne są: 1) ćwiczenia gimnastyczne 
(2 razy w tygodniu w godzinach wie- 
czorowych), 2) nauka pływania w ply- 
walniach krytych (Yacht Klub oficerski 
I pływalnia A. Z. S. dwa razy w tygo- 
dniu — niedziela od 14 — 15-ej i środa 
od 18—19-ej). 

Wszystkie ćwiczenia są prowadzone 


przez fachowych instruktorów i imstruk-_ 


torki. 


Członkami Sekcji Sportowej moga być 
wszyscy członkowie L. M. i K za dos 
datkową opłatą 50 gr miesięcznie na 
SDTZCt sportowy. 

Żapisy przyjmuje i informacyj udziela 
Okręg Warszawski L M. i K- Widok 
10. tel. 297-47 w godzinach 10—14 co- 
dzinnie. zaś w środy i piątki od 17 do 
19 w bibljotece L. M, : K. 


KONFERENCJA W LUBLINIE 


W niedzielę. dnia 29 października r. b. 
odbyła się w Lublinie pod przewodnic- 
twem plk. dypl Stefana fwanowskiego 
konferencja. prezesów Oddziałów Ligi 
Morskiej i Kolonialnej z terenu woj. Lu- 


belskiego. W konferencji wzięło udział. 


kilkadziesiąt osób. a między innymi 
członkowie zarządu Okręgu w Lublinie 
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„rzystań į pływalnia Oddziału L. M.i K. w Hrubieszow'ue. 


i przedstawiciele zarządu głównego Ligi. 

Na konferencji omówiono całokształt 
bieżących spraw organizacyjnych. jak: 
sprawa ostatecznej likwidacji tegorocz- 
nego „Święta Morza". prace Ligi na naj- 
bliższą przyszłość. sprawa dalszej orga- 
nizacji oddziałów, kół gminnych i kół 
szkolnych, akcja wycieczkowa nad mo- 
rze w r. 1934, kurs prelegentów. organi- 
zacja zbiórki na Fundusz Obrony Mor- 
skiej i t. p. 

Konierencja wykazała niezwykłą ży- 
wotność Ligi na terenie województwa 
lubelskiego; wystarczy wskazać, iż od 
„Święta Morza“ ilość oddziałów wzro- 
sła dwukrotnie, Sądząc z nastroju. jaki 
panował na konferencji. należy się spo- 
dziewać dalszego imponującego rozwoju 
Ligi Morskiej i Kolonialnej na tym te- 


nie. 
<" ODDZIAŁ LIGI MORSKIEJ 
I KOLONJALNEJ 
W HRUBIESZOWIE 


Powstały przed rokiem zarząd Od- 
działu L. M. i K. w Hrubieszowie. z płk. 
Kulesza na czele. rozwija intensywną 
działalność. Obecnie + Oddział posiada 
już 400 członków Wiele pracy włożono 
koło rozwoju sportu wodnego nieistnie- 
jącego dotychczas w Hrubieszcwie. 

Nad rzeka Nuczwa została wybudo- 
wana pływalnia i przystanie oraz kil- 
ka budynków (mieszkalny dla gospoda- 
rza. rozbieralnie i schron dla kajaków). 
Koło basenu pływackiego zrobiono sztu- 
czną plażę otoczona skwerami ı ogro- 
dzeniem siatkowem. Całość obejmuje 
około 3 hektarów. 


Rzeka w tym roku zaroiła się kąpią- 


cymi i pływającymi na kajakach. które 
w ilości 30 sztuk zrobił Oddział Ligi 
Morskiej w Hrubieszowie dla 
członków: obecnie przystapiono już do 
roboty dalszych 30 kajaków. 


Dwa razy w tygodniu przygrywała na 
pływalni orkiestra 2 p. strz. kon.. a nie- 


mal. każdej niedzieli urzadzane są za- 
wody kajaków oraz pływackie. które 
dają coraz lepsze rezultatv. 


- Z ODDZIAŁU L. M. i K. W GRU- 


DZIĄDZU 


Nowy zaizad ukonstytuował się jak 
następuje: prezes—mir.  Gasiorowski, 
wiceprezes—ppłk. dypl Płonka. sekre- 
tarz — por. Sterz. zastępca — p. Turko- 


wa. skarbnik — p. Antoniewiczowa. za- 
stępca — p.Ehrenkrantz. gospodarz — 
dr. Bisztyga. 


swych 


Na referenta marynarki wojennej, któ. 
ry ma się zająć sprawą zbiórki fundu- 
Szu na rozbudowę fioty wybrano wice- 
prezesa — ppłk. dypl Płonkę. 


ODDZIAŁ L. M. i K. PRZY IV 
MIEJSKIEM GIMNAZJUM MẸ- 
SKIEM W WARSZAWIE 


Dnia 4 listopada 1933 roku na N. W. 
Z. Koła Nr. 28 nastapila reorganizacja 
Koła na Oddział. Liczba członków Od- 
działu wynosi 78 osób Zarząd stanowią 
ani dyr. gimn. B. F. Łaganowski —opie- 


kun Oddz., J. Damski — członek zarzą- 
du, Ożarowski A — prezes. Jachowicz 
J. — vice-prezes. Karbowiak E. — see 


kretarz. Torchalski J. — skarbnik. 
Komisja rewizyjna: Redke R.. Przed- 
pelski S. i Buchwald L 


Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 


LIGOWEJ W IAROSŁAWIU 

Koła szkolne L. M. i K. szkół śred- 
nich w Jarosławiu zorganizowały z ini- 
cjatywy p. dyr. inż. Broniewskiego, 
miedzyszkolny Komitet L. M. ı K. 

Jednym z przejawów  pożytecznej 
działalności Międzyszkolnego Komitetu 
jest wydawanie pisemka .Frontem do 
morza". Wychodzi ono raz na miesiąc 
i w każdym miesiacu pismo wydawane 
jest przez inne Koło. 

Ostatni. już czwarty numer tego pis- 
ma wydało Koło L. M. i K. przy Pań- 
stwowej Szkole Budown:ctwa w Jaro- 
sławiu. Opiekunem Koła jest prof Ta- 
deusz Nowakowski- prezesem zaś St. 
Rysak. ucz. IV kursu. 

Na treść numeru. pisanego na maszy- 
nie i odbitego na cyklostylu. składają 
się następujące prace: St. Rysak. ucz. 
IV kursu — Niema Polski bez -morza— 
niema morza bez floty wojennej Ta- 
deusz Kiryczyńsk: ucz. IV kursu — Ży= 
cie rybaków kaszubskich. St Rysak—. 
Refleksie- ze spływu przez „Polske do 
Morza". Jan Suikowski. ucz. II kursu- 
— Zwyczaje morskie Jerzy Praszało- 
wicz. ucz. Il kursu - — Kurs żeglarski w 
Sandomierzu oraz Kronika. Numer za- 
myka bardzo udatna winieta. przedsta- 
wiająca statek szkolny „Dar Pomorza“ 
pod wszystkiemi żaglami. 

Ozdoba numeru jest gustowna okład- 
ka, wykonana i malowana ręcznie 
przez prezesa Koła. St. Rysaka. 

Sympatycznemu pismu z Jarosławia 
życzymy z całego serca pełni powodze- 
nia. 


JANUSZ MAKARCZYK 


Bardzo to była głupia historia, 
gdy stary zawołał nas na przednią 
lukę, sam ze swego mostku kap tañ 
skiego zeszedł i zaczał przemawiać. 


Szliśmy wtedy po raz trzeci Z 
Nowego Jorku'do Vera Cruz, za- 
trzymując się po drodze w porcie 
Hawana na Kubie. ale największy 
olociuch na okręcie chłopak z mesy 
oficerskiej, opowiadał, że tym ra- 
zem póidziemy z Vera Cruz do Li- 
mon, które to miasto umieścił z wro 
dzoną mu trzpiotowatośca w Hon- 
ćurasie i dop ero stary Krzywy wy- 
śmiał go. mówiac. że Limon leży w 
Costa Rica. 


Chłopiec, chcąc nam czenś po 
swej porażce zaimponować, powe- 
dział, że z Limon przejdziemy kana 
łem Panamskim na Pacyfik do por- 
tu Buenaventura i tym razem umie- 
Ścił to miasto, jak należy, w Kolum- 
b). Jednak najlepiej się okazuje, 
iakim był blagierem'1 co byly war- 
te jego plotki. skoro, opowiadając 
aam niepotrzebnie 9 rejsach, któ- 
rych nasz CITY OF SAN DIEGO 
nigdy nie zrobił. wcale ne uprze- 
dzł nas, że kapitan bedzie miat do 
nas gadanie : o czem. 

Nigdy się nie mogłem nadziwić. 
że nawet po tym fakcie chłopak 
znajdował jeszcze chetnych do słu- 
chania jego baid. 


A kapitan, tego da'a, na przedniei 
luce, mówił madrze. tylko po każ- 
dym zdaniu mocno przez nos wcią- 
gał powietrze. że aż gwizda!o. A 
cicho było. bo i mv słuchaliśmy u- 
ważnie i morze było spokoine i 
wiatru nie było. A stary tak mówił: 

— Słuchajcie chłopcy. ia nikogo 
na ląd do bezrobotnych wyrzucać 
aie chcę. ale jest między nami jeden 
brudas, co się agdv nie myje i tyl- 
ko fetor po kubryku roznosi. 

Każdy w duchu przyznać musiał, 
że racja. ale nic, stoimv cicho i słu- 
chamv 

— Ten brudas zawsze ostatni do 
roboty przychodzi. ~ æ% zrobi, to 


jakby małpa na skrzypcach grała, 
ani burty wymalować, ani brezen- 
tów dceciągnać, a do malowania ma- 
sztu, to go się nawet nie posuła, bo 
wiadomo. coby z tego wyszło. 

l znów każdy z nas staremu w 
myśli rację: pr”vznać musiał. ale 
tylko popatrzyliśmy na ospowatego, 
to i my ani pary z gęby, bo i co 
gadać? A kapitan nos wytarł i da- 
lej mówi. 

— Pozatem ten chłopiec steruje, 
że nic tylko albo płakać. albo w 
mordę walić. niezdarnvy jest, leń cho 
lerny ı tyle. Ja ani obrażać go nie 
chcę. ani aic złego o nim powie- 
dzieć. ale taki on marynarz, jak ja 
baletnik albo jak robotnik portowy 
w Vera Cruz spokojny człowiek, 
w'ęc pytam was, czy chcecie z nim 
kolegować. czy nie? 

Strasznie głupio się nam zrobiło 
i cicho stoimy, a stary powiada. 
'— Pomyślcie o tem. a potem da- 
ce mi odpowiedź. 

Poszliśmy do kubryku. a trzeba 
wiedzieć, że stary całą hece urzą- 
dził podczas wachty drugiego ofice 
ra a brudas właśnie do tei wachty 
należał. Ospowatv aa mnie kiwnął 
i na pękatego. żebyśmy z nm ra- 
zem za sto!em zasiedli. reszta się na 
swoje koje wgramoliła, a ospowaty 
powiada: 

— No i co? 

Bardzo to było grzecznie ze stro- 
ny ospowatego, że sie pytał, bo 
mógł. jak to czasem czynił, powe- 
dzieć poprostu: ma być tak a tak i 
już, ale ospowaty jak nie był zły, 
to trzeba przyznać, wychowanie 
miał i odrazu się do bica mie brał. 
Wiadomo, był on na pasażerskim 
okręcie, utrzymującym komunikacje 
z Europą. to się tam  eleganck'ch 
manier napatrzył, mówił, że tam 
było wytwornie, a zaów słowo to 
rozśmieszyło Grubego. to, jak się 
o wvtworność zaczęli spierać, tak 
ospowaty w pysk Grubego zamalo- 
wał że się dzś dopiero z koii 
zwlókł i właśnie aie kto inny tylko 
Gruby. którego nazwalkśmy Zadysz- 
ka. pierwszy głos zabrał. 

Ospowaty nic po sobie n'e poka- 
zał i nawet słuchał. 

— Co ma być. tak powiem. że 
cholera ‘est, bo to, że sie ten marce- 
pan.niędv nie myie. to jeszcze nie 
dowód. żeby aigdv nie jadh- 

— Je z apetytem. 

— No mówię, a teraz, jak kogo 
na ląd spuszczą, to już zostaje na 
biczu i tak łatwo sie na okręt nie 
zamustruje. 

— A właśnie dobrze wam zadać, 
ja koło niego śpie, to wiem, co jest 
morowe powietrze. 


Z CYKLU: „PORTY I MARYNARZE 


— A jak trzeba co pociągnąć, to 
niby się wysila, czerwony się robi, 
że strach za n'm stać, a ztego wszy- 
stkiego tyle pomocy. co i nic. | 

— Tylko co jest, żeby nas o to 
pytać. stary wie, co ma robić. nie? 

— No. prawdę mówi, nie słysza- 
łem, żeby kapitan ludzi pytał. czy 
ma kogo wylać na zbity pysk, czy 
nie. 

Ospowaty uderzył ręką w stół. 
Gruby splunął, ale nic nie powie- 
dział, owszem pilnie słuchał. co 
ospowatyv pow e. 

— Zaraz chłopcy, ia z was stare- 
go najidłużei znam. zawsze tak z 
nim. Powiada robota musi być zro 
biona, a czy jeden ja zrobi. czy 
wszyscy. to mu wszystko jedno. 
Pamiętam, jak raz ieden drugiemu 
forsę zwędził. to też sad marynar- 
Skr zwołał i my drania z okrętu wy 
rzucili. 

— To i dobrze, złodziej — nie 
kolega. 

— Ale złodziej iedna rzecz, a bru 
das druga. 

Wszyscy gadali tak. jak szło, a 
Gruby. niby Zadyszka, naraz do 
ospowatego sę nachyla r powiada, 
że o głos prosi; ospowatemu nie mo 
Żna powiedzieć podobało sie. że to 
Zadyszka sie wvtworności nauczył, 
wiec do innych odrazu. żeby pyskł 
stulili, Grubego papierosem DOCZę- 
stował i Grubv zaczał mówić: 

— Że on brudny, to aa to rada 
jest, można mu bez gwałtu grzecz- 
nie powiedzeć. że a!'bo sie będzie, 
można powiedzieć. regularnie mył, 
albo zabki na stół. Co do roboty, 
to też jest rada, albo będzie robił, 
albo w zęby. najgorzej ze sterowa- 
nem, bo na co se zda'o komuś zę- 
by za burtę. iak czegoś nie umie... 

Kubryk rozbrzm'ał głosam radzą- 
cych. radzoro zgodnie. tylko trzeba 
było z pod dolnei koi wyciągnąć 
chłopca z mesy oficersk'ei, który 
podsłuchiwał. Zdradził sie. bo ki- 
chać zaczął. Wiec wyciągnę'iśmy 
go i na pokład wyrzuci. Zrobiła 
sie potem chwila ciszy i wtedy ia 
sie odezwałem. 

— To zróbmy tak. Niech go za 
pówrotem do Nowego Jorku stary 
nie wylewa, a jak potem okaże się 
do a czego, to go już nie bedziemy 
bromili. | 

Ospowaty wstał aa znak. że nie 
potrzeba już więcei gadać i powie» 
dział: 

— Dobrze. tak bowiem staremu. 

Poszedł na górę i po paru mnu- 


"tach wrócił z brudasem. 


— Kapitan powiedział, że tego 
nie wyrzuci. ale powiedział, że my 
za nego odpowiadamy. 
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Brudas oczyma mrugał, nosem 
sialkał, chciał do swej koi podejść 
1 się polożyć, ale ospowaty zatrzy= 
mał go. 

— Słuchaj no ty, albo ty z wła- 
snej woli z okrętu szoruj, ałbo skacz 
za burtę rybom na pokarm, albo 
rób jak się patrzy, bo jak który Z 
nas zauważy. że se lenisz, to lepe) 
Sam sobie odrazu nitką zęby powy- 
rywaj. bo i tak ie stracisz. 

TARG znów nosem siaknął i słu- 
cha. 

— Jak sterujesz, to nie myśl act 
o dziewczynach. ani o żarciu, tylko 
o sterze. Sam z toba do steru pój- 
dę i zobaczę, czv nie umiesz, czy. 
Się gapisz a jak se gapisz, to odra- 
zu sobie łóżko w szpitalu zamawiaj, 
A teraz nos wytrzyj i gadai, dlacze- 
go się nie myjesz. 

Brudas chwilę mie odpowiadał, 
iakby szukał słowa a jeszcze trzeba 
wiedzieć. że on Bułgarem był : po 
angielsku strasznie podle mów:t, 
wreszcie powiada: 

— Mydło. 

— Co mydło? 

— Ne mam mydło. 

— Nie mogłeś kupić? 

Brudas spojrzał po nas, clirząka 
nał i wreszcie mruknał. 

— Forsa. 

— Niby, co jest, 
le i my. 

— Nie mam. 

— Zaraz brace, ty aie kyi bo 
za to można poten zimne okłady 
sobie do policzków przykładać, co 
z forsa rob sz? 

Brudas stał clawię i patrzył w. 
nodłozc. 

+— No «o jest? 

= Sostrę mam. 

— No to. co iest, wielki gwałt, 
moja mama ma nas dzes'ęcioro. 

— Sierota i chora, jak my przy- 
iechali do Ameryk! — mówił z wy- 
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sitkiem — ojciec umarł, a ona bar- 
dzo chora. wolałem lekarza. to ka- 
zał posłać w góry. posłałem. Tam 
taki sznp'tal, ale bardzo drogo. 

Ospowaty spltmał. 

— |le ma lat? 

— Dwanaście. 

— ] chora niby jak? 

=— To — wskazał na płuca. 

— Wszystko posylasz? 

— Wszystko. do 

— To dlatego nie palisz? 

— Dlatego. 

Bardzo się cicho zrobiło i popa- 
trzyliśmy na siebie i na brudasa, a 
ospowaty znów splunał. do swej kof 
podszedł, mydło z kuferka wyjął i 
do mmie i do pękatego krzyknął: 

— Przynieście dużo wody. 

Przynieślśmy. Wchodzimy z W0- 
dą do kubryku, brudas nagi stoi, 
aż zgłupieliśmy, cholera jakaś, nie 


człowiek, piersi zapadnięte, musku 
ły jak u dzecka. 

Spojrzehśmy po sobie, a ospowa-= 
ty maca brudasa. 

— Co ty taki? Słaby josteś. 

A brudas łzy ma w oczach i mó- 
Mm. 

— Taki bardzo słaby, to nie | 

To sie nam jeszcze głupici zrob- 
ło. ale nic, ospowaty brudasa, ku 
nam potrącił i zaczęliśmy go szoro- 
wać. Zadyszka go własna brzytwą 
ogolił, a tymczasem ospowaty jego 
kuferek otworzył, patrzymy a tam 
podarty sweter i fotografja dziew- 
czynki. 

— Nic więcej n'e masz? 

Cisza taka, że niech ja. To za- 
raz każdy w kuferku pogrzebał, u- 
braliśmy go na czysto, odrazu, ja- 
kié inny sie zrob ł. 

A potem patrzymv na fotografie, 
siostra, ładna, Śliczna dziewczynka 
i diora. psiakrew. Ospowaty coś .z 
Zadyszką poszepłał i pow'ada: 

— Te, umyty, to iuż my ci pomo- 
żemy i smarkatą jakoś wyleczymy» 
a te gacie com ci pożyczył, to sobie 
zatrzymaj, sa twoje. 

— | moją koszule, też — nowia- 
da Zadyszka 

Więc i ja pow adam. że te portki 
to już jego, dwa dolarv za nie da- 
łem, bo były z nieprzemakalnezo 
płótna. 

A obdarowany w bck. 

Więc ospowaty powiada. 

— I już tam tak bardzo linek nie 
dociagaj. boś słaby, żryj dobrze, na 
powictrzu siedź, to i będa z ciebie 
ludzie, już ci pomożemy, ale zato, 
żeś kolegom nie powiedzał sam 
dawniej i o siostrze i o biedzie, to 
ci pow em żeś Świnia, rozumiesz? 

— Rozumiem, — powiada i — 
n.cch go wszyscy diabli wezmą — 
rozbeczał sie. 


Bardzo była głupia historja. 


KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE 


Podręcznik kajakowca — Antoni Hein- 
nich (Tonny). Cena zł. 5.50. 


Sport kajakowy rozwija się u nas co- 
raz bardziej. W parze z tem idzie roz- 
cost i wzbogacenie się naszej literatury 
fachowej z tego zakresu i to zarówno w 
odniesieniu edo podręczników konstruk- 
cyjnych, jak i prac techniczno-informa- 
cyjnych. W piśmiennictwie z tej dzie- 
dziny poczesne miejsce zajmuje teore- 
tykipraktyk kajakowego sportu. Anto- 
ni Heinrich. Z pod jego pióra wyszły już 
„Szraki wodne Polski“ i „Budowa kaia- 
ków drewnianych“. Nie ticząc mnóstwa 
artykułów w „Sporcie Wodnym“ i w in- 
nych czasopismach sportowych. Obecnie 
ukazuje się trzecia ksiażka tegoż autora 
p. t. „Podręczn:k kajakowca'. W odróż- 
nieniu od dwóch poprzednich prac, oma- 
wiany podręcznik zapoznaje czytelnika 
ze stroną techniczną sportu kajakowego. 
Opierając się na swem bogatem kilko!et- 
niem doświadczeniu w licznych wypra= 
wach oraz obfitej literaturze obcej z tej 
dziedziny dał on całokształt tego. co pO- 
winien wiedzieć kaiakowiec. 

„ Adlaczego podręcznik ten ukazuje się 
dopiero teraz—na jesieni? Zdaniem au- 
tora, kajakarstwo powinno być uprawia= 
ne równie dobrze zimą jak i latem. Prze- 
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cież sam sprzętprzybył do nasnie z sło- 
necznych kraiów południa, lecz prze- 
ciwnie z krajów wiecznej zimy i lodów. 
Odpowiednio dostosowany do warunków 
ubiór, podobny do narciarskiego, z tem 
jednakże, by nogi były cieplej zabezpie- 
czone i to w nieobcisle ubranie — poz- 
woli kajakowcowi zażywać dowoli tych 
samych rozkoszy n BUK: co i w lecie. 


Gen. M. Zaruski. Zasadnicze komendy 
i rozkazy przy manewrach na statkach 
żeglowych, — Warszawa. 1933. Cena 
2.50 zł. | 

W naszej literaturze morskiej odczu- 
wać się dawał brak zbiorku rozkazów 
| komend, które wydaje się na statkach 
żaglowych, Wprawdzie z pomocą przy- 
chodzi tu „Słownik morski“ lecz jest to 


dzieło duże, a co zatem idzie mało po- 
ręczne i dość drogie. Omawiana ksią- 
żeczka wydana niedawno przez G. K. W. 
zapełnia tę lukę. Zawiera ona słowo 
wstępne, w którem autor wyjaśnia ogól- 
ne zasady wydawania rozkazów na stat- 
kach, poczem daje on wykaz zasadni- 
czych rozkazów i komend. Wykaz ten 
został zestawiony działowo. co ulatwia 
odszukanie właściwej komendy, Zbiorek 
został uzgodniony z koniendami, przyjc- 
temi przez Kierownictwo Marynarkż 
Wojcnnej oraz zalecony przez Departa- 
ment Morski Ministerstwa Przemysłu i 
Hand!'u do użytku ua statkach handlo- 
wych. 

Pozatem niemniej ważna jest ta ksią- 
żeczka dla naszych jachtsmenów, którzy 
odbywają z każdym rokiem coraz licz- 
nieisze i dalsze wyprawy morskie. 

„Mlody Polak w Niemczecli', — Nr. 
11 tego bardzo dobrze redagowanego pi- 
sma przynosi szereg krótkich artykui- 
ków i akiualności. Szata zewnętrzna, ilu= 
stracje i układ graficzny bez zarzutu. 
Pismo wydaje Związek Polaków w Niem- 
czech. Zasługuje w zupełności na to. by 
się niem zainteresowały także  tzesze 
czytelnicze w Polsce. zwłaszcza czytel- 
nie i biblioteki. Adres redakcji i admini- 
stracji: Brelin N. W. 7, Dorotlrcenstr, 47. 


Rzesza Niemiecka oficjalnie 
przez swego upełnomnocnionego 
przedstawiciela wystąpiła z Ligi 
Narodów i wszystkich jej orga- 
nów. Uczymiła to mniej więcej w 
analogicznej formie, jak Japonia, 
lecz tem samem pogwałciła wyra- 
Źny przepis, zawarty w ust. 2 art. 
ł Paktu Ligi Narodów. 

Przepis ten brzmi, jak nastę- 
puje: 

„Każdy członek Ligi może w dwa 
lata po uprzedzeniu o swym zamia- 
rze, wystapić z Ligi pod warunkiem, 
2e wypełni do chwili wystapienia 
wszystkie swe międzynarodowe 20- 
bowiązania wraz z temi, które wy- 
nikają z Paktu“. 

Dla nikogo nie ulega wątpliwo- 
ści, że ze względu na formę wy- 
cofania swych reprezentantów Z 
Ligi, Rzesza Nimicka, w jej zresz- 
tą własnem przekonaniu. nie jest 
więcej członkiem Ligi Narodów, 
chociaż formalnie Sekretariat Li- 
gi Narodów uważał za wskazane 
uznać wywołany przez rząd Hit- 
lera akt prawny za zapowicdź wy- 
stąpienia Rzeszy w przewidzia- 
nym dwuletnim terminie. lego ro- 
dzaju ocena prawna aktów, 
sprzecznych z wyraźnem brzmie- 
niem postanowienia Paktu Ligi 
Narodów. może być niebezp.ecz- 
tvym krokiem precedensowym na 
przyszłość, w którego ślady mogą 
vójść inni członkowie Ligi. Z tych 
też względów pożądane jest, by 
Rada Ligi Narodów we włastym 
mteerse powzięła odpowiednią 
uchwałę, oceniającą zgodnie ze 
stanem faktycznym i prawnym 
wspornmmiany wyżej akt wystąp:e- 
nia z Lig: Rzeszy. 


Cel wystąpienia Niemiec z Ligi 
Narodów jest wyraźny. W dąże- 
niu do obalenia Traktatu Wersal- 
skiego, po sukcesach, osiągnię- 
tych na tej drodze przez dyploma- 
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SKUTKI WYSTĄPIENIA NIEMIEC Z LIGI NARODÓW 


Napisał Hubert Sunkiennichi, Warszawa 


cię niemiecką (ewakuacja Nad- 
renji, niepłacenie odszkodowań), 
przyszła kolej na następny frag- 
ment — zniszczenia całej I części 
Traktatu Wersalskiego — Paktu 
Ligi Narodów. 


Systematyczne podważanie au- 
torytetu Ligi znalazło swój wyraz 
w „Pakcie Czterech“ oraz w nie- 
uzasadnionem żadnemi względami 
słuszności wystąpieniu Rzeszy z 
Ligi. Jako konsekwencje tych po- 
sunięć na terenie międzynarodo- 
wym należy przewidywać dążenie 
jewnej grupy mocarstw do dalsze- 
go pognębiania instytucji Ligi Na- 
rodów, mającego na celu dopro- 
wadzić w ostateczności do likwi- 
dacji tej instytucji. Polityka Nie- 
miec i ich protektorów widzi 
możliwość zrealizowania rewizjo- 
nistycznych postulatów Rzeszy 
nie na tej drodze, jaka została na- 
kreśiona dla stosunków między- 
narodowych w Pakcie Ligi. 


Likwidacja Ligi Narodów po- 
c'jągnęłaby za sobą przekreślenie 
całego Paktu wraz z jego art. 22, 
dotyczącym instytucji międzyna- 
rodowych mandatów  kolonial- 
nyca. Z tą właśnie chwilą wytwo- 
rzyłaby się sytuacja, której tak 
pożądają państwa, mające preten- 
cje do rewizji dzisiejszego stanu 
posiadania odnośnie terytoriów 
kolonialnych, obiętych mandata- 
mi. Obecni mandatarjusze—W:c|- 
ka Brytanja, Francja i Belgia — 
dążyl:by do bezpośredniej aneksji 
terytorjów mandatowych. Temu 
stanowisku niewątpliwie sprzeci- 
wiłyby się Italja i Rzesza Niemiec- 
ka. Traktat Wersalski, pozbawio- 
ny swej I części — Paktu Ligi Na- 
rodów — przywróciłby prawo 
dysponowania terytorjami manda- 
towemi dawnej grupie Głównych 
Mocarstw  Sprzym.erzonysch i 


Sojuszniczych, na którą składały, 
się: Wielka Brytanja, Francja, 
Italja, Japonia i Stany Zjednoczo- 
ne. To ostatnie mocarstwo z Do- 
wodu nieratylikowania Traktatu 
Wersalskiego, miałoby prawo 
ewent. decyzji na podstawie 
umów bilateralnych, zawartych z 
dziesiejszymi 'mandatarjuszami. 
Biorąc pod uwagę dzisiejszy u- 
kład sił, należ*” przypuszczać, że 
dawną Radę Ambasadorów, która 
decydowała w pierwszym etapie 
o rcpartycji mandatów kolonial- 
nych,  zastąpiłyby konferencje 
przedstawicieli państw, związa- 
nych „Paktem Czterech“. Na are- 
nę weszłaby wówczas Rzesza 
N.em:ecka, a więc państwo, które 
w myśl art. 119 Traktatu Wersal- 
skiego zrzekło się praw do swej 
własnośc: zamorskiej. W tym no- 
wym układzie Italja i Rzesza Nie< 
miccka miałyby duże szanse re- 
alizacji swych postulatów kolon= 
ialnych. przyczem cwentualny no< 
wy podział posiadłości zamor« 
skich nastąpiłby nie przez powie- 
Tżenie poszczególnym państwom 
mandatów, lecz w drodze aneksji. 


Zanim hipoteza co do likwida- 
cji Ligi Narodów przybierze real- 
niejsze kształty, zasługuje na 
podkreślenie inny jeszcze mo- 
ment, prawnie związany z aktem 
wystąpienia z Ligi Rzeszy Nie- 
mieckiej. Jak wiadomo, na mocy 
specjalnych przepisów, zawartych 
w aktach mandatowych, na tery- 
torjach, objętych mandatami a i b 
prawo osiedlania się, prowadze- 
nie handlu i t. d. przysługuje na- 
równi z prawami obywateli man- 
datarjusza obywatelom państw, 
wchodzących w skład Ligi Naro- 
dów. Na terytorjach mandato- 
wych przebywa znaczna liczbą 
obywateli niemieckich, którzy tra- 
cą na tych terytoriach wszelkie 
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prawa z chwilą wystąpienia ich 
macierzystego państwa z Ligi i 
winni być przez mandatarjusza z 
całą bezwzględnością z terytor- 
jów mandatowych usunięci. 
Gdyby z różnych względów ini- 
cjatywa taka nie wyszła ze stro- 
ny .mandatarjusza, każdy członek 


Ligi Narodów jest uprawniony do 
odpowiedniej interpelacji w "tej 
sprawie na Radzie. Należałoby 
wówczas przeprowadzić uchwałę 
stwierdzającą, że Rzesza Niemicc- 
ka nie jest członkiem Ligi Naro- 
dów i tem samem, że obywatele 
niemieccy nie posiadają prawa 


przebywania i prowadzenia swych 
interesów na terytoriach manda- 
towych. 

Nie potrzeba uzasadniać, że wy- 
niki tej ostatniej akcji mogłyby 
mieć dla naszych zainteresowań 
kolonialnych poważne znaczenie. 


W GÓRY AMERYKI POŁUDNIOWEJ 


Wywiad z prezesem Komitetu Organizacyjnego Polskiej Wyprawy Alpinistyczno - Naukowej 
w góry Ameryki Południowej, kpt. M. B. Lepeckim. 


Dnia 8 listopada r. b. grono przedsta- 
wicieli życia naukowego. orzanizacyj 
spolecznych. prasy. stowarzyszeń spor- 
towych oraz kolegów ! przyjacół że- 
gnało na dworcu głównym w Warsza- 


we wyjeżdżających do Ameryki Po- 
łudniowej uczesiników polskiej wypra- 
wy alp:.nistyczno-naukowej. która za- 


m erza przeprowadzić szereg prac nat- 
kowych w mało znanej części And Po- 
ludn owych oraz wejść na najwyższy 
szczyt górski Ameryki, Aconcaqua 
(7035 m. nad poz. morza). 

Zwróciliśmy się z prośbą o blższe 
szczegóły tego zamierzenia do inicjato- 
ra i prezesa Komitetu Organizacy mego 
wyprawy p. kpt M. B. Lepeckiego, 
który udzelł nam uprzejmie następu- 
jących wyjaśnień: 

— Myśl urządzenia wyprawy nauko- 
wej w góry Ameryki Połudnowej po- 
wziąłem  ubieglej zimy. Pierwszym 


człowiekiem. kióry wraz ze mna zaczął. 


się krzątać koło tej sprawy. był znany 
dz ennikarz sportowy p. Rytard. Po- 
rozumiel śmy się z dr. Jodko-Nark:ewi- 
czem. asystentem katedry fizyki na U- 
n wersy:ecie Warszawskim i jeszcze 
z kilku osobami i — zdaie sie — w mar 
cu r, b. zosał zaw azzny Komitet Or- 
ganizacyjny wyprawy; na prezesa wy- 
brano 'nrnie. Komitet zapewnił - sobie 
protektorat L gi Morskiei 


skiego 


przystąpił do gromadzenia 
środków. 


Spotkaliśmy się przytem z 
kcznemi dowodami życzliwośc zarów- 
no ze strony organ'zacyj społecznych. 
instytucyj rządowych. jak również ze 
strony frm, a nawet osób prywatnych. 
Dokładne zestawienie subwencyj. udzie 
lonych na ten cel. zostane niebawem 
ogłoszone w prasie. 

Jeśli chodzi o cele wyprawy. to Są 
one dwojakego rodzaju: przedewszy- 
stkiem naukowe. chodzi bow em o prze- 
prowadzenie szeregu prac z dziedziny 
geograiji. meteorologii. geologii ı fizyki, 
poza tem spor:owo-turystyczne. kóreby 
rozglos'ły mme polskie w krajach Ame- 
ryki Połudn owej Dorobek naukowy 
wyprawy po jej powroce do Europy 
zostanie opracowany i. wydany .w dru- 


ku przy wsnółudziale kiku wybitnych 


uczonych polskich. 
Wyprawa ma zamiar zdobyć najwyż: 
szy szczyt. na kontvnencie amervkań- 


skim Aconcaqua. który wprawdze byi. 


już doknetv parokrotne stopą ludzką. 
ale dokonywane to była w rzadkich od- 
stepach czasu i ponowne wyjście na 
Szczyt newąipliwie bedzie miała. głośne 
echo w całej Amervce Poludn owej. 
Ponadto wyprawa ma zamiar prze- 
rowadz é badania w cześci Kordvlie- 
rów. znanej w geografii pod nazwą 
Sierra de Ramada : położonych na gra 
nicy argentyńsko-chiliisk ei W górach 
tych znajduje sę szereg szczytów od 
6 do 7 tysiecy metrów wysokości. któ- 
re Sa dotychczas zupełnie n ezbadane 
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i Kolonialnej - 
oraz Polskiego, Towarzystwa . Tatrzań- , 


i nietknięte stopą ludzką. Serra de Ra- 
mada naieżą do tych nielicznych masy- 
wów górsk:ch. które — podobne jak 
Himalaje — są niezwykle -trudno do- 
stępne i dotychczas Świecą białeni pla- 


mami na mapach. Wyprawa bedzie 
musiała pokonać szereg poważnych 
trudności. Najbl ższa stacia kolejowa w 


tych okolicach nazywa się Puente del 
Inca (Most Inkasa) i oddalona jest od 
terenów, na których wyprawa  zamie- 
rza prowadz ć badania naukowe. o ja- 
keś 200 kibkome'rów, Na stacji Puente 
dei Inca wyprawa sformuje karawanę 
mułów i uda sę przez nadzwyczaj rzad 
ko zaludnione okolice ścieżkami ` gór- 
skiemi w. głąb Kordylierów. Panuje 
tam obecne lato, dlatego wyprawa za- 
merza wykorzystać dla swych celów 
ten okres. 

Dodać należy. że wyprawa przy zdo- 
Lvwaniu szczytów. zamierza stosować 
zupełne nową metode. Nie  zabera 
więc ze sobą butti z tlenem i apara:ów, 
ułatwiających przebywanie na znacz- 
nych wysokościach, tylko. poczynając 
od pewnego poziomu zacznie wsp'nać 
się ku górze etapami. Po przebyciu 
kilkuset metrów w góre uczestnicy wy- 
prawy zatrzymają się na danej wysQ- 
kości ı przez -okres jakch$ś 2 tygodni 
przechodzić będą proces aklimatyza- 
cji. Po przystosowaniu sie organizmu 
do warunków. panujących na tej wy- 


sokości. wyprawa posunie sie o dal- 
szych kilkaset metrów w górę i po- 
nownie przechodzić bedzie okres akli- 


matyzacji. W ten sposób wspinać się 
będzie aż do szczytu. Oczywiście ten 
sposób pokonywania wysokości da le- 
karzow: wyprawy obfite pole do obser- 
wacyi. 

Wyprawa zabrała ze soba ekwipunek, 
wykonamy całkowicie w Polsce. 

— Kto berze udział w wyprawe? — 
pytamy. 

.— W skład wyprawy wchodzą ludzie 


młodzi, znajdujący się w dobrej komdy- 
cji fizycznej, alpiniści, zaprawieni w 
wysokogórskich eskapadach.  Kierow- 
nikiem wyprawy iest dr.  Konstamty 
Jodko-Nark ewicz. - Bedzie - on prowa- 
dzł prace naukowe głównie z zakresu 
badań nad promieniami kosm cznemi, 
Poza tem uczestnikami wyprawy są: 
inż. Stefan Daszyński (badania geolo- 
g<czne). inż, Adam Karp ńiski (obserwa- 
cje meteorologiczne). inż Stefan Osiecki 
(iotografia dokumentarna i film), dr. 
Jan Dorawski (lekarz wyprawy) i Wik- 
tor Ostrowski. 

— Jaką drogą wyprawa udaje sie na 
miejsce Swej przyszłej pracy? 

— Czterech  uwczestnków wyjechało 
do Buenos Aires przez Gdynię -- Lon- 
dyn — Southampton, dwaj inni udal 
s'e tam przez Paryż — Bordeaux. "W 
Buenos Aires powstał już nawet pomoc- 
niczy komitet dla przyjęca członków 
wyprawy. którego głównym  pro:ekto- 
rem jest poseł R. P. p. min. Mazurk e- 
wicz. Komitet ten nadesłał do Warsza- 
wy pismo. w którem zawiadanra. że 
bierze całkowicie na siebie pobyt u- 
czestników wyprawy w stolicy Argen- 
tyny. Władze argentyńskie zapewniły 
półoficjalnie wszelka pomoc - dla "wy- 
prawy łącznie Z przeiazdem koleją do 
Puenta del Inca. 

— W komunikatach prasowych poda- 
wano. że wyprawa uda sie także w gó- 
ry Parany? 

— Istotnie. po ukończeniu prac w An- 
dach ekspedycja zamierza sę prze- 
nieść na teren Parany i wejść tutaj na 
najwyższy szczyt gór nadmorskich Ma- 
rumby oraz zbadać parański wycinek 
gór Serra do Mar. 

Na zakończenie pragnę podkreślić, że 
środków do wyprawy dostarczył rząd 
tylko w drobnym bardzo procencie, 
gdyż organizatorzy umyślnie chciel: na- 
dać całej imprezie charakter wybitnie 
społeczny, 


ANDAA: 


Gmach nowego dworca pasażerskiego w porcie gdyńskim 
i magazynu tranzytowego. W dniu 8 grudnia r, b. ma się 


odbyć uroczyste poświęcenie i oddanie 
gmachu. 


do użytku tego 


JAK NIEMCY PODBIJAŁY ŚWIAT 


Napisał Kazimierz Warchałowski, Warszawa 


Podczas jednej ze swoich podróży do 
Europy, podjąłem sie zamówienia pa- 
rowczyka dla pewnej firmy w Rio de 
Janeiro z która byłem w bliskich sto- 
sunkach. Znałem nieźle warunki żeglu- 
gi w Brazylii. to też proszono mnie o 
omówienie z konstruktorami ich dezy- 
deratów i o uzgodnienie ich z możliwo- 
Śściami technicznemu. 


Zaopatrzony w pełnomocnictwa sta- 
wiłem sią u szefa domu komisowo-ban- 
kierskiego pp. W. & Co w Berlinie. za 
którego pośrednictwem firma  dokony- 
wała obstalunków i pokrywała należno- 
Ści. Dom bankierski zaopatrzył mnie 
ze swej strony -w odpowiednie listy, z 
któremi wybrałem sie do Hamburga. 

Po szczęśliwie załatwionych pertrak- 
tacjach w jednej ze stoczni. wróciłem 
do Berlina, ażeby osiągnięte rezultaty 
przedstawić - domowi bank'erskiemu, 
który przez swego technika miał doko- 
nać przeięcia parowczyka. W dalszej 
rozmowie. szef domu. dowiedziawszy 
sie. że prowadzę parę przedsiębiorstw 
w Brazylii, zapytał, kto jest moim ko- 
imisjonerem i bankierem w Europie Gdy 
oświadczvłem. że sie bez nich obcho- 
dzę, zaofiarował swoie usługi. Wyra- 
ziłem obawę. że skrepuje to moje ru- 
chy, chce bowiem cześć swych zaku- 
pów robić w Polsce. weksli unikam. jak 
„zarazy i wole mniejsze obroty. niż nie- 
pokój i terminy. Pan W. odpowiedział. 
że bynajmniej nie maja zamiaru krępo- 
wać mnie w wyborze towarów, czy 
krajów produkujących. przeciwnie, sa- 
mi częstokroć skierowuja uwagę klien- 
tów na naibardziei odpowiednie dla nich 
źródła. niekoniecznie niemieck:e i goto- 
wi są do jaknajdalszej lojalności, nawet 
pod względem pewnych  idiosynkrazji 
swoich klientów. 


— Niech się Pan namyśli, poczeka- 
my na odpowiedź — dodał wreszcie. 

Było południe. Na korvtarzu naraz 
zahuczało; personel gremialnie opusz- 
czał biura. udając się na posiłek: do 
gabinetu zajrzał zarządzający, proku- 
rent firmy. Szef powiedział mu o swo- 
jej propozycji. na co prokurent nie 
omieszkał wymienić rozmaite domy w 
Brazylji, które z ich usług korzystają, 
wspomniał również. że posiadają dużą 
znajomość rynku i odpowiednio przy- 
gotowany personel. W końcu szef za- 
prosił mnie na śniadanie. 

Udaliśmy się jego automobilem do 


jednej z restauracvj śródmieścia. Roz-'' 


mowa dotyczyła głównie terenu brazy- 
liiskiego. Pan W. znał dobrze Konty- 
nent, Anglie. Stany Zjednoczone: do 
Brazylji wybierał się dopiero. był prze- 
Świadczony o dużej roh, którą w przy- 
szłości może ona odegrać. Był to 
człowiek wykształcony. wvtworny w 
obejściu troche polityk Wiedział coś 
niecoś o Polakach w Brazylii i wypy- 
tywał mnie dyskretnie o postępy na- 
szej kolonizacji. 


"Rozstaliśmy się przyjacielsko. 

Po trzech dniach. zasiagnawszy nie- 
zbędnych intormacyj i zdecydowany na 
zawiązanie z pp. W. & Co stosunków 
Irandlowych, udałem sie do nich po po- 
łudniu. 


Po wyczerpującej rozmowie w spra- 
wie warunków, ustaliliśmy wytyczne 
umowy, które polecono kancelarji spi- 
sać w formie listów handlowych. 


Tranzakcia dała mi możność korzy- 
stania z kredytu do wysckośc' 100 ty- 
sięcy marek na 6 proc. od sta od każ- 
dego zakupu rachunek b:eżacy, kryty 
rocznie, Zapyteno mnie jeszcze. w ja- 
kim języku wolę prowadzić korespon- 
dencję, dając mi kilka do wyboru: nie- 
miecki, portugalski. francuski. angielski 
czy *%hiszpański, tłumaczyli sie. że nie 
mają korespondenta polskiego. ale gdy- 
by interesy się rozwineły to nie mieli- 
by nic przeciw temu. abv takiego za- 
angażować. OOdpowiedziałem. że nara- 
zie wybieram portugalski. 

— Pozwoli Pan teraz. że zaprezentu- 
jemy panu kierownika działu brazylij- 
skiego. 

Po chwili wszedł młodv człowiek o 
sympatycznej powierzchowności. który 
przywitał mnie po portugalsku, jak 
dawnego znajomego. 

— Snr. Casimiro, pan tutaj? Widzę, 
że pan mnie nie poznaje. 

— Przyznaje że nie. 

— A ja pana dobrze pamietam, cho- 
ciaż właściwie miałem do czynienia tyl- 
ko z panią. która u nas robiła zaku- 
py: ładna blondynka. średniego wzro- 
stu: zajmowali państwo cała kamienicę 
na tym samym placu... Jakże sie mie- 
wa pani? Dona Janina. nieprawdaż? 
Któżby nie wiedział! A dziec'? A co po- 
rabia Julio. pański gerante? °). Cza- 
sem spotykaliśmy sie w cukierni, bar- 
dzo wykształcony człowiek. A czy 
tartak idzie? A ten siwek pański czy 
żyje? To był najlepszy kcń jakiego 
znalem w Kurytybie. całe legendy 0 
nim opowiadano. A „Polak“ wychodzi? 
O. pewno, pan lubi troche politykę, 
nieprawda? 

Zdrętwiałem, jak to mówia. Rozma- 
wiam z tymi ludźmi, z zupełnymi nic- 
znajomymi. a tuż o krok tkwi człowiek, 
który zna mnie i moje sprawy i to ze 
wszelkiemi szczegółami. 

— U kogo pan pracował? — zapyta- 
łem. 

— Dwa lata byłem starszym subjek- 
tem u Hauera, czesto zastepowałem 
jednego z wojażerów. pamięta pan te- 
go grubasa Carla. Pierwej bvłem rok 
w Sao Paulo i rok w Rio, krótko jesz- 
cze w Santa Catharinie: wreszcie za- 
angażowano mnie do domu tych pa- 
nów. gdzie już rok pracuję. 

— (Ciesze się, że znajomego spoty- 
kam. ale jak sie to stało. żeśmy nie 
rozmawiali w Kurytybie? Byłbym pa- 
na pamietał. 


— A bo pana załatwiał zawsze sam 
szef, myśmy nie mieli dostepu. 

— Widzi pan. że umiemv ubsługiwać 
klientele — uśmiechnał się p. W. — dla 
każdego terenu mamy odpowiednio 
przygotowanych ludzi. a każdy nim po- 
jechał zapoznać sie z jakim krajem, 
skończył pierwej akademie handlowa. 
Nasz Ernest. taxże. — Poklepał go po 
ramieniu | 

— Od jutra będziesz pan na usłu- 
gi naszego nowego klienta. Mam na- 
dzieję, że bedzie z pana zadowolony. 
* Dnia następnego, ledwo ukazalem się 
w poczekalni, Erust już bvl przy mnie; 
pracowaliśmy trzy tygodnie razem i 
miałem okazje sprawdzić, że znał wy- 
bornie gusty i wyinagania klienteli bra- 
zylijskiej, przepisy cene PPE 0. 


" 


*) Zarządzający. 


Zaraz pierwszego dnia zabrałem go 
ze sobą na Śniadanie do hotelu. gdzie 
stałem.  Wypraszał sie. ale w końcu 
uległ. 

Na drugi dzień. aby nie przerywać 
rozmów o towarze i firmach znowu 
zabrałem go. tym razem do jakiejś re- 
stauracji. Gdy  zażadałem rachunku, 
okazało się że był on uregulowany. 
Zaprotestowałem. Co innego moie za- 
prosiny a co innego on. Nie mogę się 
zgodzić na rewanż z jego Strony, w 
żadnym razie. Chłopak sie kręcił, 
przedkładał, w końcu sie przyznał, że 
jest to na rachunek firmv. 

— Coś nowego! Baiesz przyjacielu. 

— Kiedy to u nas taki zwyczaj. 

— | klienci to przyjnmia? 

— Bez wyjątku: dostaję przecicż na 
to pieniadze. cóż mam z niemi robić. 
Jest to już wliczone do kosztów han- 
dlowych. 

— No ale ja mam inne zwyczaje, 
więc niech mnie pan z tej op.eki zwol- 
ni. 

Chłopak pocertował sie I wreszcie 
dał spokój. 

Po paru dniach prokurent. z którym 
omawiałem jakiś zakup przed  połud- 
niem zaproponował mi zieść wspólnie 
śniadanie. Przystałem, żeby czasu nie 
tracić. 

Poszliśmy do Kempińskiego. Po śŚnia- 
daniu chcę regulować należność. 

— Panie. niech pan zostawi. Tutaj 
ani od pana. ani ode mnie nikt pienię- 
dzy nie weźme, zreszta, nech pan spró- 
buje. 

Wołam płatniczego. Ten się kłania 
głęboko. 

— Już uregulowane. 

— Ależ nikt z nas nie płacił. ani pan 
do nas nie podchodził. 

— Ale rachunek jest pokryty. 

Udal. że słyszy iakieś wołanie i po- 
biegł kłusem w głab sali. Zapytałem, 
jak sie to dzieie. | 

— Bardzo prosto. Mamy u nich ra- 
chunek bieżący. Reguluiemy miesięcz- 
nie. 

Któregoś dnia szef- domu zaprasza 
mniec na obiad;obiecuje pokazać potem 
jakiś kabaret, które były podówczas 
nowością w Berlinie. 

W restauracii ta sama hi'storja. -W 


kabarecie u wejścia spotyka nas jakiś . 


dżentelmen. prowadzi do zamówionego 
stolika.. Stoją już owoce maszynka z 
kawą. zamrożony szampan w _ wiader- 
ku. Przy wyiściu żadnych operacyi fi- 
nansowych. Głębokie ukłony maitre 
d'hotela i służby, wskazuia że szef jest 
tu dobrze znany. Wychodzimy. 

Jest Śliczna noc.  Decyduieiny się 
przejść po Unter den- Linden. Pociąga 
nas głównie rozpoczeta rozmowa... O 
polityce. -- a | 

Mówiliśmyv o kolonizacji; poruszy- 
liśmmy kwestię polska. Szef sie wy- 
wnętrza. Zna historie. Przvznaje. że 
dzieje sie niesprawiedliwość: jest : to 
konsekwencja  popelnionych błędów, 
ale żelazna. nieunikniona Ktoś musi 
ustąpić. Niepodobna. aby ta zioabił sil- 
niejszy. Rewindykacie nasze mogą iść 


w kierunku wschodu: udadza się. jeśli 
będziemy przemyślniejsi. - zwartsi. sil- 
mniejsi; jeśli me, powiększymy serię wy- 


martych narodów. Zumał Egipt Rzym, 
Maurowie. Życie idzie naprzód. Boleje 
nad losem tych, co gina. Ale niema 
wybort. 
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— Nigdy, nigdy! — powtarza jak ten 
kruk Edgara Poe. 

— Niech pan nie ma do mnie żalu, 
jestem kupcem, operuję realnemi warto- 
ściami. Cóż jestem wimien że rachu- 
nek wykazuje saldo na moie dobro. 
Liczby sa nieubłagane. Macie piękną 
vrzeszłość i rzetelne wartości: skieruj- 
cie inaczej swe ambicje i dażenia. To, 
o czem pan mówi. nie stanie się nigdy! 
Nigdy! powtarzam; byłby to początek 
końca dla nas. 

— Panie — odrzekłenm — nauczyłem 
się również was cenić. ale. zastosuje 
do was właśnie pańskie słowa. Wszyst- 
ko przemija na tvm Świecie i Rzym 
przeiminął. Będziemy się starali być 
zwartsi, przemyślniejsi 1 silmeis. A 
teraz chodźmy spać. 

Było to w marcu 1912 roku. Muszę 
dodać, że p. W. odegrał podczas woj- 
ny poważną rolę polityczną i finanso- 
wą. > 


Lojalność i liberalizm pp. W. & Co, 
wystawione były przeze ninie na sze- 
reg ciężkich prób i muszę przyznać, że 
nigdy nie zawiodły. Gatunki niektó- 
rych towarów, do których rynek bra- 
zylijski był przyzwyczajony, nie za= 
wsze znajdowały na rynku niemieckim 
odpowiednika. Firma robiła wszystko 
możliwe, aby  odrależć odpowiednie 
źródło. Ani razu nie próbowano we 
mnie wmawiać, że coś jest podobne, al- 
bo da się zastąpić gatunkiem. 


Rozpisywano listy, rozsyłano próbki, 
użyto biur wywiadowczych, izb handlo- 
wych i w końcu wynajdywano źródło. 
Raz było ono w Szwecii. raz w Bel- 
gii, w Anglji,. w Austrii, we Włoszech 
it. p. Odkryto mi przytem cały sze- 
reg tajemnic handlu i przemysłu. Nau- 
czono mnie odczytywać hieroglify ma- 
rek. zaznajomiono z tajemnicami kata- 
logów. Któżby przypuszczał, że można 
z niektórych mieć 75 do &0 proc. ra- 
batu. 

Pokazano mi fabryki. gdzie wyrabia- 
no wschodnie bronzy. staroŚświeckie 
zbroje. broń. chińskie drobiazgi, lake, 
japońskie jedwabie. "Widziałem papier 


zadrukowany, maiący imitować stare 
dzienniki japońskie, używany do opa- 


kowania w celu zwiekszenia złudzenia 
autentyczności wyrobów. Widziałem 
olbrzymie kamienice wypełnione towa- 
rem. gdzie setki ludzi zatrudnionych by- 
;:0 jego pakowaniem i dobieraniem; in- 


ne, gdzie istniały setki warsztatów, 
gdzie tkano, szyto, klejono, malowano, 
toczono tysiące przedmiotów na uży- 
tek wszystkich krajów i ludzi. Specja- 
lizacja była tu wybitna. Byli fachow= 
cy od Afryki, Indyj, Chin, wysp Oceanu 
Spokojnego i t. p. Bez przewodnika 
możnaby się było zgubić w tych labi- 
ryntach i w tych odmianach i odcie- 
niach towarów. 


Wrzała tu praca wytężona, systema- 
tyczna, zorganizowana. Było to jedno 
z kólek w olbrzymim  mechaniźmie 
podboju gospodarczego Świata: jedno 
z najmniej może widocznych i błysko- 
tliwych.  Uwiiali sie tu ludzie zgrabni, 
pochłonięci pracą. wprzęznięci w jakieś 
obejmujące wszystkich jarzmo. 


W dużych zakładach i fabrykach 
praca była zmechanizowana do osta- 
tecznośi. W mniejszych i tam spe- 


cjalnie, gdzie maszyna mogła grać ro- 
lẹ jedynie pomocniczą. zimechanizowani 
byli ludzie. 


Czynnikiem. który uruchamiał i jed- 
ne i drugich, był kupiec - pośrednik. 
kupiec - komisioner. kupiec - bankier. 
Oni rzadzili tem środowiskiem. Oni 
organizowali wywiady. oni wyszukiwali 
źródła surowców, klientów. odkrywali i 
poznawali tereny, gusty, potrzeby i u- 
podobania odbiorców. organizowali 
ekspedycje, przewóz i sprzedaż, dawali 
pomysły i inicjatywę, uczyli pakować, 


klasyfikować, clić, nieraz sprzedawać. 
Finansowali wytwórców. transport, 
propagandę i sprzedaż Było to źró- 


dło myśli, energji, właściwy motor ak- 
cii. 

Potężnym sprzymierzeńcem. czynni- 
kiem bodai że decydującym o powo- 
dzeniu, była doskonale zorganizowana 
sieć transportowa. przedewszystkiem 
komunikacji morskiej: ta ostatnia, 
świetnie wyposażona. docierała wsze- 
dzie, oplątując kule ziemska. jakby nić- 
mi potwornej sieci pajęczej. Jej tary- 
fy. zróżniczkowane umiejetnie. prefe- 
rencyjne dla wielu krajów. potężne, 
wspierały wszelkie zamierzenia i ak- 
cje, paraliżując czestokroć konkuren- 
cje. 

Ale dostosowana do potrzeb. a nawet 
upodobań produkcja. doskonały aparat 
handlowy, znajomość rynku, świetna i 
tania organizacja transportowa nie są 
w stanie podbić. a ieszcze bardziej u- 
trzymać aktywność danego rynku. Bo- 
daj, że decydujacynt momentem powo- 


dzenia każdej zamierzonej akcji handle= 
wej bedzie możność stosowanią kredy- 
tu. Musi on być tani, musi on być 
długi. 


Przemysłowiec angażuje swój kapi- 
tał w nieruchomościach. maszynach. 
surowcach i produkcii: transportowiec 
w środkach komunikacyjnych ł ich 
eksmoatacji; kupiec w towarze: komi- 
sjoner w organizacji handlowej; oso- 
biście nie maja oni możności stosowa- 
nia sami kredytu bez naruszena spraw- 
ności własnego aparatu. lo łańcucha 
niezbędnych czynników dla akcji zo- 
staje wprzęgnięte nowe ogniwo — bank 


eksportowy. I znowu, jego możliwości 
i jego sprawność uwarunkowane są 


pewnością stosowanego kredytu i Ści- 
słością w dotrzymywaniu terminów. 
Do tego niezbędną staje się znajomość 
klienta, czego logiczną  kon'ecz:iością 
jest wywiad. który decyduje o skutecz- 
ności całego przedsięwzięcia i jest pod- 
stawowym warunkiem powodzenia. O- 
statnie to ogniwo reprezentowało w 
Niemczech w pierwszym rzedzie biuro 
wywiadowcze Schimmelpfeniga. 

Nie było kraju. miasta, stacii kolejo- 
wej, portu. gdzieby nie było iego agen- 
ta.  obierani byli przeważnie ostroż- 
nie, prawie wyłacznie z pośród kolonii 
niemieckiej; byli pilnowani i kontrolo- 
wani skrupulatnie. Informacie doty- 
czyły majątku, sumenności. wartości 
kredytowej. społecznej, częstokroć po- 
litycznej, pochodzenia. przeszłości i 
działalności każdego klienta. Wszystko 
było zbierane i segregowane. każda 
zmiana sygnalizowana natychmiast * 


Każdy niemiecki kupiec, agent, woja 
żer, wyjeżdżając w podróż. miał moż- 
ność dokładnego orientowania się 
wśród klienteli, nie szedł poomacku i 
na niepewne. zgóry wiedział. na co i 
na kogo mógł liczyć. wreszcie w po- 
trzebie udawał się do agenta Schiinmel- 
pfeniga. Byli oni pomocni nieraz przy 
likwidacji zatargów.  upadłościach tub 
w walce z nesumiennymi klientami. To 
pewne. że zwiazek niemieckiego handlu 
z niemieckim wywiadem gwarantował 
prawie zawsze pierwszeństwo niemiec- 
kiemu dostawcy przy śŚcaganiu należno- 
ści przed wszystkimi innymi. Liczono 
się z nim i obawiano. 

Tak zorganizowany aparat czynił z 
Niemiec ośrodek kupieckiej inicjatywy 
i energji, silę, która zmierzała do go- 
spodarczego podboju Świata, 


SPRAWY KOLONJALNE NA ZACHODZIE 


Napisał Dr. Jan Rozwadowski, Warszawa 


Już obecnie można zasygnalizować 
pierwsze wyniki włoskich poczynań 
kolonizacyjnych w Trypolitanii i w Cy- 
renajce. Włoskie kolonie afrykańskie. 
które do niedawna ieszcze nie były u- 
ważane za tereny  kolonizacyjne, dzi- 
siaj na skutek zmiany, jaka zaszła we 
włoskich koncepcjach populacyjnych i 
emigracyjnych dążących do wytworze- 
nia właściwej i celowei polityki kolo- 
njalnei, aby w ten sposób zachować we 
własnych koloniach nadmiar ludności 
kraju — zostają systematycznie przy- 
stoscwywane do masowego osadnictwa, 
wykazując duże możliwości w tej dzie- 
"dzinie. Techniczne przygotowanie ko- 
lonij pod osadnictwo zostało rozpoczę- 
te w r. 1932 i konsekwentrie iest kon- 
tvnuowane. Państwo wydziela corocz- 
nie w budżecie sunie zgóra 400 milio- 
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nów lirów, za która w kołoniach pro- 
wadzone są wielkie roboty publiczne, 
jak melioracije rolne oraz budowa osie- 
dli i dróg. W kraju powołano do życia 
cały szereg instytucyj majacych nace- 
lu zainteresowanie społeczeństwa spra- 
wami kolonii i kolonizacji. na czele 
których stoi Instvtut Kolonialny, maja- 
cy oddziały we wszystkich ośrodkach 
miejskich, instytucjach. organizacjach, 
uczelniach i t. d. Przy Ministerstwie Ko- 
lonii istnieje Urzad Studjów 1 Propa- 
uandy, będący centralnym punktem pro- 
payandy i uświadomienia kanlonijalnego 
kraju. Włoskie Towarzystwo Koloniza- 
cyjne opracowało pian wielkiei koloni- 
zacji kolonij, który ima objąć kilkaset 
tysięcy ludzi w ciągu najbliższych 2-ch 
dziesiatków lat. Na skutek częściowe- 
go zastosowywania tego planu ludność 


Trypolitanii wzrosła w ostatnim roku 
o 25.000 glów. Jednym również z eta- 
pów tej pracy jest osadzanie w chwilł 
obecnei w Cyrenajce bezrolnvch na 
koszt państwa. Rodzina taka otrzymu= 
je od Komisariatu dla Migracji i Kolo- 
nizacji bezpłatny przejazd i przewóz 
bagażu. Zostaje ona wprowadzona na 
już urzadzoną uprzedn:o działkę o 25 
ha. z gotowym trzyizbowym domkient 
Pozatem etrzymuje taka rodzina po- 
życzkę na zakup inwentarza Oraz su- 
bsydjum od Komisarjatu na przetrzv= 
manie się do czasu pierwszych zbia- 
rów. Sbvłata rat za ziemie oraz po- 
Życzki inwentarzowej jest rozłożona na 
lat 30, przyczem pierwsza rata plat- 
na jest po 5 latach od chwili osadzenia 
sie. Równocześnie został zorzanizowa- 
ny zbyt pewnych płodów produkowa- 


nych przez kolonistów przez obowiaz- 
kowy ich zakup w pierwszym rzedzie 
przez przedsiębiorstwa i monopole pań- 
Stwowe. 


Dzieje sie to wszystko w okresie 
głębokiego kryzysu gospodarczego. kie- 
dy panuje ogólne, z gruntu fałszywe 
przekonanie, że wszelka inicjatywa go- 
Spodarcza jest niemożliwa i musi cze- 
kać na powrót t. zw. dobrej konjunktu- 
ry. 


Można. przypuszczać, że Włosi w 
krótkim czasie dokonają w Afryce wiel- 
kiego dzieła skolonizowania obszarów 
kolonialnych i oddania dla ekspansii sze. 
rokich mas swej iudności nowych ob- 
szarów ziemi. co bezwatpienia doko- 
nałoby przewrotu w dotychczasowej 
gospodarce kolonialnej, polegającej wy- 
łącznie na wyciąganiu zysków. idących 
na rachunek spekulacyjnych Jednostek i 


towarzystw bez wkładania kapitału 
pracy. Włoskie kolonizacyjne prace 
przygotowawcze moga być odpowie- 


dzią dla tych ludzi, którzy uporczywie 
obracają się jeszcze w orbicie sporów 
na temat — czy Afryka nadaje się pod 
masową kolonizację białych, czy też 
nie. Wszelkie rozumowania na ten te- 
mat są bezprzedmiotowe. Włosi zrozu- 
mieli, że nikt nigdy nie potrafi zgóry 
określić czy dany teren, nawet najgor- 
szy, posiada wartości  kolonizacyjne, 
ponieważ problem ten może być roz- 
wiązany jedynie na podstawie do- 
świadczeń praktycznych, a mianowicie 
* po zainstalowaniu na danym terenie do- 
statecznej ilości gospodarstw i obser- 
wowaniu na przestrzeni pewrego cza- 
su ich rozwoju oraz warunków byto- 
wania i aklimatyzowania się Ssprowa- 
dzanej ludności osadniczej. oczywiście 
po kompletnem wyłaczeniu z działalno- 
ści osadników wszelkich momentów spe- 
kulacyjnych. 
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Prasa niemiecka. w ostatnich dniach 
wiele miejsca poświęca sprawie osad- 
nictwa rolnego niemieckiego w Austra- 
lji. Zdaniem poważnych dzienników nie- 
mieckich, jak „Deutsche Allgemeine 
Zeitung“, Australja podieła zmianę poli- 
tyki imigracyjnej, rezerwując rzekomo 
w ramach tej nowej polityki miejsce 
specjalne dla ruchu wvchodźczego z 
Niemiec. Z tej racji dziennikarze nie- 
mieccy wzywają swe czynniki urzędo- 
we do rozpatrzenia projektów australij- 
skich. Australia jest częścią Świata, za- 
mieszkałą przeważnie przez białych. 
Dotychczasowy ruch imigracyjny do 
Australii był kwestia przypadku Za- 
sadniczo dostęp do Australi, dla osób 
nie brytyjskiego pochodzenia był unie- 
możliwiony. Tem sie tłomaczy fakt. że 
Japonia. która nie wie co zrobić ze 
swym wielkim nadmiarem ludności nie 
zalała dotychczas swym elementem 
ludzkim tak blisko sąsiadującej Australiji. 
Nie ulega watpliwości, że gdyby nie 
potęga brytyjska. Australia byłaby już 
dawno opanowana przez Państwo 
Wschodzacego Słońca. Ludność tej pią- 
tej cześci Świata. niewiele mniejszej od 
Europy wynosi 6,75 milj.. gęstość zaś 
zaludnienia nie wynosi nawet 1 czło- 
wieka na 1 kim. kw. Obecny premier au- 
stralijski Lyons wystąpił do rządu an- 
gielskiego z wielkim projektem skolo- 
nizowania prawie niezaludnionel północ- 
nej Australji przez białych przybyszów 
z Europy. Niemcy z naciskiem podkre- 
ślają tę część projektu premiera, która 
mówi, że kolonista może być tvlko czło- 
wiek, należący do rasy białej. W Ca- 


łe] północnej Australii, która może po- 
mieścić całe miliony ludzi mieszka za- 
ledwic 25.000 głów. w tem 4.000 bia- 
tych i około 20.000 tubylców. Rząd 
przedstawił parlamentowi w Canberra 
projekt kolonizacji przez dwa australij- 
skie i już zorganizowane towarzystwa 
kolonizacyjne na wybranych w północ- 
nej i wschodniej Australii terenach. Dla 
innych towarzystw  kolonizacyjnych, 
które mają powstać w przyszłości w 
miare rozwoju akcji. będą przydziela- 
ne obszary w okręgu Kimberley, w za- 
pleczu portu Wyndham, położonego w 
zatoce Cambridge. W tym rejonie Wyn- 
dham jest jednym z największych miast 
i liczy pareset mieszkańców. Obszary 
kolonizowane. w myśl projektu mają 
uzyskać daleko idące ulgi gospodarczo- 
finansowe oraz cclne. co ma wpłynąć 
na rozwój ruchu kolonizacyjnego. oraz 
przyśpieszenie tempa  inwestycyj pu- 
blicznych, niezbędnych przy powsta- 
waniu nowych osiedli. Koloniści będą 
zwolnieni na przeciąg pierwszych 10 
lat z podatków gruntowych i dochodo- 
wych, ziemie zaś beda oddawane po ni- 
skich cenach na długoterminowe spła- 
ty. Obydwa towarzystwa kolonizacyj- 
ne mają postawione za warunek prze- 
prowadzanie kolonizacji jedynie przez 
białych, przyczem projekt wyraźnie za- 
znacza, iż nie moga być czynione przy 
wyborze kolonistów żadne różnice na- 
rodowoŚciowe. ponieważ chodzi 
aby nie szukać specjalnie kolonistów 
angielskich, co było dotychczas w zwy- 
czaju przy kolonizacji Australji i nie da- 
ło pozytywnych rezultatów dla braku 
elementu osadniczego w Anglji. Reali- 
zacja projektu jest w początkowem sta- 
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djum przygotowawczem. a całkowite 
sfinansowanie tej olbrzymiej imprezy 
będzie wymagało około 110 miljardów 
złotych.  Australja, żyjaca ciągle pod 
grozą japońskiej żółtej hegemonii, chce 
się przekształcić w normalnie zaludnio- 
ną i zagospodarowaną „białą“ część 
świata. 

Niemcy uważają, że mają oni najwię- 
cej Szans do kolonizowania Australii 
swym elementem ludzkim. ponieważ po- 
siadają w tei dziedzinie najwięcej fa- 
chowości i środków technicznych. Nie 
chodzi nam tutaj o plany niemieckie. 
Jesteśmy zdania, że nie posiadają oni 
żadnych zdolności kolonizacyjnych, bo, 
mając wiele okazji we własnych ko- 
Jonjach. oraz w Ameryce Południowej, 
rue potrafili skołonizować  większezo 
obszaru, a pozatem wszelkie ich pomy- 
sły kolonizacyjne oparte są na moty- 
wach imperjalistycznych, tak wyrażnie 
i bez obsłonek uwypuklonych w me- 
morjale Hugenberga na ostatniej Gospo- 
darczej Konierencji Londyńskiej. Wre- 
szcie Niemcy należa dzisiaj do krajów 
wyludniających się i w niedalekiej 
przyszłości będą same musiały szukać 
obcych rąk roboczych. «Jednakże pro- 
jekt australijski wymaga gruntownych 
studjów z naszej strony. Musimy sobie 
uŚwiadonić, że właśnie my odczuwamy 
w sposób niezwykle ostry konieczność 
posiadania wolnych terenów pod kolo- 
nizację i że my jesteśmy narodem o 
najwyższym przyroście naturalnym. O 
ile projekt kolonizacji australijskiej rze- 
czywiście istnieje i jest aktualny — to 
w tym wypadku polskiego elementu 
ludzkiego w Australii nie powinno za- 
braknąć. 


PRZEGLĄD KOLONJALNY 
Zes'tawił Fr. Łyp, Warszawa 


ABISYNIA 
Koncesja Japońska 


Szybkie ulokowanie dużej ilości to- 
«arów japońskich na rynkach afrykań- 
skich możnaby nazwać Śmiało zwycięs- 
kim pochodem japońskiej ekspansji han- 
dlowej. Japońską konkurencje handlo- 
wą odczuły już wszystkie państwa, 
eksportujące na rynki afrykańskie. 
Środki zaradcze. w celu sparaliżowania 
tej grożnej konkurencji nie przyniosły 
oczekiwanego skutku 

Po tym pierwszym wystepie w Afry- 
ce, Japończycy rozwijają swa akcję w 
dalszym ciągu. Związek japońskich eks- 
porterów przeprowadza obecnie bada- 
nia możliwości rozszerzenia swej dzia- 
łalności także i na Afrykę Północną, 
gdzie dotychczas towarów japońskich 
jeszcze nie było. 


Ponadto rozpoczeli Japończycy za- 
biegi o uzyskanie koncesyj terenowych 
w Afryce. Udało im Sie uzyskać taką 
koncesję w Abisynji, gdzie otrzymali o- 
koło 1.500.000 ha terenów odpowiednich 
pod uprawę bawełny. oraz duże tere- 
ny pod uprawę maku na opium. 

Koncesja ta przewiduje również imi- 
grację Japończyków do Abisynji na te- 
reny objęte koncesia. 

Sądząc według wyników japońskiej 
kolonizacji w innych krajach. a zwła- 
szcza w Brazylii. można przypuszczać, 
że także w Abisynii kolonizacja japoń- 
ska da dobre wyniki, zwłaszcza, przy 
zastosowaniu takiej organizacji, jaką 
mają koloniści japońscy w innych kra- 
jach, a która to organizacia może słu- 
żyć za wzór narodom.  kolonizuiącym 
nowe tereny. | 
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BRAZYLJA 

Imigracja austriacka do S. Cathariny 

Były austrjacki minister rolnictwa A. 
Thaler zamierzał ongiś kolonizować Au- 
strjakami Paragway. Sprawa ta nabra- 
ła rozgłosu w r. 1931 (patrz „Morze“ 
Nr. 3 r. 1931 str. 29). Min. Thaler prze- 
prowadzał wówozas pertraktacje z Pa- 
ragwajem. proponując osadzenie tam 30 
tysięcy obywateli austriackich, głównie 
z Tyrolu. 

Tymczasem wielkie te zamierzenia 
Skończyły się zwykłą imigracją do Bra- 
zylii. W październiku bcwiem r. b. przys 
był b. min. Thaler do Rio de Janeiro na 
czele 66 emigrantów austriackich, ce- 
lem osiedlenia sie na terenie stanu San- 
ta Catharina. Thaler oświadczył witają- 
cym go przedstawicielom  kołonii au- 
strjackiej w Brazylii. że po zbadaniu 
prawie całej Ameryki Poludniowei do- 
szedł do przekonania. iż jedynie Bra- 
zylia jest odpowiednim krajem dla osad= 
nictwa austriackiego. 

Podobno. po przybyciu tej pierwszej 
partii ma wkrótce osiaść w S. Cathari= 
nie 5.000 emigrantów austriackich. 


ANGOLA 

Światło elektryczne dla Huambo 

Huambo jest przeznaczone na przy» 
szłą stolicę Angoli. W związku z tem 
konieczne jest odpowiednie wyposaże- 
nie miasta w kanalizacje. wodociągi i 
elektryczność. Pierwsza część tych 
projektów została już urzeczywistnio- 
na, a mianowicie, został podpisany kon- 
trakt z Benguela Railway Co. na do- 
Starczanie miastu Muambo elektryczno- 
Ści z elektrowni, wybudowanej na. wo- 
dospadzie rzeki Cuando w odległości 40 
km. od miasta. 
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INDJE HOLENDERSKIE 
Kolonizacja Sumatry „Jawajczykami 
lawa jest przeludniona. Jawajczycy 

muszą poszukiwać pracv na innych, o- 
kolicznych wyspach. głównie na Suma- 
trze, gdzie powstały ogromne plantacje, 
zatrudniające po kilkadziesiat tysięcy 
kolorowych robotników. sprowadzanych 
nawet z Chin i Japonii. 

Sprowadzanie robotników pochłania 
wielkie koszty. W czasie obecnego kry- 
zysu gospodarczego, gdy ceny pro- 
duktów kolonialnych znacznie się obni- 
żyły, plantacje nie mogą sobie pozwo- 
lić na sprowadzanie robotników ze stron 
dalszych. 

Wysunięto więc projekt osadzania, 
iuż sprowadzonych dawniej robotni- 
ków, w pobliżu plantacyj. aby tworzyli 
rezerwy rąk do pracy. Po zbadaniu tej 
sprawy, zarząd Indyj Holenderskich 
przedłożył parlamentowi holenderskie- 
mu projekt takiej kolonizacji, żądając 
na ten cel narazie 75.000 gid. (t j. 270 
tysięcy zł.). Najpierw bedzie przepro- 
wadzone osadnictwo próbne, a gdy wy- 
niki będą zadowalające osadzanie Ja- 
wajczyków w południowej 1  wschod- 
niej Sumatrze ma być prowadzone na 
szeroką skale 

UGANDA 

Umowa rządu z plemieniem Buryoro 

Afryka jest podzieiona na kolonje i 
protektoraty, W protektoratach naczel- 


nicy plemion sprawują władzę nad tu-* 


hylcami na podstawie umów zawar- 
tych z zaborcami. Protektorat — to 
szereg państewek murzyńskich z okre- 
ślonemi granicami terytorjalnemi, rzą- 
dzącemi się własnem prawem. W ko- 
ionjacli władza zaborcza takich umów 
nie zawiera. 

Uganda jest protektoratem. W paź- 
dzierniku r. b. zawarto umowę z ple- 
mieniem Bunyoro, zamieszkującem na 
wschód od jeziora Alberta. Zapewnia 
ona naczelnikowi plemienia prawo rzą- 


y 


Oczy Dony Carłotty, rzekłbyś oczy czarnej pam- 
zatrzymały się na 
iryzie„ zdobnym w herby Carvala ów: lew w gór- 
nem polu, niosący w paszczy szablę saraceńską, 
obok trzy ptaki wędrowne, bez nóg i dzioba, zna- 
czące tyleż wypraw krzyżowych, na dole krzyż 


tery 0 przewraźliwym blasku, 


. wieża Nawarry. 


Oczy pantery przesnuły się mgłą, za którą płonę- 
ło całe piekło. Zamek Castello Nero po upadku Mat- 
tiasa d'Albuquerque przeszedł prawem kaduka do 
Joasa de Souza, który właśnie tę wspaniałą ucztę 
na nim wydawał. spros wszy sam kwiat arys:'okra- 
rody d'Alvarez. de 


cji kastylijskiej i kolonia!nej, 
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dzenia plemieniem i obszarem, który 
zamieszkuje i obowiazuje go do koope- 
racji z gubernatorem w administracji 
protektoratu. Zostały również określo- 
ne prawa sukcesji. mianowana i skła- 
danie z urzędu  naczeinika plemienia, 
konstytucja, uprawnienia Rady Tubyl- 
czej oraz sprawy finansowe. Rząd pro- 
tektoratu zastrzegł sobie prawo do te- 
renów, lasów, rybołóstwa. polowań i 
eksploatacji mineralnej. 

Podpisanie umowy miało przebieg 
bardzo uroczysty, połączony z rewią 
wojskową. Gubernator zapewnił tubyl- 
ców, że w przyszłości żadna ustawa 
nie bedzie wydana bez porozumienia 
się z nimi. na co naczeln:'k plemienia 
wyraził swą radość. iż dawne granice 
jego kraju i swoboda zarządzania nim 
zostały uszanowane. oraz złożył uro- 
czyste zapewnienie, że flaga brytyjska 
nie będzie na jego terytorium nigdy 
znieważona ani usunieta. 

RÓŻNE 
Budżet kolonii francuskich na 1934/35 

Francuski budżet państwowy stoi pod 
znakiem oszczedności. Także i kwota. 
przeznaczona w roku 4934/35 na ko- 
lonje, uległa zmniejszeniu o 28 milj. fr. 
i wynosić ma tylko 769.970.059 fr. 

Zmniejszono nietylko wydatki t. zw. 
cywilne. t. j. na adnunistracje. subwen- 
cje dla przedsiębiorstw i kolonij, dla 
misyj religijnych i t. p., ale także i wy- 
datki na utrzymanie woisk  kolonial- 
nych. Te ostatnie. t. j}. wydatki na spra- 
wy wojskowe mają wynosić 644 milj. 
fr.. jakkolwiek nie została zmniejszona 
francuska kolonialna siła zbrojna. któ- 
rej stan obecny wynosi: 1646 oficerów, 
15.167 podoficerów i żołnierzy europej- 
skich (w tem także i Legja Cudzoziem- 
ska). oraz 39.587 żołnierzy tubylców — 
razem 56.400 ludzi. 

Naturalnie każda z kolonii ma ponad- 
to swój własny budżet. swe własne wy- 
datki i dochodv. 
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JAK O BOHATERA WYBUCHŁA WASN MIĘDZY 


Sprawa Liberii w Lidze Narodów 


Gdy w r. ub. wybuchły rozruchy w 
Liberji (patrz „Morze“ Nr. 7 — 8 rok 
1932 str. 42) została wysłana do Liberji 
specjalna misja Ligi Narodów celem 
zbadania przyczyn tvch zaburzeń. Mi- 
sja doszła do wniosku, że oprócz róż- 
nych powodów bezpośrednich. rozruchy 
te zostały wywołane przez powody 
głębsze, pośrednie, głównie przez trud- 
ne położenie finansowe rzadu liberyj- 
skiego. 


Sprawa weszła pod obrady odpowied- 
niej komisji Ligi Narodów. która, roz- 
patrując raport komisji badawczej, o- 
raz prośbę Liberjji o pomoc finansową, 
wysunęła projekt, przedstawiający się 
w ogólnych zarysach następująco: 


Liga Narodów udziela Liberii pomocy 
finansowej w formie pożyczki. Ogólny 
plan uzdrowienia stosunków w Liberji 
przewiduje utworzenie — na czas wy- 
konywania planu finansowego — spe- 
cjalnej siły zbrojnej. która me będzie 
podlegała władzy prezydenta Liberii, 
lecz będzie pod komenda cudzoziemca. 
Liga Narodów wydeleguje specjalnych 
komisarzy. którzy obejma rządy nad 
trzema prowincjami. z których teryto- 
rjalnie składa się Liberia. lecz żadnym 
z komisarzy nie może być Liberyiczyk, 
ani komisarze ci nie moga podlegać pre- 
zydentowi Liberii. 


Przeciwko temu projektow! delegaci 
liberyjscy wystąpili jednogłośnie, ale nie 
znaleźli poparcia w łonie komisji, któ- 
ra uznała tylko jedno zastrzeżenie tych 
delegatów. a mianowicie. że będzie u- 
szanowana niezależność Liberii pod 
względem politycznym. ekonomicznym 
i intelektualnym. 

Ostatecznych postanowień jeszcze nie 
powzięto, ale przewodniczący komisji 
oświadczył, że projekt komisji, t. į}. wa- 
runki, stawiane przez komisie są pod- 
stawą do dalszego omawiania sprawy. 
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Mendonca Fortado d'Alba, de Cames, nawet de 
Bragansa, z którego to rodu był i pretendent do tro- 
nu portugalsk ego. 
w każdem słowie, rzuconem u stołu, uginającego się 
pod złotą zastawą. 

Morka nocna poprzez cienki indyjski muślin. któ- 
rym arkady były zasnute, chwiała językami świec 
i latarni na długch żelaznych nogach. 
tryskały ognie z brylantów. wielkich jak jaskółcze 
jaje, z karbunkułów. Jak krokodyle cczy, z zieleni 
szmaragdów, śl zgały się po staroświeckiej emalji, 
gdyż stroje biesiadn:ków gęsto były klejnotami 
usiane. Za spinkę, przedstawiająca orła — rybało- 


Restauracja Bragansvów tętnała 


Wówczas 
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wa, na złotolitym berecie Dony de Carvajal śmiało 
można było dobra rycerskie w ubogiej Galicji za- 
kupić. Lecz, o dziwo, takąż głowę rybołowa miał 
stary wódz indyjski, siedzący niczgrabnie naprze- 
ciw księżniczki, na swej szacie z białego łyka wy- 
malowaną. Był to znak jego plemienia, czyli totem. 
Czerwonoskóry grzebał złotem: widełkami i koń- 
czastym nożem po misie, która zgrzytała i dźwię- 
czała, ilekroć chciał z niej kęs mięsiwa wyłowić. 
Zarówno wódz, jak i dama, - zdali się w gwarze, 


brzęku, światłach odosobnieni i zabłąkani. I nie bez: 


racji. Niejeden z dzielnych kawalerów w czarnej 
zarzutce i z groźnym kordem u pasa, niejedna z dam 


w rodowych koronkach, musieli zadawać sobie py-. 


tanie, czemu szalona księżniczka przyjeła zaprosze- 
nie gubernatora. Lecz na to jedna była odpowicedź— 
nie znała trwogi. | 

W owym czasie chwała Kastylji stała jak połud- 
niowy krzyż na niebie wysoko. Znamienny zwrot 
nastąpił od chwili odwołania przez Stany Holender- 
skie pułkownika d'Artichevo. Pod jego n.cobecność 
zazdrosny o sławę Maurizio Nassauski poniósł by: 
klęskę u murów Sao Salvador. Wkrótce po powro- 
cie d'Artichevo, w godności admirała i generała ar- 
tylerji, co drżeniem przejęło na odważniejsze serca, 
gruchnęła szczęsna wieść, iż wcale przez księcia 
nie został uznany, iż jest przez Ollendrów trzyma- 
ny nicomal w niewoli. 

Ale uśmiech Fortuny, którym błyszczały wszyst- 
kie twarze, nie przynosił pomyślności rodowi d'Al- 
buquerque. Po ucieczce głowy tego rodu, Mattiasa, 
dawnicjszego wielkorządcy, na Małe Antylle, cze- 
mu Dona Carlotta nie poszła za przykładem swego 
wuja? Czyżby prawdą było, co powiadano o jej 
konszachtach z wodzami czerwonoskórych? Czyż- 
by prawdą było, że darzyła względami wroga, pro- 
stego rycerza Fortuny, d'Art.chevo? 

U szczytu stołu. jak błyszczący wąż, wił się 
ciemnolcy i posępnooki gospodarz, cały w bufach, 
altembasach i pasmanteriach, a przy nim piszczała 
z n'ewysłowioncj uciechy do rzędu dam wyniesio- 
na Dona Peppa Ordinez, żona zwykłego poborcy. 
Słuchano krotochwilnej opowieści grubego. jak fa- 
sa, szlachcica portugalskiego, który, powróciwszy 
z niewoli, wszetecznych obyczajów wroga był 
świadom i o nich rozpowiadał, co właśnie budziło 
wybuchy łaskotliwej wesołości. Krążvły gęsto pu- 


hary, ognistym petercymentem nalane i humory 
uderzały do głów i bez tej podniety nadto zapa|- 
nych. 


- Uczta na Castello Nero miała się ku końcowi. Pa- 
ry krążyły po obszernem patio dokoła basenu 
w bławej księżycowej polewie, gdzie klaskała, szar- 
pała i mdlała muzyka strunna pod wtór kastanje- 
tów, cymbałków i tamburino. 

— Oh. Don Hernandez — zawołała damulka, szar- 


piąc grubego szlachcica za rękaw — przecież to nie - 


do wiary, aby ludzie, choćby nawet i Ollendry mo- 
gli sypiać w szafach! Toć by się podusili... | 
"— Jako żywo! — zamlaskał jęzorem grubas. — 
Kiedy u nas lato, to u nich zima taka. że węg:elny 
żar w rowek na kamiennej posadzce sypią sobie 


i jeszcze m.eszkami rozdmuchują. A że w tych sza- 


fach wytrzymać mogą, to dlatego, że sypiają, jak 
ich matka rodziła... 7 

— Dios mio! — Donę Peppę aż zatchnęło. 
I w tej krótkiej chwili zdumienia, zgorszenia, ci- 
chych chichotów, kiedy wszyscy nadstawili ucha, 
by dalszy tenor dyskursu pochwycić, ozwał się 
z poza murów złowrogi głos puszzzyka kuruju. Dla 
besiadników było to pustym dźwiękiem. Tylko 


spojrzenia wodza. Oko Orła, i Dony Carlotty skrzy- 
żowały się, bowiem ptak ten o tej godzinie nocy nie 
zwykł krzyczeć. Wojowncy wodza, skądś u fosy, 
rzucili sygnał alarmu. Nawprost księżniczki na 
krużganku, b cgnącym dkoła sali, stał ukryty za fi- 
larem stary klucznik Pablo, który czasy senora 
Mattiasa pamiętał. | Pablo poważnie sk nął głową. 
Wkrótce też rozległy się ciężkie kroki. szczęk bro- 
ni, i pod arkadami rozbłysło od zbrojnego ludu. Był 
to -przyboczny regiment gubernatora. De Souza 
śpieszył uspokoić gości. W okolicy, mówił, dostrze- 
żono bandy Palmares, zbiegłych z plantacyj niewol- 
ników, przeto należało zamek ubezpieczyć. A tak 
mówiąc, patrzył cały czas jadowicie na Donę Car- 
lottę. Nie mrugnęła okiem. 

Jak na dany znak z poza krzesła gospodarza wy*< 
skoczył błazen, potrząsając dzwoneczkami. Garba- 
ty Lambertino był plagą dworu gubernatora. Bez- 
czelnie docinał nawet swemu panu, to też nikt się 
nie zdziwił, kiedy, brzdąkając w struny, karzeł za- 
mtonował: 

Zawżdy w pogoni za pełnym trzosem, 

Kto kiedy widział go w hełmie, w zbroji? 

Dmie jak wieloryb, na granda kroli, 

Przecz ktoś mu pannę sprzątnął przed ncsem. 
Kto to taki? 


Nie bardzo ważono się Śmiać. Sauza jednak, 
miast dać błaznowi w ucho. dał mu brzęczącego 
duro. Lambertino, rzekłbyś datkiem tym ośmielo- 
ny znów zabrząkał i głośniej już wyskrzeczał cierp- 
k:m głosem: 

Czerwonych kocha. od białych stroni... 
Z góry na mitry książąt spoziera. 
Ludzi nie znosi, rwie się do koni. 

Nie męża patrzy, ino... ogiera! 

Oczy wszystkich zwróciły się ku Donie de Car- 
wajal. Była to n.esłychana obraza prawa gościnno- 
ści. Nemniej śmiech, jak wicher, buchnął od stołu, 
wzwyż po krużganku, między maurytańskie arkady, 
udzielił się tancerzom i tancerkowm fandango. Nawet 
w ręku straży trzęsły się berdysze. Gruby Hernan- 
dez, trzymając się za żywot, ryczał nakształt bawo- 
ta. Dona Peppa wiła się w drgawkach. Trabant, roz- 
parłszy się w odrzwiach, pał, jak zarzynany kur. 
Zewsząd wyciągały się szyje ku miejscu, gdzie cór- 
ka granda siedziała śmiertelnie blada, skamieniała. 

Nagle zmien'ły się twarze. W powietrzu nóż bły- 
snął. Z krużganku był rzucony i z taką precyzją. że 
przewiercił dno gitary i utkwił w garbatej piersi 
karła. Ów siadł i potoczył czarnemi ślepiami, w któ- 
rych złość i zdumien.e walczyły o lepsze. Ale z zości 
nikt się nie zdziwił, boć było to w porzadku rzeczy, 
tylko sę z miejsc porwali. Powstał tumult. Gruch- 
nęło o ziem parę Świeczników. Straż biegła ująć 
zbrodniarza. 

— Pablo! — wołano. — To Pablo! Tędy! 

‚I wskazywano wgłąb korytarza na piętrze. _ 

Korzystając z zamieszania Dona Carlotta i wódz, 
Oko Orła, znikli. 

Wreszcie gospodarz zdołał przywrócić spokój. 
Szukano Pabla. ale bezskutecznie. Dalszą pogoń po- 
zostawiono straży. 

. Humory były skwaszone. Uczta długo już nie 
trwała. Biesiadnicy i tancerze ściągali powoli do 
swo'ch apartamentów. mieszczących się w nowym 
zamku. Tymczasem w najstarszej części zamczy- 
ska, gdzie biegły korytarze. zgrubsza w wulkanicz- 
nej skale wykute, ukazały się dwa cienie: pierwszy 
w długim płaszczu i szerokoskrzydłvm kapeluszu, 
a za nim Indianin. Ślizgali się jak weże między po- 
chodniam:, zatkniętemi u murów w żelaznych gwiaz- 
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dach. Korytarz mijał schody, prowadzące wdół do 
sali rycrskiej. 

— Pojmali Pabla? — spytała Dona Carlotta. 

Milkliwy Oka Orła zaprzeczył ruchem głowy. 

— To jest w sali azteckiej. Musi mieć klucze od 
podziemi — podjęła. — Nie zbiegł z zamku Tam 
czeka na nas. 

Wódz położył palec na ustach. 

W sali rycerskiej, błyszczącej od blasków księ- 
życa, złotowłosy Don Juan de Maroes, paź guber- 
natora brzdąkał na wijoli, komponując jedną ze 
swych sentymentalnych pieśni: 

Wąska jak grot i dluga 
Księżyca jasna smuga 
Wkradła się między glicynie. 
Kwiaty na blankach baszt! — 
lI w górę jak wąż się winie 
Na smukłą grapiopinię, 
Na niebotyczny inaszt!... 
— Cyt! Słodkie pysio stul! — EE 0D- 
mierzły głos karła, który, świecąc w białych banda- 
żach. podkradł się do pięknisia i z rąk wyrwał mu 
wjolę — Nie budź gości! I pan legł. Dopiero w półto- 
ra godzin po północy kazał się rozbudzić. To ci mia- 
łem rzec, być o tej porze, strictissiine, uważaj dur- 


niu, był w alkowie naszej wspaniałości i szaty mu 


podał podróżne... 

— Podróżne! — paź sę zdziwił. — Alem rad. 
Znaczy to, ruszamy w podróż. A jest piękna. Luna 
czaruje serce i otwiera storczyki do czułych westcn- 
nień... 
` — | jam rad — przerwał karzeł — że rychło bę- 
dę pomszczony. 

— Słysz, monstrum — ozwał się paź, potrząsaiąc 
trefionemi włosami — to zbrodnia taka cudną damę 
obrazić. Choćby ci i pan kazał. przechodzi ludzkie 


- pojęcie, żeby iadowite rymy na kastylijską księż- 


niczkę składać... 

— Koniec z tą wściekłą suką! — wybuchnął re- 
chotem karzeł. — Jaka księżniczka! Mać jej jest 
d'Albuquerque, ale babunia zwykła  rndyjska 
Skwaw. Ona nie jest czystej krwi kastył'jskicj! 

Gdyby Lambertino w owej chwili mógł jakim cu- 
dem zobaczyć w cieniu Carlottę i tak by iej nie po- 
znał. Twarz księżniczki drgała, iakby z niej rozpeł- 
zały sę węże. Twarz ta, zazwyczaj tak piękna, jak 
u ciemnego anioła, była do niczego niepodobna, chy- 
ba do oblicza gwałtownej śmierci. 

— Córka królowej Paruagassu! — krzyknął paź. 
— To dła-cebie zwykła skwaw! Ty się strzeż. Ani 


"Souza cię nie uchroni od Śmierci na męczeń- 


skim palu. Indjanie za nią w ogień sko: zyć gotowi. 
Dla nich to królowa! 

— Co iej pomogę ninie wszystkie czerwone skó- 
ry! Jutro... tyle co rzec mogę... gacha jej będziemy 
mieć tutaj w więzach. 

-— Gacha? Co za gach! 

-| D'Artichevo! 

*— Breszesz! Primo, senor Polonceso i ona wrogi, 
szczególnie, że wrócił, choć parol dał do Europy 
odpłynąć. Secundo, zje djabła, ktoby wlazł mu 
w drogę. | 

— Che, che, che — złowrogo rechotał karzeł, — 
To nie wiesz, durny, co Souza ukartował? Podesłał 
draba generałowi d'Artichevo z pismem, niby od 
Carlotty, w którem prosi go ona o pomoc przeciwko 
Souzie i spotkanie mu wyznacza w zatoce de Mor- 
te Allegro. D'Artichevo w małym krabie mógł tylko 
wypłynąć, bo Mauricius mu nawy nie da. T, jako 
żywo, wypłynął. My zasie o wschodzie słońca za- 
grodzimy mu drogę na pełne morze na tróipokłado- 
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wyn, szećdzies'ęcio-cztero-działowytn Santjago. 
Carlotta też stąd się nie wymknie. Nic nie wie, 
a gdyby nawei wiedziała, cały zamek gęsto straża- 
mi obstawion. Kroku nie stąpisz, byś się na dzidę 
nic natknął. Ty masz pana w półtory godzin po pół- 
nocy zbudzić. Gdyby ci drogę zagrodzono, wiedz, 
że hasło Souza, a odzew — Spania. Ja jeno krzy- 
nę się przyłożę, bo mi rana dolega, ale! 

Karzeł znikł nagle, jak się był pojawił. 

Paź przeżegnał sę: — Zciń siło wieczysta! — 
Z alteracji zostawił wjolę. | 

Powoli rozpełzły się kroki. 

Księżniczka stała jak posąg, a dumny wódz przed 
nią niemal da ziemi schylony. Wreszcie ozwała się 
głosem, który utracił metaliczne brzmienie, rwał się 
i pryskał jak skrzepy krwi: 

— Nichaj Oko Orła, wieki wódz czerwonych 
moich braci, który oglądał chwałę Królowci Parua- 
gassu, nakłoni serce swoje do ust tej, którą nazwa- 
no zwykłą skwaw, a która jest Królową Słońca. 
Zemsta nad Souzą tylko do niej należy. W godzinę 
po północy Oko Orła i Pablo będą czekali u wej- 
ścia do podziemi... Pchnąć gońca na Morte Alle- 
gro z wieścią, że była zdrada i żeby wódz białych 
twarzy, nie mieszkając, odpływał, gdyż o nim może 
Się roznieśŚć... | 

Otuliła się szczelniej w szerokie poncho i zeszła 
do rycerskiej sali. Miała na sobie strój hiszpański, 
lecz stopy icj owinięte były w morkasyny. Suwała 
się cicho po tafiach posadzki, jak duch. tylko czer- 
wony jej uśmiech igrał z śmiertelną bielą księżyca... 
A w miarę jak księżyc patrzył na nią, bładł coraz 
bardzie... 

Między pierwszą, a drugą po północy, ront, ob- 
chodzący narożnik, dostrzegł wysokiego hidalgo *), 
który wysunął się z apartamentu gubernatora. Do- 
wódca straży, obwołał go: — Hasło? 

— Souza: — odpowiedział ochrypły głos, pyta- 
jąc zkolei: — Odzew wasz! 

Myśląc, że pyta oficer, muszkieter gap oaen g 
— Spania! 

— Bogać tam, Spanioli! — ostro zawołał czarny 
hidalgo i wraz znikł na zakręcie schodów w wieży. 

Konzept obudził śmiechy wśród gemajnów, po- 
kpiwano bowiem z pychy Souzów, jako że byli zbo- 
gaconymi Żydami. | 

— Patrzcie, no! — zawołał nagle jeden ze stra- 
ży. Świecąc latarnią po taflach kamiennych. — Hi- 
dalgo ten musi być ranny. To są ślady krwi! 

Dowódca rontu schylił się i odkrył krwawy ślad 
mokasynów. 

Skoczyli ku sypialni gubernatora, nim jednak do 
niej dobiegi:. zamek postawił na nogi przeraźliwy 
krzyk pazia. Don Juana Marocs, który znalazł swe- 
go pana w kałuży krwi. Cała alkowa była zbryzga- 


„na krwią... 


Zemsta Czerwonego Jeźdźca Scrtaonu ubiegła 
zemstę Souzy. 

Arciszewski zaś, wypływając z potrzasku, tyle 
rozumiał, że Dona Carlctta ocaliła go, ale nie cheia- 
ła widzieć. Nikomu już w tym zamorskim kraju nie 
był potrzebny. Ani Holendrom, którzy woleli pomo- 
sić klęski, nźż uznać w nim wodza. ani nawet tej, 
którą Smętek nazywał Czerwoną ŹŻmiją, a która 
dwukrotnie okazała im swą łaskę, lecz wolała sa- 
ma załatwiać swoje porachunki. Obcy kraj, niebo; 
wody i ziema! 

1 niepohamowana tęsknota poczęła go pzhać H 
rodzinnym brzegom, właśnie iako pomyślny wiatr 


popycha okręt do portu. 
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LEOPOLD JANIKOWSKI! 


WSPOMNIENIA Z PODROŻY AFRYKAŃSKICH 
W LATACH 1882—1886 


(Ciąg dalszy) 


Około południa powróciliśmy z wyceczki do 
domu. Po drodze spotykaliśmy dziwnie ubranych 
ludzi, z twarzą umalowaną szarą glinką, z krótkie- 
mi drewnianemi piszczałkami w ręku. Przebiegah 
om miasto i przy odyłosie owych piszczałek. zwo- 
ływali ludność na uroczyste tańce, jakie król miał 
wyprawić po południu na cześć naszą. 

Na śniadanie zaprosiliśmy króla. Stół przygo- 
towano w sali tronowej, jako największej. Tron, dar 
Francuzów, był to bardzo wysoki fotel, wybity 
złocistą materją. i 

Zaprosiliśmy również i następcę tronu. lecz od- 
powiedział, iż „z taką nierogacizną, jak jego okciec, 
obiadować nie może”. 

O oztiaczonej godzinie przybył król, ubrany 
w mundur admiralski, w licznym orszaku mini- 
strów, dzieci i dorosłych synów., Kapelusz jednak 
włożył w odwrotną stronę, t. p. pióropuszem w tył. 
Widząc to, nasz tłómacz poprawił mu kapelusz na 
głowie, a zawstydzony król obraził się i zaczął 
mruczeć. Wogóle jego mowa podobna była do ja- 
kiegoś gnewliwego mruczenia. Może to dla powa- 
gi... Jak zwykle, w orszaku znajdowała się jedna 
żona dyżurna, ubrana — oprócz przepaski z ma- 
terji, w bogate naszyjniki z dużych bryłek rodzi- 
mego złota, na rękach i nogach miała bransolety 
złote, we włosach złote Szpilki i grzebienie z ko- 
ści słomiowei, na palcach szerokie pierścienie. 

Rozpoczęły się znów długie mowy, pełne kom- 
plementów. Sniadanie było złożone przeważnie 
z potraw afrykańskich, miejscowych jarzyn. kur, 
koziny, barawiny i owoców. Król poprosił o sar- 
dynki i z początku usiłował jeść je widelcem, póź- 
niej jednak brał bez ceremonji palcami. Podawał 
od czasu do czasu kawałki ministrom, dzieciom, 
które stały za krzesłem, i żonie dyżurnej. asystu- 
jącej u jego boku. Kobietom w obecności mężczyzn 
jednak jeść niewolno, to też wszystkie potrawy, 
jakie żona królewska dostawała z naszego stołu, 
składała w przyniesioną miseczkę. B'szkonpty roz- 
dawaliśmy dzieciom; ładne to były dzieciaki o re- 
gularaych rysach. Naimłodszy syn miał lat dwa 
— czysty portret ojca. 

Po południu, około godziny 4, hałas piekielny na 
podwórzu królewskim zwrócił naszą uwagę. By- 
ła to muzyka miejscowa, przygrywaąca do tań- 
ców narodowych, które niebawem miały się roz- 
począć. Zaproszeni udaliśmy się na micjsce. Ol- 
brzymi dziedziniec pałacu królewskiego przedsta- 
wiał się bardzo malowniczo. W jednym rcgu stał 
fotel, okryty dywanami, na którym zasiadł sędzi- 
wy król. Po bokach ustawiono krzesła dla nas, da- 
lej cała rodzina królewska, owe 66 żon, przeszło 
120 dzieci i ministrowie zasiedli na stopniach do- 
mów, stojących w kwadrat naokoło podwórza. 
Reszta zebranych obywateli stała — malowniczo 
ugrupowana, dookoła murów czworoboku, w swych 
charakterystycznych białych togach, zarzuconych 
niedbale na ramiona. Opodal od nas ustawiła się 
orkiestra. Oprócz drewnianych bębnów, piszcza- 
łek, grzechotek, rogów, pomysłowy kapelmistrz 
wymyślił jeszcze jeden instrument. Oto kazał roz- 
bić kilka beczek, klepki łykiem pow'ązać i do tak 
zaimprowizowanych narzędzi zasadził po dwu sil- 
mych chłopów, którzy z całej siły uderzali w klep- 


ki. Gdyby kto silił się na wynalezienie więcej dea 
nerwującego hałasu, nie potrafiłby nic gorszego 
wymyśleć. Żadnego taktu, nic, chociażby dzikiego, 
lecz podobnego do dźwięku, jeden drugiego starał 
się zagłuszyć, oto i wszystko. Myślałem, że mi 
głowę rozsadzi ta muzyka. 


Gdyśmy zajęli miejsca, król uderzeniem w ro 
dzaj blaszanego rogu dał znak rozpoczęcia uro- 
czystości. Wystąpili kapłani, poubierani na gło- 
wach w skóry lamparcie i jaszczurcze, w rękach 
trzymali bożki, jakieś niezgrabne figurki z glimy. 
i drzewa. Przedtem jeszcze jeden z kapłanów prze 
biegał cały obwód dziedzińca, przecinając powie 
trze długim nożem dla odpędzenia złych duchów. 
Rozpoczęła się procesja ze Śpiewami i tańcami do- 
okoła. Co chwila król uderzeniem w róg dawał 
znak zmiany programu. W oddzielnym budynku 
leżała cała gromada bożków; były to jaszczurki 
zasuszone, muszle, różne figurki i t. p. Kolejno ob- 
niesiono to wszystko w procesji, przy głośnych 
okrzykach. Pomiędzy fetyszami kręcił się błazen 
nadworny, robiąc poza plecami tańczących różne 
figle i psoty, to zachodził im drogę, krzywiąc się, 
to sypał popiół pod nogi tańczących. W końcu ku 
ogólnej uciesze widzów, schwytano błazna, roz- 
bito mu na plecach kilka jaj i obsypano popiołem, 
który przyniósł. 


Po ukończeniu ceremonii z fetyszami, rozpo+ 
częły się tańce kobiet pojedyńcze, parami, po kil- 
ka, lub z mężczyznami. Najwięcej tańczyła owa 
żona dyżurna, przyczem odznaczała się zręczno- 
ścią i zwinnoŚścią ruchów. Był to taniec bardzo 
monotonny, polegający na ciągłem dreptaniu, prze- 
chylaniu postaci w różne pozy, klaskaniu w ręce 
it. p. Nalepiej przedstawiał się jeszcze taniec pa- 
rami, kobiety z mężczyzną. Ta ostatnia. zwykle 
młoda i przysto'na, uwijała się naokoło tancerza, 
wabiła go ku sobie, a w chwili, gdy biegł ją po- 
chwycić, wyślizgiwała się zręcznie i znów, tań- 
cząc, krążyła przy odpowiedniej mimice. Kolejno 
nasimłodsze i najładniejsze popisywały się pląsem. 
Często wszystkie razem tworzyły różne figury, 
np. rozwijały długi szereg w formie węża i przy. 
powolnych, jakby omdlewaiących ruchach ciała, 
przechodząc procesjonalnie około nas, kłaniały się 
koleino, to znów szał prawdziwy je ogarniał i roz 
poczynały gofączkowy. namiętny taniec. Niektóre, 
wśród tańca szybko podbiegały do króla. poda- 
wały mu rękę, następnie nam i znów łaczyły się 
z kołem. — Poklask nasz był dla nich największą 
nagroda i wzbudzał zazdrość w mniej szczęśli- 
wych. Błazen królewski uwiiał sie pomiędzy tan- 
cerkami, naśladując ich ruchy. co rzeczywiście 
śm'esznie wyglądało. Każda tancerka była wystro- 
jona w bransolety, naszyjniki i szpilki złote. oraz 
przepasana jaskrawą materią, niesięgającą kolan. 
Niektóre miały ciało natarte jasuo-szarą glinką 
i wyglądały jakby upudrowane. 


Nareszcie około 6-ej wieczorem zachodzące 
słońce przerwało uroczystości. Nastąpiła jeszcze 
ceremonja wręczenia podarków, przeznaczonych - 
dla nas przez króla. Przyniesiono na plac związa- 
nego wołu, kilka kóz, baranów, kur oraz jarzyn, 
jak platany i banany. Następnie król doręczył każ- 
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Typy Murzynów ze Złotego Wybrzeża. 1. Kapłan murzyński z czarodziejską laską. 2. Dziewczęta murzyńskie. 
3. Murzynka w Sukmi z materjalu europejskiego. 


demu z nas po dużym ciężkim złotym pierścieniu, 
prosząc o przyjęcie go na pamiątkę pobytu w Krin- 
dżabo. Tłomaczył się, iż krótkość czasu nie po- 
zwoliła jego nadwornym złotnikom wykonać ład- 
niejszych, choć i te, które dostaliśmy, były jak na 
Murzynów, gustownie odrob:one. 

Pożegnaliśmy się z królem i jego dworem, dzię- 
kuąc.za goŚcinność.i przyrzekając na ogólne proś- 
by jeszcze tu kiedy powrócić. 

Znużone tancerki dostały prezenty, składające 
Się z paru skrzyń wódki i materji. Wieczorem je- 
szcze byliśmy z pożegnalną wizytą u następzy 
tronu. Książę ucieszył się bardzo z naszych odwie- 
dzin, zapraszał koniecznie, aby pozostać dzień je- 
den, przyrzekając wyprawić uroczystość o wiele 
wspania:'szą, niż jego stary ojciec i dodał, iż jak- 
kolwiek nie mógł sobie ubliżyć, aby iść na przyję- 
cie królewskie samemu, to jednak wysłał szpiegów 
i ci mu donieśli, jak byliśmy podejmowani. Oświad- 
czył też, że iego złotnicy wykończają dla nas da- 
leko większe i ładniejsze pierścienie. Nie mogliś- 
my jednak przyjąć tych uprzejmych zaproszeń, 
gdyż febra na dobre zaczęła hulać pomiędzy nami. 

Przenocowawszy, ze wschodem słońca wypły- 
nęliśmy z powrotem do faktorji, a następnego dnia, 
t. jj 28 marca, podnieśliśmy kotwicę, dążąc na po- 
łudnie ku Fernando-Poa. 


Złote Wybrzeże, Rodzina bogatego Murzyna. 
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FERNANDO-POO. 


Opuściwszy gościnne brzegi Assini, popłynę- 
liśmy na naszej „Łucji - Małgorzacie" ku Złotemu 
Brzegowi, do kolonii angielskiej Elminy, skąd miċ- 
liśmy zamiar udać się do Kumassi, stolicy aszantyj- 
skiego króla Mensy, odległej o 8 dni drogi od brze- 
gu morsk'ego. Wszystkie jednak plany uległy nie- 
spodziewanej zmianie, po przybyciu bowiem do 
gminy, dow'edzieliśmy się, iż ów“ możny król 
Mensa, potężny władca rozległego państwa Aszan- 
tów, siejący postrach imieniem swem ma ` całym 
brzegu, ów despota barbarzyński. na którego ski- 
nienie, dla uczczenia urodzin lub' świąt, spadało 
corocznie kilka tysięcy głów — który w ten spo- 
sób przyjmował Europejczyków, iż na ich cześć 
i dla okazania gościnności wyprawiał krwawe 
rzeze — przestał być królem aszantyjskim. Prze- 
brała się miara jego zbrodni i cierpliwości niewol- 
niczych poddanych; rewolucja, jaka ogarnęła kraj 
cały, zniweczyła potęgę nowożytnego Nerona. Tu- 
łał się on obecnie po lasach. obawiajac się pokazać 
Śród poddanych. Komunikacje zostały przerwane, 
zbrojne oddziały przebiegały krai, zwiedzenie w'ęc 
Aszanti było niemożliwa 


Nie tracąc czasu, popłynęliśmy dalej i dnia 16-go 
kwietnia zarzuciliśmy kotwicę w Fernando-Poo, 
w uroczej zatoce Santa - lzabella. Mało jest w- A- 
fryce m'ejsc tak cudownie pięknych. jak owa za- 
toka. Długi wał czerwonej. skalistej formacji rzu- 
cła przyroda w morze, jako naturalne szerokie 
molo, które, tworząc olbrzymie półkale. - wysuwa 
się daleko w fale oceanu. Wał to wysoki. stromy, 
pokryty wspaniałą roślinnością zwrotnikowa. któ- 
ra, strojąc szczyt wału, rzuca swe zwoje iasnozie- 
lonych ljanów aż do powierzchni zawsze spokoj- 
nej, zwierciadlanei toni zatoki. Cała. l'nię brzego- 
wą przerzynają liczne zatoki. tło zaś obrazu zamy- 
kają łańcuchy gór. podnoszące się tuż od brzegów 
i uwieńczone 10.000 stóp wysokim. sięgajacvym w 
chmury wierzchołkiem. zwanym ..Clarens-pik'". 
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SPIS RZECZY W ROCZNIKU „MORZA? 1933 


1. SPRAWY MORSKIE 
a) ogólne 


Bartoszczyk Jan — Mh dzież polska a 
morze. — Nr. 3. 


Cele tegorocznego  Śwęta Morza. 
ENR: 

Czerwiński Seweryn. — Gdynia. — to 
nasza chluba i duma. — Nr. 3. 


De « Jan — W trzyaastą rocznicę — 
Nr. 2. 

Dębski Jan — Niem'ecka propaganda — 
Nr. 7. 

Doniosła uroczystość. — Nr. 12. 
Dreszer = Oriicz Gustaw, gen. dyw:z.— 
W trzynasta rocznice. — Nr 3. 
Ehrenberg Tadeusz — Wobec ofenzywy 

przecw traktab m pokoju. — N? 5. 

[Ehrenberg Tadeusz — Gdy rewzjon zm 
tr umtował.. — Nr. 7. 

Frankowski Stefan — Na dzień 10 tute- 
go 1933 roku. — Nr. 2. 

G. (nsbert) J (uljan), inż. — 
stolicą a morzem. — Nr. L 

Ginsbert Juljan, inż. — Akademia Mo- 
rza. — Nr. 12. 

Grubba Jan — Święto ludu kaszubskie- 
zo. — Nr. 3. 

Kawczyński Józef — Mieszkańcy Gdyni 
patrzą w przyszłość z otuchą i wia- 
lom== Nr. 3. 

+ PRE Józef — Niepisane prawo. 


Między 


—.Nr. 5. 

Kożuchowski Józef —  Obywatedstw: 
Świata. — Nr. 8—9. 

Kronika. — NN.: 1—6. 8/9—12. 


Kwiatkowski Eugenjusz — N wa B':ska 
w ży h storycznego zagadnienia. 
— Nr. 7. 

I echnicki Tadeusz — Polska nie może 
istnieć inaczej. jak tylko w mocnem 
m o własne wybrzeże morsk e. 
— Nr. 3. 

Ocłoszyński Tadeusz — Spór teorji z 
praktyką. Z powodu opinji prf. H. 


Tennenbauma © programie morskim 
Po!sk-. ——Nr.-4 

Ponikowski Antoni — Mlodzież a m> 
rze. — Nr. 7 

Rola — Morska racja stanu — Nr. 11. 

Rosiński W.. dr. — Przeciw orgji nie- 


m eckiej „Hetzpropagandy*, — Nr. 1 

Rosiński W., dr. — Zwartym frontem ku 
m-rzu. — Nr. 3. 

Sobieski Waclaw. prof. — Przedmurze 
Słowiańszczyzny na Bałtyku. = 
Nr. 7. 

Strassburger Henryk, dr. — Dlaczego 


mie mogłoby istnieć państwo po'skie 
bez wolnego d stępu do morza. — 
Nr. 4. 

Św eto MEGEA 1933. — Nr. 8—9. y 

Tetzlaff Henryk — Rok 1933! — Nr. 1. 

Zieliński Stanisław. — Bandera polska 
na Oceanie Indyjskim w 1729 i 1730 
r. — Nr. 12 
b) marynarka walenia 

Czeczott Rafał kmdr. ppor. — Fundusz 
obrony m rsk ej, — Nr. 7. 

Czeczott Rafał, kmdr. ppor. — Santia- 
go. — Nr. Il. 

Do Okregów i oddziałów Ligi Morskiej 
i Kolłou'ainej (Odezwa Zarządu Głó- 
wnego L. M. i K. w sprawe zbórki 
-na Fundusz Obrimy Morskiej). — 
"Nr. 8—9. 

E (hrenberz) T (adeusz) — PORZ dni 
i przyszła wojna p dwodna w owie- 
tlenu nr em'eok ego admirała.— Nr. 1. 

G (insbert) J (ulian) — „Dunkerque“ — 
pensa krążownik linjowy Francji. 
— Nr. 3. 


Piotrowski Grzegorz. — 


Ginsbert Juljan — Na progu trzec'ej fa- 


Zy ANa 

Ginsbert Juljan — W czternastym - ro- 
kr... — Ne. 3. 

G: lo J.. inż. — Jedno zdanie prawdy. 
— Nr. 4. 

Ginsbert J., inż. — Lekcja historji. — 
Nr. 5. 


Naut cus. — Rola i zadania niem eck cgo 
„Fl ttenvere'nu''. — Nr. 10, 11, 12 
Korytowski Karol, kmdr. por. — Czemu 
marynarka wotenna  przedewszyst- 
kiem? — Nr. 7. 

Kosłanowski W. — W służbie dla ojczy- 
ZnY.,—*"NG. 83: 

Krzywiec Benedykt — Przykład Jugo- 
sławji. — Nr. 1 


Kudelka Taden:z Działana: wojenne 
na morzu Egeskiem w r. 1912— 
1913. — Nr. 1. 7 

Pauly A.. inż. — Sp soby ratowania za- 
tóg i łodzi podwodnych. — Nr. 5. 

Sawiczewski J. — Śmierć ..Nereidy'.— 
Nr. 8—9. 


Świrski Jerzy, kontradmirał — F'ota 
wojenna asekuracja przeciw odcięciu 
od Świata. — Nr. 3. 

W 15 O RĘCE nie podie gł 
ŚC:. = NT: 

Z życia Maas wojennej. — NN.: 2, 
4. 6 8—9. 11. 12. 

Ż. O. — Do czynu! — Nr. 2. 

c marynarka handlowa 

Kosko Stanisław — R zwói po!sk'ej ma- 


rynark handlowej. — Nr. 8—9. 
Kosko Stanisław — Ostatnia podróż 
statku Petre!“ — Nr. 12. 


Piłsudski Rowmund. — Kryzys między- 
narodowej żeglug: hand! wej i formy 
jego zwa!czania. — Nr. 8—9. 

Rostkowsk Felks. — Utrwalić i 7oz- 
szerzyć zdobyte stan wisko. — Nr. 7. 

Szyszkowski St. Zb.. dr. — N emiecka 
marynarka handlowa. — Nr.Nr. 3, 4.5. 

Szyszkowski St. Zb.. dr. — Szkod!:we 
sugestie. — Nr. 6. 

Szyszkowski St. Zb.. i — Zadania na- 

rodowci żeglug. — Nr. 

W 75 roczn ce a A o połącze- 
nia mędzy starym i nwym Krajem. 
Nr. 8—9. 

d budownictwo Okrętowe, 
technik a 
Q. (ućant) O. (liver). — Budownciwo 


okrętowe we Francji. — Nr. I, 2, 4 
8—.9. 10. 
) rybołówstwo 
Kam'eński-Korwin Jan. -- Ryb łówstwo 


po'skie na Morzu Północnem. Nr 4. 

Perspektywy 

p lIskiego rybaotwa O SRIESR. = 
Nr. 8—9. 

Raabe Zdzislaw. — Ryby polskiego Bal- 
tyku. — Nr. Il. 

z) wycieczki. trys Eas 

sport wodny 

Dreszer Z. — Z krainy zielonych tak i 

stalowych jęz or. — Nr. 8—9. a 


Emwu. — Mędzyzwiązkowa kom'sja po- 


rozumiewawcza. — Nr. 4. wyż; 

Emwu. — Prace į zamerzen'a Akade- 
na Zw azku. Morskiego. Yacht 
i Kajak. — Nr, 4. 

Emwu. Spływ z biegiem wód — ku mo- 
rzu! Yacht i Kajak. — Nr. 2. 

Fischer Jan. Żeg'arstwo polskie jako 
sport. Yacht i Kajak. = Nr. 

Jesienne wyśczi Śl zmaczy Z przyczep: 
acmi motorami. — Nr. 11." 

Kalendarzyk imprez sp wasze Polskie- 
go Zwązku Kajakowego na rok 1933. 
Nr. 5. 


Kwaśnewski Stan'sław. gen. bryg. — 
Przez P lskę do morza! — Nr. 8—9. 

Nłedźwiałowski M. — Sejmik żeglarski, 
Yacht : Kaiak. — Nr. 3. 

Obóz nadmorski L. M. i K. w Jastarn. — 
Nr. 10 

Po spływie, — Nr. 8—9, 

Powszechne obozy nadmorskie L.M i 
K. — Nr. 8—9. 

Warchałowski Kaz m erz. — Do Gdyni, 
nad morze! Wrażena z wycieczki 
p pu'arnej, urządzonej przez Odżział 
Zw azku Pion erów Kol njaluyvch L. 
M=: Ka Nro; 

Wartości wychowawcze sportów wod- 
nych. Wywiad z dyrektorem P.U W. 
x i P.W.. ppłk. dypl. W. Kil skim. — 

AA 

Wegrzecki M. — Kajak « nanmuot. (Yacht 
i Kajak). — Nr. 6. 

Węzrzecki M. — Wysława kajakowa, 
turystyki wodnej :. wi-Śiars' wa. 
(Yacht i Kaiak). — Nr. 5. 

Z Klubu Morsk'ego w Gdańsku. — Nr. 5 


li, ŻEGLUGA ŚRÓDLĄDOWA 


Konopka Alfred. :nż. — Znaczen:e dróg 
k-munikacyjnych laczących Poske 
ze Św'atem. ze szczególnem uwzc.ęd- 
n eniem dróg wodnych. — Nr. 5. 6. 


Kwaśniewski St., gen. — D: m'łośa ków 
W sły. — Nr. 2. 
„Rybczyński M. inż. — Kryzys gospo- 


darczy a żegluga śródladowa, N? 1. 
Rybczyński M eczysław. prof. inż. — 
Stulec'e kanału Augustowsk ego. — 
Nr. 10. 
Świeścakowski J. W.. inż. — Port han- 
dowy w Warszawie. — Nr. 11. 

T Ilinger T.. aż — Gdynia i polska że- 
guza Śśródlądowa. — Nr. 2. 3 i 4 
Tlinger Tadeusz, inż. — Jak bud wano 

kanał Augustowski. — Nr. 10 


Il. GDAŃSK. POMORZE I DOSTĘP 
DO MORZA 


ROrowik Józef. dr. - 
bramach. Nr. 7. 


M asto o Siedmmru 


"Dębski Jan. —  Zagran'czna polityka 
frzecci Rzeszy. + Nr. 10. 
< (hreaberg) T. (adeusz). — Gruntow- 


nv wykład kcry tarzowego obłędu. — 
Nr. 4. 

Cembarzewski M I! sz — Polskie boie na 
polsk em Pomorzu. — Nr. 8—9. 

Gdańsk w n ebezpieczeństwie, — Nr _6. 

Kruszyński-Pom'an Tadeusz. prof. dz. ks. 
Dzieje polsk ej kultury na Pomorzu. 
Nr. 7 8—9. 10. ~ 

Ł. (yp) F. (rancszek), — KAei Górny 
Śląsk --- Gdynia otwarta! — Nr. 4. 

Merson R man. — „Połska atakuje”. — 
Nr. 6. 

Fapće Kažin’ erz, 4 Karę „Gdafisk jest DOT" 
tem polskim — Nr 3 


~- Porai Stan sław. — Polskie Pom rze. == 


Nr. 5. | 
Przy byszewski Staris! R 20) Gdańsk, 
„Pomorze i Śląsk. — Nr. 1. 7. | 
R. F. — Jeszcze o Gdańsku. — - Nr. 2. »- 
"Redakcja. — Stanisław Przybyszewski o 
. Gdańsku. Pomorzu i-Śląsku — Nr.-7. 
Tg—Miasto wielk'ej przyszłości—Nr. 12, 
Tw'erdza myśli polskiej — Instytut Bał. | 
tyck (Wywiad u Prezesa Zarządu In-- 
Stytutu, p. starosty kraj Wego Win- 
ceatego Łąck ego). — Nr. 89. ` 
Ucieczka Stanislawa Leszczyńskiego z 
Gdańska. — Nr. 7. 
Umowy polsko-gdańskie. — Nr. 10. 
Za'ewski Stan sław. — Do Qdańska! — 
Nr. 7 
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IV. HANDEL ZAGRANICZNY 


Pankiewicz Michał. — O drogi naszej 
ckspanńsji zamorskiej. — Nr. 10. 

R. — Poza Europa! — Nr. 8—9. 

Rosiński W., dr. — Przez własne porty, 
ma własnych statkach w ‘szeroki 
kid" "Mr. 22. 

W archatowski Kazimierz — Jak Niemcy 

_ gospodarczo podhbijały Świat Nr. 12. 

Wojnar Jan. — Marynizaoja Obrotów 
Rzy ych z Amoryką Łacińską. — 
Nr. 
w. z My KOLONJALNE 
a) problem kołonialny 

ikolonizacyjny 

tthrenberg Tadcusz. — Włoski program 
kolonialnej rewizji, — Nr. 10. 

Kolonjalne Demonstracje Nienwów w Af- 
ryce Poiudn'owej. — Nr: 8—9. 

L. F. — Mandaty 'kolcajabne. — Nr. 5. 

Markowski Wi. — Królewski  Fnstytut 
Kolonialny w Amsterdaniic, — Nr. PM. 

Pawłowski Stan sław, prof. — O kolonje 
dia Polski, — Nr. 7. 


Plutyński A. — Prawa Polski 'do kolonii. 


+" Nr.76. 
Rzsqiski W. dr. — Czy Polsce potrzeb- 
ae są kolzmie? — Nr, 4. 


Rozwadowski Jan, dr. — Sprawy Ko!0- 
nialne na Zachodzie. — Nr. 71, 12. 
Suk ennicki 'Hubort. — Międzynarodowe 


machlaty kołoniane. — Mr. 1. 

Sukiennicki Hubert. — Pakt czterech a 

Tew:zia mandatów kclumiammych, =— 
Nr. 8—9. 

Sukionnicki Hubert — Skutki wystypie> 
nia Nieniec z Ligi Narodów. — 
Nr. 12. 

b) kolonie i kraje 
zamorskie 

Biskupska Maria. — Osadnictwo frag- 
cuskie w Kanadzie. — Nr. 4. 

dłordliczka J. K. — Na dalekiej półno- 

| cy Kanady, — Nr. il. 

„Janikowski Leopold. — Wsponmienia Z 
p-dróży afrykańskich w latach 1892— 
1886. — Nr. 15, 8—9, Ll. 12. 

Mucha Fr. M. — Herwa - matte. — Nr. 3. 

Mucha F. M: — Kukurydza. — Nr. 5. 

Przegląd Kcionjalny — Nr.Nr. 1—6, 
8/90—12. 

Rewolucja. — Po zeszłorocznej rewGlu- 
cji w Brazvlji, — Nr. 1. 

W archałowski K. — Mój udział w Tewo- 
Haji. — Nr. 6. 

Zaburzenia w Togo. — Nr. 5. 

Ziekński Stanisław, — Poczynan' a kotc= 
n'zacy jne powstańców z 1530-81 r. w 
Stanach Zjednoczonych. — Nr. 5. 

Zieiński Stanisław. — Nowa Polska nie- 
podległa na Nowej UGwamei. Projekt 
Potra Aleksandra  Wereszczyńskie- 
vo z 1871 roku. — Nr. 2. 


Zapisujeceie się 
do Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej 


TOYCOTNIEG CIGOWE POŁWYŚCIGOWE [TURYSTYCZNE. 


y ŻAGLÓWKI, ŚLIZGACZE.MOTORÓWK! KAJAKI yi 
4 ODZIE. KIE. PRZ YBÓRY DO TYCHŻE. © acz sód | 
WOADYSTAW URBANIAK POZNAN: besuse). 555 JĄ 


KATALOG! WYSYŁA SIĘ NA m 


30 — 


Zieliński Stanisław. = Projekt Were- 
szczynskiego założenia koloji pol- 
skiej w Oceanii, — Nr. 3, 4. 

c) wyckodźtwo polskie 

Kronika Ko!onjalna — Ne.Nr. 1, 2. 

— Ksieżniczka Stepów. —Nr. 8—9. 

Lepcecki Bohdan Teofil. — Pwita Grossa 
— Księżniczka Stepów. Z podróży z 
p. marszałkiem MRaczkiew czem do 
Ameryki Połwdn. — Nr. 8—9. 

Lepecki Bohdan Teofil. — Koloniści pol- 
sey w Brazylji — Nr. 11. 

Pankiew cz Michał, — Drovi i metody 
kaoton'zacii zamorskiei, — Nr. PI. 

Rosinski W., dr. — Polonia amerykań- 
ska a morze. — Nr. 8—9. 

Wójcik Władysław. — Trzeci zlot juna- 
ków w Kurytybie, — Nr, 6. 

Zelenewski Kazimierz. — Żdobycze i 
troski Polonii Zagraniczaci. — Nr. 0. 

4 


VI. PODRÓŻNICTWO 1 PODRÓŻE 
MORSKIE 


nero L. — Po słońce Atryk:!... = 
Nr. 6. 

Nordliczka Jan Karol, — Z Gdyni do An- 
gij. — Nr. A. 

Koko SŁ — Na Biski Wschód. — Nr. 5 

Kosko St. — Burgas — Gdynia. — Nr. 6. 

Ląpecki Mieczyslaw B.. «pt. — Murszae 
tek Pilsudski na morzu. — Nr. 7, 

Szlakiem „Lwowa“. — Nr. H. 

Witkowski Jan B. — Jacitem „Dat“ z 
Gdyni na Bermudy. — Nr. 12. 

W góry Ameryki Poludniowej. —Nr. 12, 

Wokół W elkiej Brytanii. -— Nr. 10. 

Zwycięstwo polskich skrzydeł nad At. 
lanutykiem, — Nr. 6. 


VH. BELETRYSTYKA. 


Kaczkowski Czesław Jerzy. = Dread- 

nought. (Wiersz) — Nr. 7. 

Makarczyk Janusz. — Sad na „City of 
San Diego“. — Nr. 12. 

remp. — Do młodych. (Wiersz) Nr. 8—9. 

Kogowicz Wacław. — lgrzyska relig me 
fanatyków perskich. Z rzeczy widzia- 
aych, — Nr, 5. 

Rychliński Jerzy Bohdan. — Przygody 
Krzysztofa Arciszewsk.ego. NrNr, d, 
2,3, 4, 6, 10, 12, 

VIIL SPRAWY LIGI MORSKIEJ 
> I KOLONJALNEJ 

Dział oficialny L. M. i K. — Nr. Nr, 1—6, 
8/9—12, 

Rosiński W.. dr. — W obliczu Wałnczo 
Zjazdu Delegatów. — Nr. 6. 

Skarzyński Siun sław, kpt. — --Piekny 
AE m aiz. zwyc.ęzcy Atlantyku, 


Opracował 


1X. NEKROLOGI 
S. p. Mieczysław Górski. — Nr. 5, 
S. p. Jerzy Leygues. — Nr. 10. 
Ś. p. Mieczysław Pogorzelski. — Nr. 6. 
Ś. DŻ wiccadinirał Porębski Kazim erz. 
Š. p. 
S. p. 
R 


t sław Porębski. — Nr. 10. 
Ryszard Rosiński. — Nr. 1. 
p. Narcyz Rupniewski, — Nr. 2. 
„p. Oskar Sobański. — Nr. 1]. 
f p. «nż. Tadeusz Suchorski. — Nr. 2. 
Zgon zasłużonego wudawcy polskiego w 
Amieryce (Franciszek Ruszkiewicz). 
Nr. 8. 
X. BIBLJOGRAFJE 


Ziel iski Stanisław. — Polskie pŚnien- 
n.ctwo nkrskie, — Nr. d. 
XI. VARIA 


Recenzie 
E., (hrubo) T. (adeusz). — Z Marszał. 
kiem Piłsudskan w Eypcie, (Mieczy- 
sław lepeck'; Podróż do Egiptu. 
Wrużenia z podróży odbytej w roku 
1932 z Marszałk'ern Prłsudskar), — 
Nr. 6. 


Mir. Heuryk fiasiorówski, — „Przewod- 


nik po Beskidach Wschodnich). Mr. 4. 

Jaczewski T. — „Corixidae collected *du- 
rag the Wmter Voyage. 1931—1932 
oi the Polsh Training Ship „Dar Po- 
morza” — Nr. 6, 

Knanif St. Auten H. — „Statki pułapki", 
Nr. 1. 

Knauit St, Janusz SMtryjewski. — Po- 
lacy w Stanach Zjednoczonych". — 
Nr. 1. 

Knauii St. Józef Borowik. — „Pięć lat 
pracy fnstytutu Bałtyckiego". Nr. 1. 

łup Fr — Powieść z życha w Kango 
belgijskam. (Jerzy Marlicz „Bractwo 
Białego Lamnarta"), — Nr. 8—9. 

©cioszyński A adeusz. — Slowo. za 'któ- 
qem stoja: myśl i czzu. (Eug. Kwiat- 
kowski „.Dysproparcje). — Nr. 6. 

Polacy w Danji. — Nr. 8—. 

P |sh Pcmerana (Pomorzó). Nr. 8—9. 

Fort w Gdyni — Nr. 8—9. 

Rogowicz W. — Nowa książka żeglarza 
sumotuka, (Alam *Gerbavit „Sam 
przez Atlantyk"). — Nr. 1. 

Julian Rummel „Morskie zagadnienia 
Polsk. — Nr. (1. 

Tabl ce nawigacyjne. — Nr. 11. 

Jan Wojnar „„Palsko-brazylijskie stosune 
ki bondłowe', —- Nr. 4. 

Voss J. C. — „Łodzig żaglową przez o- 
«eny. — NU, 8-9. 

Zicliieki Stan saw. Gindrich Wladyslaw, 
„O Bolsce "na iworzu”. — Nr. 2. 

Zieliński Stanislaw. Pilutyński Antoni 
„Bezdz etne Niency a Polska, e— 
Nr. 8—9. 

10-lecie .Iskier“. — Nr. 11. 


P A m 


Wodnych z tablicami i tekstem 
objaśniającym w' 
skali 1:1.000.000: 


Inż. Tadeusz TILLINGER:- 


1. ORAZ| 


"1 T T O i g- 


«cena 10 złotych 


Wydawnictwo b. Dyr. Dr. Wodn. w Warszawie 
do nabycia: i 

Skład (Główny w księgarniach: — 
S. A. Książnice-Atlas Warszawa, Nowy- 

Swiat Nr. 53, Lwów, Czarneckiego Nr. 12; 


SCHNEIDER « (4 


ZARZĄD: 42, Rue dďd’Aniou 
PARIS 


Artylerja Morska. Wieże. Płyty pancerne. 

Rury torpedowe. Urządzenia portowe i wy- 

posażenie. Rezerwoary dla płynów. Maszyny 

morskie i turbiny. Kompresory powietrzne. 

ruby powietrzne. Śruby okrętowe. Motory 

elektryczne i Spezet: Specjalne odlewy że- 
iwne. 


Łodzie podwodne (typu Schneider- 
labeuf)., Motory typu Burmeister 
i Wain 4-ro i 2-u taktowe: (œ pajedyń- 
czem i podwójnem działaniw dla wszel- 
kich statków handlowych. budowanych 
we Francji), 2-u taktowe: motory typu. 
SCHNEIDER dla łodzi podwodnych 


WARSZTATY" Łe: Creusot Breuil. „Henri Paw”, La 
Londe-Les-Maures. Havre. Harfleur. Hoc: Bordeaux: itid. 
* STOCZNIA: Cħalom s/Saóne: 


Prosimy powoływać się na powyższe: ogloszenie 
w „Morzu! * 


WYDAWNICTWA 
MORSKIE 


Nakładem Enstytutu 
Wydawniczego Państw. 
Szkoły Morskiej w Gdyni 


„wyszły dotychczas: 


K. BIELSKI: Turbiny parowe-. s 3 e z 1r9.— 
— Mechanika teoretyczna 16.— 
— Prawidla: wykonywana rysnnków. maszynom 

w ych a . S 1.— 

ST. DŁUSKI:- Dewiacja kompasu a a a 5.20 

A. GARNUSZEWSKI: Budowa okretu l 4 a a 4.55 
—. Teorja: okrętu (wyd. Il) „. a a s 5— 

G.. KAŃSKI: Opisowy kurs locji a s 3 6.50 

A. HRYNIBWIECKI: Zarys metezralogji è 3 » 5.28 

—. Zarys oceanografji . z 14.50 

T. KOKIŃSMNI: Gospodarka maszynowa ma statkach 14.— 

A. LEDOCHOWSKI:: Kurs nawigacji (wyd. pe ° 6.50 


—.  Amtronomja: żeglarska .. A s: 7:— 

Dr. AL. MAJEWSKI: Prawo: morskie: |. 15— 

—  Monografja: Państwowej: Szkały: Morskiej: 10.— 
=—.  Jnformator dla kandydatów na oficerów 

marynark! handlowej . s z 3— 

R. PIEKNKOWSKA:: Visit to a. Dockyardi « . 


a s 
= Foreign. Cruise .. = a. a a m. -— 
Tablice nawigacyjne . z: w a 2 s 25— 
Handel morski w praktyce s a s 3 3 5.— 
Ustawa o służbie marynarza . a 3 g - 2.50 
Statut Państw owej Służby Morskiej . 0.80 
Program wymagan przy egz. wst. i opis unifównye T.— 
nadto 
WIT. MILANOWSKI: „Córka Neptuna”, powieść 
wors i e 5— 
F. A. QSSENDÓWSKI: Na skrzyżowaniu dróg è 6.50 
J. RUMMEL: Morskie zagadnienia Polski 2.— 
J: SŁOWACKI: Pisma wybrane (według: programu 
dla szkół średnich) . a D A 3.80 
Gdynia i wybrzeże w Hustracji a 1.50 


Wydawnictwa powyższe nabywać można: 


Fw Instytucie Wydawniczym.Fańsiw: Szkoły Morskiej w Gdy- 
ni, ul. Morslæ (Konta P. K. ©. 39.602) (Koszty przesyłki po- 


leaonej 1.20 zł) oraz we wszystkich księjarniach 


Czytajcie 
TYGODNIK 


MLUSTROWANY 


pismo wychodzące 
od 74 lat 


Kto prenumeruże „Tygodnik 
lilnstrowany*, otrzymuje pc- 


nadto co miesiąc ciekawą po- 
wieść oraz najlepszy magazyn 


„NAOKOLO ŚWIATA" 


PRZEGLĄD 


«r ać hg 
ORGAN MARYNARKI WOJENNEJ 
WYDAWANY PRZY 


SZKOLE POBDCRORĄŻYCH 
MARYNARKI WOJENNEJ 


WARUNKI PRENUMERATY: 


W kraju z przesyłką pocztową rocznie 28 zł. 


= s półroczne 14 _ 
z „ kwartalnie 7,30 , 
Zagranicą * = rocznie 46 m 
sy „„  półrocznie 23 S 

A „ kwartalnie 12 


SKŁAD REDAKCJI: 

Redaktor — kdr.. por. Pedfazd - Morgenstern 
Zastępca redaktora — kpt. mar. Lewicki Anatol 
Sekretarz. —. per. Karge: Fadausz. 
ADRES REDAKCJI: 

TORUN. SZKOŁA PODCHORĄŻYCH 

r MARYNARKI WOJENNEJ 


Konto P. K. O. 168296 


BET, 


* . 


A. OESE" DEA A E EER, 


ET CHANTIERS DE LA E 0 I R E 


4, Rue de Téhéran, Paris 
STOCZNIE I ZAKŁADY W ST. NAZAIRE — ZAKŁADY W ST. DENIS (PARYŻ) 


BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH I STATKÓW HANDLOWYCH 


KRĄŻOWNIKI — KONTRTORPEDOWCE — ŁODZIE PODWODNE (Loire Simonot) 


TORPEDOWCE — TURBINY — MOTORY DIESLA LOIRE-SULZER 


Kontrtorpedowiec  A:hatros"” francuskiej Marynarki Wojennej osiagnal szybkość 41.9 węzłów. 
Budowa maszynerii dla kontrtorpedowców porskich „WICHER“ i „BURZA“ oraz budowa polskiej łodzi podwodnej.. RYS“ 


Spółka akcyjna dawnych zakładów 


HOTCHKISS & Cie 


Dyrekcja naczelna: (0-66 Quai Michelet, 


PENHOET 


Budowa 
OKRETOW wojennych 


MATERJAŁY SAMOCHODY > 
UZBROJENIA a i STATKÓW handlowych 
FM za Riady wszeikich typów i rozmiarów 
Zaklady w SAINT-DENIS- (KRĄŻOWNIKI, KONTRTORPEDOWCE 
w LEVALLOIS- ga Lr TORPEDOWCE. ŁODZIE PODWODNE i tp.) 
PERRET rw St-DENIS- 
i CLICHY BARRAGE 


MARYNARKA WOJENNA 
[I OBRONA WYBRZEŻY 

karabiny maszynowe 
« arab'ny maszynowe ma- 
tokalibrowe, z pod:tawami po- 
lowemi i okręto "emi 
Karz biny maszynowe, ka. 
liber 13,2 m/m, oraz ich czę- 
Śc' do «brony przeciwlotniczej i do 
ostrzeliwania wszelkich objeklów 
ądowych ı pływających: z podsta- 
wam! okrętowemi; do obreny stałej 
t do obrony ruchomej na lądzie; 
| karabiny maszynowe jedno-i wielo- » 
| lufowe. 


Kontrtiorpejowiec „Vaimy”, całkowicie zZoDudu- 


Spec.alne podstawy dla ło wany na stoczni „Penhoćt' (szybkość 38.85 wę- 
dzi podwodnych. złów) wyposażony w kotły o palenisku mazu- 
Duas.awy uesa. towe Penhoćt" któ SKK 
Karabiny maszynowe, kaliber 25 m/m, do ob- towem typu .„renhoćf'. z któremi francuskie 
rony pr'eciwlotn czej na wie'kich wysokościach : strzelania kontrtorpedowce ustanowiły rekord szybkości 
przeciwpancernego, z podstawami okrętowemi, do obrony (42 węzły). 
state: i do obrony ruchome. z 
Działka szybkostrzelne auiomałyczne, kali- Sociótó des CHANTIER ET ATELIERS 
ber 37 m/m, oraz ich części, de SŁTNAZAIRE—PENHOET 


Krrabiny maszynowe o wielkiej szybkości 
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JACHTEM „DAL” Z GDYNI NA BERMUDY 


DO ARTYKUŁU WEWNĄTRZ 
NUMERU) 


1) Spotkanie na Bałtyku z „Darem Po- 
morza”. 6.V1. 1934. 


L No Atlantyku 2 szybkością dzicsięciu 
wezłów. 


3, Morze Półnccne. Plurwsza próba sa: 
mosterowności. l2.Vl, 1933. 


4) „Dobry wiaterek" w "zatoce Biskajskiej. 
18.VII. 1933. 
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Kurytyba. Wystawa w r. 1993, na 
50-lecic założenia miasta. Pawilon pol- 
ski, zaprojektowany i wybudowany 
przez Kazimierza W urchałowskiego. 


Pomnik „Siewcy“ w Kurytybie, dluta 
artysty rzeźbiurzu Żaka, wystawiony 
na placu powyslawowym z tmcjatywy 
 Kazimicrzu Gluchowskiego w 530-lecie 
przybyciu do Purany pierwszych kolo- 
nłstów polskich. 
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